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X. JOZEF PRĄDZYŃSKi 

O. Duszę Spadkobierców 
Jan Chrzciciel jest posta:ią .nlezwykł~. Misyjna iego. ~ziałalno,ś6 zamykd 

okres przed wystąplemem pubłicznem ZbawIcIela, ktoremu też 
zawdzięczamy wizerunek ]anowego oblicza moralnego. 

Określa go Pan jako mę­
Żd nieugiętego, nie poddają­
cego się niby wiotkd 
trzcina - powiewom konjun­
ktury dziennej, surowego dla 
siebie. 

Rzadko komu poświęca 
ewangelja tyle biograficznej 
uwagi, co jemu; jakgdyby 
chciała po wszystkie czasy 
ustalić i utrwalić typ bojow­
nika Bożego, godnego naśla­
dowania. Parnię: -.ld niego 
była niewątpliwie zachętą i 
bodźcem dla młodego, a tak 
wybitnego i miłego didkona 
Szczepand, gdy w ukdmieno­
wdniu przez Żydów dawdł 
.świddectwo Prdwdzie. 

Nie znd Jan pieściwych, 
dni przychlebnych słów, ale 
w zamknięte dld wyższych 

spraw serca bije kilofem 
twardym, aż bolesnym. Są 

one jednak tak sprdgnione 
odnowy, że gromadzą się 

mimo to około niego i pod­
dają jego wpływowi. 

Pociągd ich przykłdd su­
rowego życid i męskd odwaga. 

Nie . wymdgd Jdn dosko­
nałości tylko od mdluczkich, 
ale mOżnym wypomind rów­
nież grzechy. Nie cofd się 

przed dworem królewskim. 
Włdsną krwią pieczętuje swo­
je posłdnnictwo. Zapytdny 
kiedyś określił je słowami IZd­
jClSZd "Jam głos wołającego 
na puszczy: .. PROSTUJCIE 
DROGĘ PAŃSKA!" 

Nieprzystępny powabom 
.świata i szorstki mąż, jest 
wręcz subtelny i pokorny w 
stosunku do Zbawiciela. Za­
po~iadd Go: "Ale w pośrod­
KU was stdnął, którego wy nie znacie. T en jest, który za mną przyjdzie: 
Bdrdnek Boży : Odkupiciel". 

Stanowczo nie pozwala powiększać swej roli. Wszystko skierowuje 
ku Jezusowi' On jest 'ilauczycielem prawdy, dawcą życid nddprzyro­
dzonego, Panem dusz, władnym podnieić je z pyłu ziemi ku wyżynie. 
ON WYPROSTOWAl ZA WlŁE i KRĘTE DROGI, zo~tdwiając pod 

strdżą rzymskiego-katolickiego Kościoła depozyt widry, moralności 
i prawa. Skołatanej ludzkości przyniósł pokój osięgalny dla każdego 
pod jednym tylko wdrunkiem: musi wykazać dobrą wolę! 

lszczenie chwały i Kró­
lestwd Bożego, sprowddzenie 
pokoju do dusz dobrej woli 
stdnowi istotę odkupienia. 
Dlatego też przyjście Zbd­
wicield otwiera potencjondl­
nie złoty wiek. Jest wydarze­
niem ndjwiększem i jedynem 
w dziejdch ludzkości. Pozo ... 
'Stanie niem dŻ do drugiego 
przyjścia w chwdle i majesta­
cie Sędziego ostdtecznego. 

.. :,:~' .... - , 

* 
W świetle tych rozwa­

żań stdje się jasnem, dldczego 
Boże Ndrodzenie jest świętem 
radosnem, przynoszqcem wio­
snę miłości, pokoju i weseld. 
Ludzkość zdejmuje w wie'" 
czór wigilijny nd chwilę brze­
mię jdrzma, stdje się dziec­
kiem Bożem, wpdtrzonem w 
mdlellkiego Pand w żłóbku. 
Pozostdnie to chlubą KOścio­
łd, której nikt ani nic nie 
zdoła umniejszyć, że codzien­
nie wysuwa na czoło wszyst­
kich poczynań Boską Osobę 
Jezusa jako ośrodek liturgii. 
Nauczycield prawdy, Jałmuż­
nika łaski, Króla dusz i wszech­
świata. - W Boże Ndrodze­
me przeżywają miljony serc 
tajemnice życia Jego, czy­
niąc je przedmiotem wspom­
nień i rozwazan. Nastrój 
świąteczny, liturgjd Kościoła, 
ndwet mniejsze szczegóły. 

chocidżby staroddwnd wie­
czerza wigilijna, rozjarzond 
choinka, wymiana podarków, 
są głębokiemi symbolami i 
przewodami, łqczącemi z Bos­
kiem Sercem świata. Bywają 

tdkże zawstydzdjqcym rdchunkiem sumienia. 
Syn Boży WYPROSTOWAŁ D R O O Ę LUDZKOŚCI. Zły 

człowiek związdny potdjemnie z księciem tego świata, usiłuje ją od nOWd 
poplątać i pomieszać, wywieść nd mdnowce nowopogańskich bagien. 
Chrystus przeciwstawił grzechowi odkupienie i łaskę. W najwięk­
szym nawet grzeszniku chce rdtować , klejnot dus~y .nieśmicrteln~j. 
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Myliłby się jednak srodze, ktoby w tern widział sentymenta.1ną tole­
rdncję · złd i życid ułdtwionego. 

Człowiek pogrq.iony ndwet w neljwięhzej ntlmiętności może się 
podźwignąć. Jeżeli jednak stdł się świddomym siewcą zła, stał się 
jego agentem i emisdrjuszem, wtedy wkracza w tajemniczq. otoczoną 
grozą odrzucenia nd ZdWSZe, dziedzinę grzechów przeciw Duchowi 
świętemu. 

Nd kartach historji spotyka się skrzętnie zakrywany i zamaZYWdny 
~eld zorgdnizowelnej dzicUellnościprzeciw Kościołowi Chrystusowemu. 
Ogniwa jej rozsiane po stuleciach łączą się w jeden celowy łańcuch 
nienawiści przeciw nduce i wierze Chrystusowej. Nawet katolikom, 
chcącym być z Bogiem i sobą w porządku, zasugestjonowuje się pewne 
tezy, które, wzięte pod ostre światło, wykazują wyraźnie swoje pogań­
skie pochodzenie. 

Obce i niekatolickie - i niearyjskie - agentury stwarzają rezer­
Wdty złeli bezprawia, nazywając je twierdzami wolności. 

Nie podlegają więc rzekomo prdWU Bożemu i jego sankcjom, ani 
też sumieniu człowieka między innemi polityka, sprawy ekonomiczne 
i społeczne, literaturd, sztuka, nawet publiczne nauczanie, mał­
żeństwo i rodzind. 

Pozostawid się Kościołowi szczupłą, zabiegliwie jeszcze okrd­
waną dziedzinę uczuć religijnych, najprywatniejszych uniesień i senty­
mentów, obciążanych serwitutem JJtolerancjirc

, jaknajdalej z dnia na dzień 
posuwanej. 

* 
Zbliża się święto Rodziny. Swiat katolicki napełni się wzniosłemi 

hasłami i tezami na temat znaczenia małżellstwa i rodziny, ich waż­
kości dld pdństw i narodów. 

Zneljdzie się wtedy może ten i ów prostolinijny, o niewygimna­
stykowanym umyśle i pocznie rozumować: Czemuż to niezależna opinja 
nie 'wskazuje - Zd wzorem św. Jana Chrzciciela - na możnych tego 
światd, rozrywajqcych, dla dogodzenia sobie, cudze związki rodzinne 
i własne, uważdjących, 'Że zadość się stało prawu i honorowi, jeżeli 
prdwowita małżonka odbiera w porę dla siebie i porzuconych dzieci 
miesięczne dlimenty! Rośnie liczbd takich zgóry w dół. Podejmo­
wdnie walki przeciw nim jest dowodem "obskurantyzmurc albo - co 
Itajwygodniej ~ ,.zacietrzewienia politycznego". 

Smutną słdwq cieszą się w Polsce "PodpłomykiCC Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Palce, otoczone schronami butów, mdleją ze 
zmęczenia i przepracowania, a Związek Nauczycielstwa polskiego robi 
swoje, organizując w kraju dywersje przeciw Kościołowi i jego dkcji. 

Mimo to idzie poszept od ucha do ucha: U góry wieją inne 
wiatry. Trochę cierpliwości! Będzie wszystko inaczej! To tylko te 
pieski na dole broją zuchwdle. 

. Może ... , może ... , ale coś im nieźle się dzieje... Zuchwale 
przygotowuj q chwilę, kiedyby mogli już konkretnie niszczyć Kró­
lestwo Boże. 

l w obecnych czasach nie brak objawów pięknych d nawet świę­
tych; niemniej jednak jest pewnem, że zło zdobywa i umacnia swojq 
po%)'cję prawną. Przeciwnika ośmiesza się albo niszczy potwdrzq 
i oszczerstwem. 

. ~ * 
Bóg-człowiek zna najlepiej rolę i posłannictwo kobiety w rozwoju 

ludzkości. Święci pisarze Kościoła zostawili - mając na oczach ginący 
wtedy typ kobiety pogcińskiej - ponury konterfekt niewiasty. Smdgdjąc 
zło, nie cofnęli się przed twierdzeniem, że jest ona pierwiastkiem zła 
i jego źródłem. Pisdrzom Kościołd odwdzięczdły się piórowładne 
Cllltorki wszystkich CZdSÓW WCAle obficie . . Niezupełnie słusznie, jest 
bowiem w tych spostrzeżenidch pośrednie uznanie znAczenia bidłogłowy. 
Powtóre ci sami pisarze przekazali wszystkim czasom typy niewieście 
wspaniałe, a pełne Bożego czaru. 

Niemniej pozostanie prawdq. że książę tego świata mobilizuje 
kobietę w chwilach, kiedy dkcje jego zniżkują. bo wie on, że opc1rciem 

moralnem, źródłem odndwiajqcem jest i pozostanie dla świata męskiego 
niewiastA o wysokim poziomie mordlnym. 

Były i będq wielkie piSArki, dł'łysfti o bogeltej skdli twórczej, powdŻne 
uczone, nawet misterne adeptki utuki politycznej. Nie one jednelk 
wypełnią na Sądzie ostatecznym miarę zasług niewieś<1ich. Tam prze­
WdŻą Zdcne i święte mdtki, ofielrne, cierpliwe d mądre żony, opiekuńcze 
siostry, nietknięte brudem narzeczone, anioły, których skrzydła zakry­
wają zakonne welony, a nawet wielkie pokutnice, wyrywajqce się z błOtd 
ndmiętności. 

Wielka i piękna jest rola rodzaju niewieściego w dziele odkupienia! 
Dlatego też będzie on Zdwsze przedmiotem szczególnych atdków 

pokuszeń. 
Nie trzeba chyba dowodzić, że wysoki typ niewieści nie dojrzewd 

ani w szkole koedukacyjnej, ani we fdłszywie interpretowanej J1 wolności" 
dkddemickiej, dni w zmysłowych ddncingdch, tern mniej w skrytych 
separatkdch, ani nd rozleniwiających pldżach, ani w tedtrze czy kinie, 
gdy stawiają tam moralność na opdk, ani w tych harcach, napozór 
niewinnych, uprawianych przez wolnych, a niemal więcej jeszcze przez 
związanych świętym węzłem Sakramentu małżeństwa. 

W tej atmosferze, przesyconej pierwiastkami gnilnemi, rozpoczynd 
się proces rozkładu moralnego, wytwdrzaj" się typy prostytucyjne, pokryte 
czasem wspaniałemi klejnotami, bogatemi futrami, ndwet z wielkim 
sygnetem herbowym na palcu. W tych kołach rej wodzą rQzwodnice 
i kurtyzany, uzurpujące sobie prawej żony imię i praWd. 

Byłoby naiwnością mniemać, że Angljd jest wybraną siedzibą sdmych 
tylko cnót. Niemniej jednak należy podnieść, że bolesny kryzys, przeżyty 
w ostatnich, czasach rzucił na nią piękne świdtło, rozbudził tęsknotę za 
podobnym stanem kultury w innych narodach. 

Monarcha największego imperjum świata, bardzo już pełnoletni, 
traci głowę dla wietrznicy, dwukrotnej rozwódki. Chce ją wieńczyć 
koroną królewską i cesarskq. 

Spokojna, zrównoważona Anglja reaguje: spełniają swój obowiązek 
jej przywódcy duchowni. Wyciąga z Cdłil powagą konsekwencje rząd 
królewski i cesarski. Z godnością i poczuciem odpowiedzialności odzywa 
się parlament. Prasa jest ndprawdę potężnym orgdnem opinji. Ani śladu 
usuw dnia się z pod odpowiedzialności, tych reweransów z epoki cesarstwd, 
ani jazgotu, ani, co najważniejsze~ tłumienia opinji terorem. 

* 
Mocny bowiem znosi prawdę. Nie boi się lekarstwa nawet przykrego 

gorzkiego. 
Dldtego też bez lęku porusza się temdty powyższe, poniewdż rdzeń 

narodu polskiego jest zdrowy. Nie dyktował rozważań świątecznych 
posępny pesymizm, ale widrd w genjusz narodu, który potrafi w sobie 
unicestwić toksyny zepsucia, zabiegliwie mu zdstrzykiwdne przez c%)'nniki 
zewnętrzne i wewnętrzne, pragnące zepchnąć Polskę z zakreślonej jej 
przez OPdtrzność drogi. 

O przyszłości i wielkości ndrodu rozstrzyga młode pokolenie. Boże 
Ntlrodzenie jest Jego SIczegółnem świętem. Źle byłoby jednak, gdyby 
sentyment ku młodzieiy wyczerpdł się w niespodziankdch pod choinką. 

Celłd walkd w fwiecie, d szczególnie w Polsce, toczy się zawzięcie 
o duszt: spddkobierców . 

Nikomu więc nie wolno swej wygody i bierności mdSkować rzekolll4 
mqdrością stdnu. Nie pord dzisidj nd neutralność! Ond wzmacnid pozycje 
wrogie. Jdczejki Komunizmu i mdsonerji, rozsiane po całym krdju, prdcujq 
pospieuni~ precyzyjnie d bez skrupułu. Usypia się czujność narodu" 
dezorgdnizuje spoistoś~ operuje się rzucdniem podejrzeń, intrygą i roz­
dWdjtlniem oboru~ który powinien ohejmowdć wszystko, co kdtolickie 
i fttlrodowe. 

Żł6bek betlejemski oby skupił wszystkich, co są dobrej d silnej 
woli! Gwiazdd, wiodącd do Boskiego Dzieciqtkd, niech oświetld WV ... 
PROSTOWANE PRZEZ ZBAWICIELA DROGI! 

Niech ndród niemi kroc%)'~ C%UWdjqc neld swoją wielkością, zbrojny 
w Chrobrego miecz, 11 przedewuystkiem w zwycięski znelk Krzyżtl! 



SPIS RZECZY: 
Dzisiejszy numer "Orędownika" 

m. in. następujące artykuły: 

Dr. Bielecki Tadeusz: Niema dziś 
na półśrodki. 

Bilan Włodzimierz: W młodye'" oczach. 
Hałaburda Kazimierz: Polska gwiazdka. 
Hemes Tadeusz: Czyja to flinta? 
Kraszewski Tadeusz: Hej, 1(/ dzień narodze· 

nla ••• 
' Marcinltowski Władysław: N a podsłuchowym 

posterunku. 
Niebudek Stefan: Sprawy wieczne - Ko· 

ściół i N uód. 
Pietr:yk Józef: Nie slUJcz.niemy. 
Ks. Prądzyński Józef: ° Ducka Spadkobier. 

ców. 
Rogalski Aleksander: Gdy w człowieku rodzi 

Uę ,erce. 
TabGczy;uki Stml.i.słl%1lll: Przem.iany Ul krainie 

kopami 1ł'ę~w. 
Wygancnoski Jan: Refleks~. 

* 
Następny nunter 
),Orędoumika" 

ukaże się w niedzielę, 2:7 grudnia rano 
., zwykłym czasie. 

Do numeru, który ukaże się w po­
niedziałek, 28 grudnia rano, dodamy 
spis jarmarków i targów na r. 1937. 

Na 1 stycznia 1937 przygotowujemy 
specjalny n u m e r n o w o r o c z n y 
"Grędownika" o rozszerzonej objętości . 
.W numerze tym tradycyjnym zwycza­
jem więcej miejsca poświęcimy humo­
rowi i satyrze, przyczem już dziś I 
zwracamy uwagę na kapitalne felje-. 
tony i rysunki T. Z. Hernesa i K.I 
Grusa. -

* 
Nasz tygodniowy 

ściowy ("Dyrektor 
ukaże się w numerze 
3 stycznia. 

* 

dodatek powie­
Central-Hotelu") 
niedzielnym na 

Rodzicom i dzieciom szczególną 
zwracamy uwagę na dzisiejszy doda­
tek gwiazdkowy dla dzieci P. t. "M ó j 
P r z y j a c i e I". "MÓj Przyjaciel uka­
zuje się w każdym sobotnim numerze 
"Orędownika" . 

NA S'mONIE TYTUŁOWEJ NA­
SZEGO PISMA - REPRODUKCJA 
OBRAZU HISZPA~SKIEGO MALA­
RZA JOSE ANTOLINEZA (XVII 
WIEK) Z GALERn RACZYŃSKICH 
W MUZEUM WIELKOPOLSKIEM W 
POZNANIU, 

r 

luż za miesiąc! Jeszcze tylko dwa 
'\ygodnie ,tydzień, sześć, pięć, cztery 
'dai, pojutrze, jutro t Coraz mocniej 
biję. małe serduszka. 

Daleko jeszcze do Gwiazdki, a już 
ma się jej przedsmak, przewidywania, 
przeczucia tych cudów, które Ona 
przyniesie. Piękne, różowe sny o 
Gwiazdce! Dają moc tych przedwstęp­
nych radości wystrojone świą.tecznie 
wystawy sklepowe. Wszędzie w nich 
zielenią się choinki, posypane srebr­
nemi nitkami, imitujacemi śnieg. A 
]uż prawdziwe cuda zamykają wysta­
wy sklepów cukierniczych i zabawkar­
skich. 

Całe gromadki dzieci zatrzymują 
się przed lustrzanemi szybami w mil­
ezącym zachwycie. Czego tam niema 
za tą. przejrzystą przegrodą!?! 

Gwiazdorki i Mikołajki, owinięte w 
sreberka różnych kolorów, czekolado­
we psy, koty, krasnoludki, renifery i 
aniołki. Co za cuda z marcepanu i z 
pierników. Serca, gwiazdy, zwierzątka 
przeróżne! Oczy si~ rozbiegaję., a ślin­
ka n!1pł,'w!ł no ll~t! 

I 
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Kiedy w ci~hy wieczór wigilijny 
r.apomnimy na chwilę o naszych co­
dziennych troskach i kłopotach i spró­
buj cmy wyjrzeć poza opłotki polskie, 
obejmując wzrokiem szeroki świat, 
spostrzeżemy łatwo - pomimo poko­
jowych zapewnień, zażartą walkę, jaka 
toczy się dziś między barbarją. żydow­
sko-komunistyczną. a spadkobiercami 
kultury rzymsko-katolickiej. 

Od dalekiego wschodu azjatyckiego 
po europej ską Hiszpanję biegnie linja 
frontu, który dzieli świat na dwa wro­
gie, nieprzejednane obozy: nacjonali­
styczny i komunistyczny. Dramatycz­
na to walka, wymagająca wielkiego 
napięcia sił duchowych i materjalnych, 
która zadecyduje o tem, czy kraje na­
leżące do świata cywilizacji europej-

Przylgnęły do lustrzanej szyby 
dziecięce rozpalone twarze. Oglądają 
pożądliwe oczy rozłożone na wystawie 
słodkie cuda. Patrza, dzieci z radością 
i pożądliwością. Dzieci takie, które 
wybrać sobie mogą najbardziej pożą­
dane smakołyki, i dzieci, które nigdy 
tych łakoci nie próbowały, które i te­
raz nie dostana, ich na Gwiazdkę! 

A obok - wielld sklep z zabawka­
mi. 

Niewiadomo, co bardziej jest po­
żądania godne: czy te cukry, czekola­
dy i marcepany w cukierni, czy te 
wspaniałe zabawki. 

I tu i tam nadewszystkiem czuwa, 
straż i władzę spra,vuje św. Mikołaj, 
czy Gwiazdor-stary, siwowłosy pan, 
rozdawca gwiazdkowych niespodzia­
nek, który wszystko o każdem dziecku 
wie i każdemu według uznania przy­
dziela nagrody za całoroczne dobre 
zachowanie. 

Stoi w rogu wystawy, w czerwonej 
kapocie, przybranej srberem siwej bro­
dy i drObnych gwiazdek śniegu. 'V rę­
ku tr7.yma malutkI). choinl<ę i worek ; 

skiej ulegną anarchii i rozkładowi ży­
dowsko-komunistycznemu, czy zwycię­
sko odrzucą naj azd barbarzyilstwa 
wschodniego i ugruntują podstawy 
swego bytu. Do pierwszego szeregu 
zaliczyć można z większych państw: 
Włochy, Niemcy, Japonję, do drugiego 
Rosję Sowiecką, część Hiszpanji, obję­
tą płomieniem rewolucji komunistycz­
nej, oraz mocno podminowaną. przez 
komunizm Francję. 

Wszędzie trwa walka o sprawy za­
sadnicze, o "być" albo "niebyć" naro­
dów europejskich, o wybór drogi histo­
rycznej, po której kroczyć należy. We 
wszystkich niemal państwach coś się 
dzieje, do czegoś wielkiego się dq.źy, 
przez wszystkie społeczeństwa prze­
biegają wielkie prądy ideowe, społecz­
ne i polityczne. vVszędzie niemal wi­
dzimy mobilizację sił społecznych w 
imię wyraźnych idei i wierzeń, wszę­
dzie mamy do czynienia z wielką dy-

wypchany ""'kami. Ale widać 
wszystkie zaba.wki nie pomieŚCiły się 
w worku, bo na wystawie rozsypało 
się ich jeszcze co niemiara. 

Oczy chłopców z fachowem znaw­
stwem oglądają. piękny czerwony sa­
mochód, poruszany pedałami, z praw­
dziwą. trąbką samochodową, z zapala­
jącem się światłem, z kołami na' praw­
dziwych oponach. A tuż obok stoi du­
ży koń na biegunaCh. Pokryty praw­
dziwą. skórą; ma śliczne siodło, cugle 
i wędzidła. A dalej - prawdziwe cu­
do - mały rowerek. "Koła na łoży­
skach kulkowych!" - dowodza, znaw­
cy. A tu jeszcze broń różnego kalibru, 
różne klocki i budownictwa, piękne 
pudelka z narzędziami stolarskiemi. 

- Temi narzędziami, to możnaby 
sobie łódkę zbudować, albo może na­
wet takie czerwone auto! 

DZiewczynki z zachwytem przyglą.­
dają się rzędom lalek różnego ' wzro­
stu, różnowłosych i w różnych stro-
jach. , 

- Patrz! Ta krakowianka mówi 
"mama!" i "tata"! - zachwyca się ja-

namiką rozwojową, wszędzie narody 
idą naprzód w jednym lub drugim kie­
runku. 

Od tego obrazu, tętnią.cego życieJ;ll. 
wypełnionego walką, jaskrawo odbija. 
sytuacja w Polsce. W przeciWieństwie 
do ruchliwego świata, tworzącego 
wcią,ż nowe wartości - u nas panuje 
oficjalna, nienaganna martwota.' Za­
miast iść naprzód, stanęliśmy na za­
kręcie i nie wiemy, w którą iść stronę· 
Nie decydując się na nic, wolimy drep.. 
tać w miejscu. W ten sposób niszezy­
my żywe siły narodu, hamujemy jego 
rozwój i cofamy go wstecz. 

Zjawisko to nie wyczerpuje n~ 
szczęście całości życia narOOowego. 
Obok widocznego zastoju u góry 
wprawniejsze ucho wyczuwa docho­
dzące do głosu żywe siły narodu, które 
pomimo wielorakich przeszkód wzmac­
niają stale swoje pozycje W państwie. 

Rozrost ruchu narodowego nie ulega. 
dziś najmniejszej wą.tpliwości. Do­
strzegają. to nawet zapamiętali jego 
przeciwnicy. Obóz narodowy posuwa 
się ciągle naprzód wśród potyczek 
i walk. I u nas zaczyna biec, nie dla 
wszystkich jeszcze zrozumiała, nowa 
linja podziału: z jednej strony grupu­
j-ą. się zdrowe siły polskie w Stronnic­
twie Narodowem, bądź przy 'jego boku, 
z drugiej - zapuszcza swe zagony\.co­
raz zuchwalej tak zwany "front luCl.o­
wy", rządzony faktycznie przez żydo­
komunę. Wszystkie odłamy środkowe 
muszą się zdecydować, po której stronie 
barykady stanać. Niema dziś miejsca 
na wahania i półśrodki Trzeba od­
ważnie dokonać wyboru i rzucić wszy­
stkie sił:- do walki, ażeby zapewnić 
szybkie zwycięstwo obozowi narodowe­
mu. Bezczynność równa się dziś 
wspomaganiu wroga Polski - komu­
nizmu. 

" Nie łudźmy się pOZOTną ciszą, jaka ' 
u nas panuje. Jest to cisza przed bu­
rzą. Obóz żydowsko - socjaJjstycz:no­
komunistyczny nie śpi i wszystko robi, 
żeby się przeciwstawić narodowemu 
porzadkowi rzeczy ? ' \ r" ' - • . 

,.. .""'" ~ 

W kraju toczy się dziś walka 
pra,vdziwa między dwoma właściwie 0-
bozami: narodowym i marksistowskim . 
.,StrzQPY" "sanacji" nie odgrywają w tej 
wal ce żadne.i prawie roli. Grupy środ­
kowe albo siQ jeszcze nic zdecydowały 
na wybTanie właściwej drogi (Judow­
cy), albo nie chcą widzieć komunizmu, 
tak jakby odwracaniem oczu od nie­
miłrch widoków dało się zniszczyć 
wyłaniającego siQ wroga. IHo zobaczy 
komunizm dopiero wtedy, jak go za 

mowarki, łóżeczka. Albo te misie ko­
smate -, to przecież marzenie! 

. Tłoczy <oię przed szybą, oddziolającą. 
szary, zamglony świat od świata cu-

kaś dziewczynka. dów, cała gromada dzieciarni Pa-
- Ale ma zeza! - stwierdza scep- trzą., podziwiają, zaChwycają. się -

tycznie jej braciszek. - Ja tanl wolę marza.! 
rower! Obok poważnego gimnazjasty w 

Chłopcy nie znaJa się na lalkach. mundurku, stoi śliczna dziewczynka w 
Ani na innych cudach, jak kuchenki białem futerku. Wspina się na palce, 
z całą kolekcjt;t garn kó"" ) całkowicie żeby ' dojrzeć, jakie pantofelki ma kra­
umeblowane mikroskopi.ine pokoiki i kowianka, która mówi "mama" i "ta­
różne drobiazgi no go~pon!1l'stwa do- ta". Ale popchnął ją jakiś mały ob. 
mo\\(',\!'O: ~t()ll1ire, 'v nlld. 701(1 7], a, sct- ~ dartus, spl'l:ccl(1jący gf\zety; jPgo ' i!1te-
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wykorzysta..." naj­

lepiej do~rodt' lIue 

działanie .łoÓca! 

Bardzo nisk~t Ale nawet za grOS2:e ala 
Polaków w Polsce pracy i chleba 
brakI 

Nadchodzi wigilja; za kilka godzin: 
zapIoną. świeczki na choinkach i na 
stołach, zasłanych białym obrusem, 
staną dania wigilijne ... 

A jednocześnie bardzo wielu Pola.­
ków będzie z goryczą. myślało, czem 
zaspokoić piekący głód! Nigdy tak się 
nie krwawi ludzkie serce, jak właśnie 
w wieczór wigilijny, gdy braknie na-

00 wet chleba ... Głód w dzień powszedni 
S jeszel e można jeszcze znieść - karle­
Ż ją i chorują od tego dzieci, organizm 

Krem Mjvea od .• '. ·':z ł. oo~ się wycieńcza i ginie, ale żal nie zale-
Olttiek ł'tiveo od .~. zł. wa serca tak palącą goryczą, jak w 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!"!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!~~ t e n j e d y n y w i e cz ó r w ro ku, g d y g ł ó d i chłód nie dają. zasną.ć ... 
gardło chwyci, podzieli los wielu ~ 
czciwych głupców, którzy w ten spo­
sób zginęli z ręki komunistycznej, 

Jedynym sposobem odwrócenia nie­
bezpieczeństwa jest stworzenie takiej 
siły w społeczeństwie, któraby odjęła 
ochotę sięgania po władzę "frontowi 
ludowemu", albo szybko umiała zła­
mać wszelkie próby zamachu komuni­
stycznego, 

Kazimierz Hałaburda 

Taką jedyną., realną siłą. w Polece 
jest Stronnictwo Narodowe. 

Łamiąc się opłatkiem z najbliż­
szymi,. ulegają.c czarowi nocy wigilij­
nej, nie zapominajmy o zagadnieniu 
głównem, jakie Polska ma przed sobą. 
i pytajmy: czy wszystko zrobiliśmy, 
aby głównego wroga Wiary Chrystu­
sowej i narodu polskiego odeprzeć, czy 
nie zabrnęliśmy zbyt daleko i zbyt wy-

godnie w prywacie i w lobkos h'i e, C%y 
wreszcie spełniILmy na.leży c,l' nasz 
obowią.zek walki o Polskę Narodową? 

Troska o Polskę, o jej przyszłość 
i potęgę nie może znikn~ nawet w 
czasie radosnych Swl./łt Bożego Naro­
dzenia. 

T ADEUSZ BIELECKI 

Łatwo o sentymentalne wezwanie: 
"Nie pozwólcie głodować! Dajcie na 
wigilję choć jednemu człowiekowi bez 
pracy do R~· ta się najeść! ... " Nie cho­
dzi jednak o jałmużnę -; ci głodni 
ludzie to nie żebracy! To bezrobotni! 

Po ska Gwiazdka 

Nie mają. pracy, choć Polska to bo­
gaty kraj, gdzie, na razie przynaj­
mnie, nikomu chleba nie zbraknie ..• 
Czemu jednak ci ludzie dziś nie majl}. 
co jeść? Tymczasem nas stać jedynie 
prawie na wystawienie na publicznych 
placach choinek "dla dziatwy, którą 
nie stać na choinkę w domu .. ," 

Idźcie na peryferje naszych miast .. ; 
- Wiele okien będzie ciemnych, bo ... 
brak na opał i brak chleba na stole! 
Jest to nasza wina, wina tych, co ma­
co jeść i mają. dość sił do walki! Tam­
ci odpadli w walce, ale zostało tylU 
silnych jeszcze, którzy nie poczuwają 
się do solidarności, nawet w dniu 
Gwiazdki ... Tylko solidarny wysiłek 

Na świecie i w Polsce - Kura dobrego kó'rla ludwika - Polska w naszych rękach -
Gdy zadzwonią na pasterkę ..• 

L ó d ź, 22 grudnia, 
Święta Bożego Narodzenia zazwy­

czaj na szpaltach prasy odbijają. się w 
postaci mniej lub więcej sentymental­
nych historyj." Taki już jest oby­
czajl Jakaś biedna dziewczynka, któ­
ra ogląda przez okno piękną choinkę, 
a sama nie ma co jeść", Chłopczyk, 
napróżno szukający zarobek, aby sobie 
bodaj na Gwiazdkę kupić tyle jedze­
nia, ile trzeba. ,. Smutny emeryt, któ­
ry sam i opuszczony w zimnej izdebce 
rozmyśla o śmierci całej swej rodzi­
ny,., 

Nie jesteśmy sentymentalistami! 
Zwłaszcza w dniu Bożego Narodze­

nia nie możemy pozwolić sobie na 
bezcelowe i bezpłodne rozczulanie się ... 
Gwiazdka to dzień, gdy najbardziei 
sobie obcy czują wspÓlną więż,. , Na 
stołach zjawiają się nakrycia "dla da-

Dam 250 złotych 
za zwrot 

maszyny do !iaen1a marki "fa[jf" 
Jan Frykowski 
Łódź, Piotrkowska 91. 

("Orędownik") 

resuje auto, którego nigdy pewnie na 
Gwiazdkę nie dostanie. 

Zatrzymują się przed cudami w 
wystawowych oknach dzieci, nie :tn&­
jące niedostatku, dzieci, którym rodzi­
ce spelniaja wszystkie niemal marze­
nia. A obok nich dzieci biedne, naj­
biedniejsze. Marzą. o czekoladowych 
wspaniałościach, marzą. o pięknych 
:r:abawkach. A obok tych jasnych nie­
dościgłych marzeń, niejednemu z bie­
daków przemknie przez myśl: 

- Ech, co tam zabawki i słodycze I 
Byle tylko na święta podjeść ll001e 
było można do syta! 

* Gospodyniom puchną głowy, Świt:-
ta za pasem, a tu jeszcze tyle roboty, 
Ciasto ' nie upieczone, ryby nie zamó­
wione, firanki nieuprane, podłoga nie 
zafroterowana. Albo znów - jaką.by 
radość sprawić dzieciakom na 
Gwiazdkę? 

Różne są ludzkie kłopoty Są tacy, 
którzy się martwią. poważnie: 

- Co podarować dzieciom: lalki 
już mają, konie, rowery, samochody, 
ołowiane wojsko, całą wyprawę dla la­
lek - wszystko już mająl Coby je­
szcze wymyśleć,?l 

A są. tacy. których w nocy budzi 
tro~ka ciężka: 

Chłopcom buty się drę.~ żadne z 
dzieci nie ma w czem wyjŚć na dwór, 
jak tylko się ochłodzi żadnego 
ciepłego przyodziewku. Skę.dhy wydo-

I . być pieniędzy na węgiel, żeby ogrzać 

lekich gości" 1 czas wtedy "'omyśl8Ć I powl'edzl'al z'e chce ab k 'd . wszystkich Polaków może przywrócić . . . !' " y az y z Jego P l . l d k ' 
me o daleklch, lecz o naJblizszych - poddanych miał co niedzielę "swoją" 7 t ~ sce nbOl:na I?-Y. p~~ą. e. f"~C~y, 
o wszystkich Polakach, kurę w garnku", My nie idziemy aż es e~.~y zś;V gos.cmm,. nśaćsl '.' ęt Zllle­

Wszędzie na świecie jest kryzys, tak daleko, _ niech ' tylko każdy Po- rzawl, go CI~ !flaJą. co Je , n:e y (O 
wszędzie są bezrobotni i głodni ale lak ma do syta na st l . 'l" I w ŚWIęta, a lUZ gdy nade]dzle czas , o e WlgI IJnym . , , . h " . t 'kt . h dł' 1 
tylu bezrobotnych, co w Polsce, gdzie A iluż na tym stole nie bedzie w ~c .. WII)" m z me os owme, ~ e 
co czwarty obywatel fest bezrobotny t"m roku ml'al' d ł ' .? Jest głodny. Ale nas stać na goscm-, '" • ., o os owme me, ść t k d b T h T t . 
mema mgdzle! I mgdzie niema takiego Wielu, bardzo wielu tyle dostanie n] o w s ?sun u O? C.\ e ''', ~ os~n-
procentu Żydów! Niech sobie zbankru- na vdgil ję ile d łt ć kl' (li do meprodukcYJl1ych mlljonow, 
towani ekonomiści tłumacz" bezrobo- ce" przed' 'kosza z o a, '('~YłS ,a w °deJ - które żyją ze spekUlacji, lichwy i po-... ramI zo nlerz ma 0- ś d ' t l . t ć I ' 
cie kryzysem a kryzys bezrobociem - bre serce) czy p d k h . dl b re BIC wa, a e nIe s a nas na so 1-, , ..' ' . rze uc mI), a ez- d 'ć 
dla nas nazywa się to krótko - Żydzi! robotnych." Nie SI), to żehracv _ ci .arr.os,;, . 

. Nadchodzi ~wiaz~kll:": Kiedyś pe- ludzie cbętnieby pracowali, ba~dzo su- Pomyslmy o t.em teraz, gd.r ~:Iel~ 
Wlen francuskl król Imlfmem Ludwik miennie i za b d ' k I bezrobotnych staJe przed w) sta" amI 

, ar zo DIS Go pacę,,· i". marzy: "Gdybym miał pracę! 
-----------,;...-~..;:;.:.-....;..- Gdybym mógł tyle zarobić, aby dziec­

Kolenda 
o ludzte, którym źle jest i smutno na świecie -
wokół których gwar święta - pustkę potęguje, 
którym złośliwa Parka*) samotną nić sry,uje -

do Was to chcę Kochani - opłatkiem przylecieć, . 
Nie mogę Wam otworzyć królestwa uśmiechów 
i 10 niczem Waszej doli nie mogę zaradzić-
ot, jedynie marzeniem chcę czoła wygładzić -
i przyśnić Wom się kwieciem i rodzinną strzechą, , . 

Cóż dam Wam - dobrej woli - Ludzie sercem prości -
którym szarzyzna życia talc bardzo dolega? 

•. , tęsknicq Wam kolendę wypiszę na śniegach -
rozdrobnię serce lA' słowa - by nim Wal ugolcić , •. 

HANKA, 

• ) Parka - ,postać wzieta z wie-rzeń starol:'l'ecki<!h, u08a<biaią<!ł śnllierć, kt6ra prz;eeina 
Jloł~ami nici tY'Wota, 

izbę? Jakiejby lepszej stra.wy na 
święta ugotować można? 

Sę. także zmartwienia i inne. Mar­
twią się gospodynie o różne różności, 
a z reguły troski te odbijają się na 
panach i władcach stworzenia. Biedny 
mąż chodzi z zasuszoną głową. Przy 
śniadaniu i przy kolacji wysłuchiwać 
musi długich litanij: 

lalki, która sama zamyka oczy. A 
trzeba koniecznie dać jakiś prezent 
niani: na suknię, a przynajmniej na 
bluzkę. O sobie nie myślę, ale sam 
przecież widzisz, jak się ubieram. 
Niedługo już znajome nie hędą po­
znawać mnie na ulicy, Kapelusz trze­
ci raz już przerabiałam, a moją. suknię 
wizytOWI) zna już napamięć całe mia­
sto. 

Pan 'stworzenia słucha, połyka w 
milczeniu zupę i", martwi się, 

Po obiedzie położyłbY się chętnie 
na krótką. dnemke, ale żona idzie za 
nim do gabinetu. Usiadła przy nim i 
kołysze go do snu drobniejszemi je­
lutze sprawami: 

- Piec się zapchał w jadalnym, 
~ebaby przed świętami przeczyścić, 
Możebyśmy- nareszcie na Gwiazc1ke 
zdobyli się na nowy serwis do kawy, 
bo od starego polOWa. filiżanek wy­
tłuczona. Ryby strasznie drożeją 
przed świętami. 

Mę.ż słucha, słucha i nie może za­
snęL Więc mu się przypomina, że ma 
ważną konferencję w biurze. Na 
śmierć byłbY zapomniał. Wstaje i wy­
nosi się szybko z domu, 

W kawiarni przynajmnIej spokoj­
nie można poczytać gazetę, A tu i te>­
warzystwo całe się zbiera, niewiadomo 

- Władeczek marzy o łyżwach i skąd. WszystkiCh wygnały z domu 
trzebaby mu kupić ciepły sweterek. przygotowania świąteczne, U tego ca­
Józiowi buciki z nóg już spadajl)" a z łe mieszkanie przewrócone do góry 
rękawiczek palce wyła7ą. Zochna po- nogami z okaz,ii /1'eneralnego sprzą.ta­
choruje się clljla, ie.:\1i uie dosŁanie. nito. i ś",ilłtecznego prania; panu stwo-

ku dać dziś jeść do syta i bodaj jedno 
Ciepłe ubranie" ," Ten bezrobotny 
nie staje przed wystawę. sam, nigdy 
tu nie wystawał, lecz idzie z dzieckiem 
i to właśnie małe dziecko, które nic 
nie rozumie, a jest głodne staje i pa­
trzy,. , 

Sentymentalizm nic nam nie dopo-

Dwa słowa: .,Arnold fibiger" 
a każdy wie, że to polski 
Bechstein i pOlski Bltlthner 

Centralny Magazyn Pianin 
Poznań, lIL Pierac:kiego 11 

Niskie ceny. Dogodne spłaty • 

Ng 1~8U9 10 

rzenia kazali upinać firanki, więc i on 
wymyślił sobie pilną. robotę w biurze 
i uciekł do kawiarni. Do innego zje.­
chała już na święta cała rodzina z te­
ściową. na czele: \Vygnallcy z rodzin­
nych domów zbierają się przy kawiar­
nianym stoliku, albo wędrują dalej, 
do skromnego jakiegoś handelku na 
śledzika z większą. zakrapianą., 

* Nadchodzi wreszcie dzień i godzi-
na, gdy kończą się oczekiwania i 
przygotowania. Dzi~ń 24 grudnia, go­
dzina wzejścia pierwszej gwiazdy, 

Powoli zamiera ruch na ulicach. 
Przygasają światła w sklepach. Za­
pótnieni ludzie szybkim krokiem zdą­
żają. do domów. Nie palę, się światłem 
reklam zamknięte dziś wejścia do kin 
i teatrów. Cale życie z ulicy przenosi 
się do rodzinnych domów \V ten wi~ 
czór mocnem ciepłem i bla..<;kiem plo­
ną ogniska rodzinne, 

- Jest już pierwsza gwiazda I -
oznajmia radosny, uroczysty głos, 

Kto pierwszy dojrzy pierwszą wigi­
lijnę. gwiazdę, tego spoika jakieś 
szczęście, jakaś radość. Bo pierws~3. 
gwiazdka przypomina Gwiazdę Betle.­
jemską., która niegdyś prowadziła Ma.­
rję i Józefa do stajenki, w której na.­
rodzić się miał Pan Stworzenia, 

Czas siadać do stołu. Do wigilijne­
go stołu, nakrytego białym obrusem, 
zaRtawionego tradycyjnemi potrawa-
mi. ~ 
Różne SfJ. stoły i różne za.. .. ta",y . .AlA 
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może; tu tylko jedno - zdecydowana dość wytrwałości w walce. na dość 
i wytrwała walka o Polskę dla Pola- narodowej solidarności I 
ków! Tylko solidarny wysiłek wszyst- I teraz się.dźmy do wieczerzy wigi­
kich llas może sprawić to, że na przY.- lijnejl Osiem miljonów bezrobotnych 
szlę. gwiazdkę nie będziemy sobie czy- w Polsce, liczę.cej 3i miljony mi&­
nili wyrzutów. szkańców ... Zły ustrój 'l Kryzys? .. 

zawadę spopieli, siła polskich ramion 
nada mieczowi takę. siłę ciosu, że ze­
trze on w pył wroga, zagradzają.cego 
drogę do zwycięskiego jutra. 

kich narOOowców 'W potęmym łańcu­
chu. Serca spaja wspólna klamra 
miłości oj czyzny. Nie jest przeszkodę. 
ni mur więziennny, ni miedza gra.­
niczna. 

... Przedmieście. Małe zapadaję.ce Tak, ale czyja to wina, że w Polsce 
się domki i wiele tysięcy ludzi, którym jest kryzys i cztery miljony żydostwa, 
zbrakło nie tylko chleba, ale nawet na- gdy miljony Polaków głoduje ... 
dziei. Co oni myśla o nas, o nas któ- Chleba i pracy w Polsce starczy dla 
rzy mam~ ~. co jeść, i co podarować wszystkich, ale gdy wyzysk stał się 
swy~ naJblJz.sz~r;; 'l Bra~ia? Pol~cy'l zjawiski.em no~malnem, gdy nie wszy-

NIe! "Burzu]e. A Jeśh om tak scy CZUjemy SIę dostatecznie braćmi, 
wł~nie my~lą, t~ ~~nę po.nosimy wla-I aby .stanę.ć do walki ... Jak wyglę.da 

Czy jest siła zdolna zatrzymać bicie 
serc miljonów, czy ma kto tę moc, by 
zagasiĆ'. poiaI gorejący w polskich pier­
siach? Czy potrafi kto zmienić bieg 
przeznaczeń 'l 

luż szeregi zaprawiają się do decy­
dującej walk.i.. M,ecze sieką wrażę. 
moc, kilofy uderzaj~ w zapory. Roda­
ku! dlaczego jeszcze bierny jesteś, dla­
czego nie Śpieszysz z żagwię. zapału 
i mocę. ramienia. Czy nie widzisz na 
kopcach granicznych płonących po­
chodni, wzywających wszystkich, kto 
żyw, do dźwigania miecza, pod broń?! 

Dzielimy się wszyscy wspólnie 
opłatkiem. Łamiemy się polskim 
chlebem, my, Polacy wolni, z braćmi. 
nie znającymi jeszcze światła sw<>body. 
Narodowy opłatek wigilijny jest tak 
wielki, że sięga i Warmiaka i Polaka 
ze Śląska Cieszyńskiego i Opolskiego. 
Sięga ten wigilijny opłatek 1 wychodz­
ców, którzy szukają. lepszej doli za 
morzem. śll1e my! NIe umlelIsmy SIę zdobyć na "GwIazdka" w Hiszpanji? ... ha. 

Zespoleni je.dnemi myślami i uczu­
ciami, wierzymy, że będzie Wielka 
Polska. Wierzymy niezłomnie, że bę­
dzie Polska dla Polaków, Polska dla 
wszystkich jednakowo sprawiedliwa. 

Refleksje świąteczne 

••. aby nie brakło Polakom 
chleba powszedniego •.. 

* W ten wielki dzień wigilijny 1><>-
krzepienia splatają się dłonie wszyst- JAN WYGANOWSKI 

Jarzy siQ płomykami drzewko świer­
kowe. Serce człowiecze, trzepoczące 
zwykle trwożnie, ucisza się. Myśli, 
stłoczone pod czaszką, uspakajają się. 
Dusza, przygnieciona ciężarem docze­
sności, wyzwala się z narzuconych jej 
więzów i strzeliście rozwija skrzydła. 
Człowiek, wpatrzony w gwiazdę bet­
leemską, zwiastującą zwyciętwo dobrej 
sprawy, ZWYCięstwo promiennej praw­
dy nad fałszem, przewrotnością i po­
dłością kłamstwa, staje się mocniejszy. 

W ten wigilijny wieczór pragnęłoby 
się, aby ściany chaty rozwarły się i 
przygarnęły wszystkich wydziedziczo­
nych i skołatanych udręką żywota. Pra­
gnęłoby się, aby łza cierpień nie pły­
nęła z ocząt dziecka. Pragnęłoby się, 
aby na ziemi polskiej nie brakło dla 
Polaka o p ł a t k a chleba powszed­
niego ... 

Chciałoby się rozszerzyć ramiona i 
przygarnąć do serca wszystkich tych, 
co to, nie pomnąc na mitręgę, na utru­
dzenie, bez przestanku, bez zwątpienia 
walczą ofiarnie o lepszy byt dla obec­
nych. i przyszłych p<>koleń. 

Bo oto tysią.czne, miljonowe szeregi 
pielgrzymują. do Wielkiej Polski. Wpa­
trzone w cu{iowny świt Polski Nowej, 
dzień po dniu przybliżają triumf idei 
narodowej. Idą szeregi z pod kurnych 
chat, kroczę. ludzie, dla których nędza 
jest nieodstępnę. towarzyszkę.. Stawia 
zamaszysty krok chłop, przepędzając 
szarańczę od polskich pól. Kroczą. 
rzesze robotnicz~, zepchnięte do roli 
wyrobników na ziemi ojców. Idę. stra­
ganiarze, zmagają.cy się z nieustępliwą 
zawziętością, z konkurencję. obcego 
elementu. Rusza polski proletarjat 
inteligencki, zagrożony w bycie. Idzie 
młodzież akademicka, niosąca, wysoko 
sztandar odrodzenia narodowego. 

Maszerują. młode p<>kolenia, skła­
dające wiosnę swego żywota w daninie 
ojczyźnie, kroczy starsze społeczeń­
stwo, ofiaruję.c Polsce lato i jesień 
swoich dni. 

Idzie naród cały. 
Nieprzyozdobione są jego szeregi ni 

złotem ni srebrem, a jakaś jasność od 
nich bije. Nie otrzymuję. żołdu, a idą. 
ochotnie. Bo prowadzi ich miłość do 

wszystkie uroczyste, wszystkie świę.­
teczne, wspanialsze, niż codzień, przez 
cały rok. 

Są stoły, które gną się od srebra, 
kryształów i porcelany, zastawione 

winami wykwintnemi potra­
wami z ryb, wymyślnemi bakaljami i 
smakoh kami. Ledwie wśród tej za­
stawy widać talerz z małym listkiem 
olJłalka. 

Są stoły skromniejsze, sę. bardziej 
dostatnie i całkiem ubogie. Są takie 
'dokoła których skupia się gromadka 
dzieci. glodnemi onzyma spogladajaca 

narodu, pragll ienie jego wielkości. Pro­
wadzi ich ten sam śWięty zapał, który 
kazał zwyciężać wOjom Bolesława 
Chrobrego. ta sama wiara, która mno­
ży,a szeregi pod Kircholmem i Kłuszy­
nem fo samo męstwo, które sprowa­
dziło W',iktorję racławicką. 

\V riuszy miljonowych szeregów na­
rodowej armji rozk \V i ta pełnią s\'.;ego 
piękna ta Polska, którą miał w sercu 
Drzymała, gdy bronił ziemi przed I 
Niemcami. Poiska, ja]<ą widziały dzie­
ci polskie. gdy nie chciały odma", iać 
paciena \V obcym sobie języku. Ta 
Polska wreszcie, jaką widział Roman 
Dmowski, podpisując traktat wersal­
ski. 

l\1aszeru .ie wielka armja, dla której 
Wieika Polska nie jest marzeniem je­
no, ale realnie istniejącą rzeczywisto­
ŚCIl~. C;:y dojdzie do celu? 

Mur polskich piersi każdą zaporę 
przełamie, wulkan polskich serc każdą Dzieci bezrobotnych zatrzymują się przed wystawamf_ 

Obrazek wigi'łijny z przed 20 laty 

a podsłuchowym po te u 
Napisał Władysław Marcinko,wski 

'vVśr6d nocnej ciszy ... nucił sobie co to, na co, dlo kogo - zapytywał I Pana, przywitać Pana! 
melanchol i inie land.sturmista Frącek się, Jakby sam siebie. - Oj, oj ... może my prendzyj te­
Broda, kiedy późilym wieczorem ' w Zly, że Frącek na jego gadanie nie go Pana Jezuska przywitamy, niż sis 
\Vigilją Bożego Narodzenia, wycho- zważa, rozmarkocił siC jeszcze bal'- spodziejem - westchnał sobie Jaśku, 
dził na podsłUChowy posterunek. dziej, splunął całą. siłą. w bok i odDo- obcierając swoje długie, oszronione 

- Nie dosyć. że się cały dzień na- wiadał sam sobie na swoje pytania. wąsy ... 
charowalim o głodzie i chłodzie. to je- -- Wszystko za tech mimiochów - Abo Pon Jezusek nos... odparł 
szcze teroz na ciemna noc wypędzaję. zatraconych, i na to, ażeby oni nom beztrosko Broda, i nie bacz ac na gro­
n03 na tell posterunek. . . mruc7.ał, później za nasze poniewierki, po swo- żące mu niebezpieczeństwo huknął z 
idący 2:a nim jego towarzysz Jaśku jemu odpłacili... całej piersi, myśląc, że jest w kościele .. 
Wą.sala. - Broda, nietylko że nie zważał na ... Ach, witaj Zbawco, z dawna 

- Żeby chociaż nom trochę zret jego marudzenie, ale wtuliwszy uszy żądany! " . ........; 
dali, ale nic; pocieszali nos jak głu- w kołnicrz, ciągną.ł dalszy wl;l.tek zna- Jaśku tą tclmącą weselem pieśnią 
piego zającem, a kiedy przyszła nej kolędy pod no:::em, a nawct ku je · zdawał być trochę udobruchany, bo 
gwiozdka to ty bracie głoduj, a pano- szcze więkf'zemu zgorszeniu Jaska, w zamilkł. Dopiero po sporej chwili .za-
wie mimcy poirą. wszystko za ciebie... takt melodji przy'spieszał kroku. czął znowu namięcić ... 
ŚtYl'dzieści i osim ziornek kaszy na-I - Czero prędzej się wybierajcie, Mój Boże, mój Boże ... Kto by się 
macołem dzisiaj w mo,ii zupie ... I za do Betlejem pospieszajcie, przywitać to spodziewał, że człowiek na starość 

na ubogie, a przecież takie pożę.dane, 
takie łakome potrawy. Śledź, paruję.ce 
kartofle, półmisek klusek z makiem. 
Smakołyki wyjątkowe! Raczyć się ni­
mi można tylko w takie święta, jak 
wigilja Bożego Narodzenia! 

Przy wszystkich, przy biednych i 
przy wspanialych stolach, panuje na­
strój uroczysty i podniosły. Zbliża się 
bowiem wielka chwila, chwila, w któ­
rej rodzi się Pan Jezus. Syn Boży 
przychodzi na świat, aby zbawić ludz­
kość! 

I błogosławi ludziom dobrej woli, 
błogosławi rodzinom zebranym wokół 
wigilijnych stołów. Dziela. się ludzie 
opłatkiem, żYCza sobie na cały rok 
błogosławieI'lstwa Bożego. 

Biedni są ci, którzy w wieczór wi­
gilijny nie mają. swego miejsca przy 
rodzinnym stole, do kogo nie wycię.ga 
się żadna ręka z opłatkiem, o kim w 
dniu radosnego święta nikt nie pa-
mięta. * 

A gdy skończy się wilja, tradycyj­
na świąteczna kolacja we wszystkich 
domach zapalaja się światła choinek. 
Zapalają. się setki kolorowych lampek 
elektrycznych na wielkich, pod sufit 
sięgających drzewach. Rozświetlają 
się blaskiem dwóch, trzech małych 
świeczek malutkie. ledwie nad stołem 
widoczne choineczki. Różne S4 boże­
naroqzeniowe drzewka. S~ wielkie, bo­
gate w złociste, świecace ozdoby wy­
strojone, drzewa całe, sa mniejsze, w 
tradycyjne, rodzimie polskie przybra-

ne wycinanki ze słomy i kolorowych 
papierów - piękne, bo swojskie; są 
biedne, malutkie, kilkoma papierkami 
ozdobione. 

Ale z pod tych drzewek z jednako­
wę. siłą, radościa, uczuciem płynie w 
niebo melodja radosnej gwiazdkowej 
pieśni-kol endy. Jednakowa radość 
sprawia wieli.de wystrojone' drzewo i 
mała gałązka choinki. A kto wie, czy 
nawet nie ta skromniejsza, uboższa 
choinka daje więcej radości, przyjem­
ności, szczęścia. Kto wie, czy nie ra­
dośniej, mocniej, goręcej płynie z pod 
niej melodja kol endy. "Chrystus nam 
się narodził". 

"Nam się narodził" - nam, tym 
biednym, maluczkim, ubogim, pod 
małem drzewkiem skupionym. 

* Cicha jest noc Bożego Narodzenia. 
W cichą pogodna noc obudził aniół 

pasterzy i zwiastował im wielką. nowi­
nę: "Wstańcie, pasterze, Bóg się wam 
rodzi!" Czeropredzej sie wybierajcie, 
do Betlejem pośpieszajcie powitać Pa­
na!" 

Około północy rozgwarzają się 
znów za.milkłe na kilka godzin ulice 
miasta. Ze wszystkich stron sunę. do 
kościołów sylwetki ludzkie. Wnętrze 
kościołów rozjarzyły się rzesistem 
świałłem. Płyną pobożne tłumy, a.by 
dowiedzieć !lie wielkiej, radosnej no­
winy: "Bóg się rodzi!" 

I truch leje moc wszelki.ego S 1\\' 0-

rzenia. Radują się prostaczkowie i ma-

luczcy. Pan Zastępów przychodzi oto 
na świat, przychodzi nie wśród boga­
tych i możnych, ale wśród naj biedniej­
szych. Nie w pałacu się rodzi, ale w 
ubogiej stajence. 

Radość wielka napełnia serce ludz-

kie. Otucha wstępuje w pokrzywdzo­
nych i nieszczęśliwych. 

I bije w stropy świą.tyni potężny 
głos kolendy. To nie ludzie śpiewają, 
ale 

"Aniołowie się radują. pod niebiosy; 
wyśpiewują.: 

"Gloria, gloriĄ in excelsis Deo!U 



dożyje takiej wilji jak my dzij,;. 
Głód, nędza, poniewierka, a ci jeszcze 
drwią sobie z człowieka w żywe oczy .. , 
Tako przepito kozyra jak ten nasz 
major. " A ushalten bis zum Sleg I ... 
\Vytrzymać aż do zwycięstwa! 

- Ha, h,a ha, rozśmiał sie gorzko 
z przymusem. 

- Źreć już nom dziś nie dali, a 
zwycic.Rtwa im się zachciewa." 

Przestał a kiedy uszli kilkanaAcie 
kroków, schwycił Fr;J.cka za rękaw. i 
odezwał się, ale już jakimś rozmarzo­
nym głosem. 

- Wiecie kumoter, ja tak sobie 
nic więcej nie życzę, jeno żeby od dziś 
za rok była już Polska, a my tak na­
roz wpodomy do domu", w polskich 
mundurach, przy karabinach, tak jak 
dziś obsypani śniegiem, , , Kobit&, 
dzieci oki Hiedzą przy wilH, a tu rap­
tem: "Niech bydzie pochwalony .. ", 
W szystko się zrywa. i krzyczy rado­
śnie: "Ocit>c przyszed, oeiec przy­
szed!", . 

. . . A tu ociec siado z nimy do sto­
łu, 7Hbiro się z apetytem do kaszy z 
jagłamy, do zupy ze śliwek, do klu­
chów .. , 

- A jo już dziś chciołbym być 
tam z nimi ... - przerwał mu Frlł­
cek. I oni na pewno nos dziś w domu 
oczekują, ... , a tu urlopy wstrzyma.­
ne! . " Ach wiesz, - dodał po chwili 
jakimś zbolałym głosem - jak sobie 
o tern pomyśle. że oni tam siedzę, przy 
tej wilji i na każde skrzypnięCie zry­
waj~ się, to jaż mi się serce kraje ... 

... Brodząc w śniegu, szli jeden 0-
bok drugiego w milczeniu, a jeno cięż­
ki oddech ich piersi i głośne sapanie z 
pod ohmar2.łych węsów, świadczy o 
tem, co się w ich duszach działo .. , 

* - Straszna to była dla naszych ta 
gwiazdka w roku 1916. 

Wojna, po przeszło dwuletnich 
zmaganiach, jakby się dopiero rozpo­
częła od nowa. - Nasi znajomi, obaj 
oderwani od swych robót na roli, od 
koni, wołów i pługa, wiedli swój cięż­
ki los tułaczki wojennej, z dala. od 
swoich najbliższych Popychani ko­
szmarną sił:;t Przemaczenia, znosili 
głód, nędzę i poniewierkę, a na same 
Święta Bożego Narodzenia, zna.leźli 
się w dalekiej Rumunji. Tutaj wśród 
niebotycznych gór, dziewiczych lasów 
i skał twardych, od rana do nocy wy­
ku wal i rowy strzel eckie, ubezpieczali 
schrony dla dowództwa, a całemi no­
cami kocołowali, to skradali się pod 
nieprzyjaciela jalw patrole, bądź 
marzli na posterunkach ... 

Jakkolwiek Fracek - dla swojego 
rzadkiego zarostu - "Broda" przezwa­
ny był więcej dobrodusznym i los 
swój znosił z poddaniem, to znowu Ja­
śku przez swoich ,,\Vąsal;J." przezwa­
ny, że to był chłop hardy i nie ustępli­
wy, burzył się na wszystko, a już naj­
bardziej na niemców, których z serca 
nienawidził. A do tego, że to jako 
chłop ze wsi bylejakim posiłkiem się 
nie kontentował, to też teraz, kiedy 
Niemcy swoich na dobre gło­
dzić poczęli, jeszcze bardziej zgryźli­
wym się stawał. 

Na święta mieli obaj zapewniony 
urlop. Cieszyli się na wyjazd, nie­
cierpliwie liczyli .iuż nietylko dnie, 
ale i minuty, a tu kiedy czas nadszedł 
urlopy wstrzymano ... 

* Kiedy w wigilję wieczorem na wol-
nej przestrzeni ustawiono "choinkę", 
!raczej zwyczajny świerk zielony, a 
przy nim przez wzgląd na bliskość 
nieprzyjaciela przytłumionemi głosami 
odśpiewano jedoą 2. pieśni niemiec­
kich, nasi tego ani widzieli ani sły­
szeli. .. Dusze ich uleciały do tych 
tam równin dalekich, białym puchem 
śniegu zasypanych, do tych i:!;debek 
folwarcznych, na dziś w uroczystę, sza­
tę przybranych, do tych świątecznie 
zastawionych skromnych a miłych 
stołów wigilijnych .. , 

Jaśku byłby może pozostał tak w 
tym duchowym nastroju przez cały 
wieczór. gdyby nie nagła komenda -
achtung! Tuż przed sobą zobaczył 
marsową, aczkolwiek zadowoloną, gę­
bę majora, od którego zaleciało ru­
mem. Pan major z powagę. popatrzył 
chwilę na świerk, wskazał gQ oczami, 
przenikliwie spojrzał po swoich żołnie­
rzach, gębę wykrzywił niby do uśmie­
chu, powiedział kilka słów okoliczno­
ściowych. Dając wyraz swemu przeko­
naniu, że przyszłą gwiazdkę będą. już 
obchodzić we własnych rodzinnych 
ogniskach jako zwycięzcy światal 
Tymczasem, nie narzekać, jeno zaci­
snąć zęby i wytrwać! - Aushalten bi~ 
zum SiQg! - Rozśmiał się i odszedł 
na tyły. do dobrze opatrzonego, wśród 
skal wykutego schroniska. 
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Jakkolwiek Niemcy przyjęli słowa 
swego dowódcy w niewolniczem sku­
pieniu, w Jaśku znowu odezwała się 
jego rogata dusza. 

Zły na czem świat stoi, dla zabicia 
Czasu i uśmierzenia głodnego żołą.dka, 
pisał kartkę do domu. Długo się na­
myślał, bo nie wiedział, od czego za-

Aleksander Rogalskt 

czę,ć, a. tego co dusza czuła, i czego 
mu piersi rozpierało, tegoby w ż.a,den 
sposób na papier wydostać nie potrafił. 
Wreszcie poślinił ołówek i przy nikłem 
świetle iarzą.cych się mokrych drze­
wek zaczą.ł niezgrabnie kreślić wiel­
kiemi literami, słowo po słowie: 

- Szanowno Wiktoryjo i kochane 

• w 

Dr. A. Wander S. A. Kraków 
llC !1145/8 

dzieci. Niechłopocta sie o mnie, że na 
świenta nie przyjechołem, bo tu jesta. 
bardzo sl]okojnie i RUll1uny wcale nie 
strzylaiom, chyba że jech mimcy zmu­
szom. \Vojna sie niedługo skończy, bo 
tu już ńima co do żarcio, a tero ostań­
ta z Bogiem. - Powiadajom nom, że 
niedługo bydzie Porska, to cieszta sie, 
bo jak przyjade, to już przebrany po 
naszemu ... Mówiom, że mlmcy kcom 
sami Polske budować, ale niewierzta 
im, bo to jesta glupstfo., . 

* 
Kiedy znaleźli się na placówce, jut 

było dobrze około północy. Przyczaili 
się w miałkim, coś nie coś wygrzeba.­
nym rowiku, jeden obok drugiego i 
nadsłuchiwali. Po prawdzie, to nie 
mieli czego nadsłuchiwać, bo niczem 
nie zamącona cisza panowała na całej 
przostrzeni. Wiatr ustał zupełnie, a je­
no lekki, jak puszek, drobniutki śnie­
żek zaczął opadać. Drobne, nikłe pła~ 
teczki bez szelestu splVdały na ziemię 
i mile muskały ich twarze, 3. im si~ 
zdawało, że to woda święcona, podcx,as 
pokropienia w kościele." 

Obaj przytuleni do ziemi, at od­
dech wstrzymali, by nie zakłócać tego 
uroczystegQ spokoju, bo te góry skali­
ste, ta majestatyczna cisza, zdawałY 
im przypominać, że w taką samę, cich~ 
noc śnieżną. niegdyś przed wiekami w 
stajence betl e.i emskiej zeszedł na 
świat Ten, co głosił ludziom dobrej 
woli, Pokój na Ziemi! ... 

Gdy W [złowieku rodzi sie serce ... 
Z utkwionym przed siebie W1..rO­

kiem nie innego widzieć nie mogli, 
jeno tę jedyną, biel nieskalanę,. Bo ta 
będąca przed nimi, nie tknięta jeszcze 
stopę. człowieka gęstwina, co wśrgd 
olbrzymich smagłych kolumn drzew 
bukowych rozpościerała się i uginałA. 
pod ciężarem śniegu, tworzyła przed 
ich oczami jakby jedną. białą. zaporę. 

Boże Narodzenie a dusza współczesnego 
człowieka Tak byli tą śvdęt/}. cisz/}. przejęCi, 

tak w nię, wsłuchani, że jakby M.tracili 
calę, swoją. świadomość, a zdawało 1m 
się, że rychło tam gdzieś na krańcach 
równych pól płaszczymy odezwę. się 
miękkie odgłosy kościelnych dzwonów 
i wezwą ich - na pasterkę. , , 

W psychice człowieka współczes­
nego dokonał się pewien bal'dzo cieka~ 
wy proces, na który naogół rzadką. 
zwraca się uwagę - mianowicie pro­
ces odsentymenta.lnienia. odlirycznie­
nia, od,serdecznienia. Ludzie stali się 
jacyś bardziej oschli, zaSkorupiali, o­
pancerzeni. Nie znoszłJ, patosu, ckliwo­
ści, łez, czułości. Są pełni dystansu 
wobec objawów lUdzkiej rozlŁ'wnoś~j 
UCZUCiowej. Trzeźwość, realizm, racjo­
nalizm - oto czem się wyróżniaję, i to 
w wybitnym stopniu od. ludzi z epoki 
nie tak dawnej, bo przedwojennej, któ­
rej cechą. było wyraźne hołdowanie 
pierwiastkom uczucia, wyobraźni i bez­
pośredniości. 

Można to zjawisko bardzo łatwo 
zauważyć w literaturze. która zwykle 
jest na..jbardziej czułym i najs'Prawniej­
,szym barometrem wszelkich prądów 
orjentacyj i kierunków, jakim podlega 
kultura i człowiek na pewnym odcinku 
CZ8;SU. 

Otóż literatura nasza całkiem słusz­
nie nazwana została literaturę. "nowego 
realizmu", w przeciwieństwie do lite­
ratury z przed laty trzydziestu, okre­
ślonej jako "noworomantyczna", W 
ksią,żkach 'pisarzy, których można u­
ważać za typowych przedstawirieli 
obecnego ok.re-su, nie znajdziemy ani 
nadmiaru wielkich słów, używanych 
dla oznaczenia niezawsze wielkich rze­
czy, ani heroizmów, ani egzaltacyj, ani 
koturnów, ani mocarności, ani rozwy­
drzonych uCZ'U.ć. Jest w niej spokój, 
równowaga, urm i ar, uczuciem nie sza­
fuje się litrami, lecz rozdziela się go w 
małych d/iwkaCh, serca się również na 
rękach nie nosi i nie obdziela się niem 
hojnie bliźnich; a dalej, gdy dawniej 
o niczem się tak wiele nie pisało jak 
tylko wyłącznie o duszy. dzięki czemu 
ta istota rozmnożyła się w sposób prze­
rażają.cy, było więc kilkanaścio od­
mian nagiej duszy (PrzY'byszewski) i 
kiikanaście odmian duszy w gardero­
bie (Irzykowski) i cała masa absolu­
tów, lecz na nieszczęście niejednokrot­
nie trudno było wtem wszystkiem od­
naleźć prawdziwą duszę - dziSiaj do­
minuje raczej rzeczywistość, fakty, 
wydarzenia., zjawiska, które dziejł siO 
nazewnątrz człowieka, stą,d obfitość 
t. zw. reportażów i faktomontażów. Re­
zultatem tego jest np. ten fal,t. ~~e wiQ­
cej nam się dzisiaj pcp!yl,a.:~ Prus, 

Sienkiewicz i Orzeszkowa, pisarze 
działający w drugiej połowie 19 wieku, 
niż tak nam bliscy czasem a tak dale­
cy' treścią, Żeromski. Tetmajer, Dani­
łowski. 

Nie mIejSCe tu na szczegółowe 
wartościowanie tej przemiany i jej 
bliź,sze uza.sadnienie. Niewę.tpliwie, nie 
bez wpływu pozostaje w związku z tem 
i wojna i utrudnione warunki życia 
dziSiejszego i bardziej skomplikowany 
mechanizm ustroju socjalno - 'ekono­
micznego. Dość, że człowiek zamknął 

, , . A może że i myślami byli w tej 
skromnej, małej świą.tyni. Może wśród 
tej nocnej ciszy raczyły się ich dusze 
tę. miłą polską. kolędą .. , A może że 
nawet siedzieli przy sutym stole wilti­
Jijnym. przy ciepłych piecach ... wśród 
dziatek swoich, gromadek ... 

się w sobie, serce, wzruszenie, uczu- * 
ciowość pozostały jego bezwzględną Naraz tę ciszę nocn~, przerwał gło-
własnością, z którą nie radhy się z ni- śny huk wystrzału. Pocisk armatni 
kim podzielić. Czy to jest ob.iaw mocy przeleciał ponad nimi, zarył się gdzieś 
i wielkości, czy też słabości i małości? przy placówkach nieprzyjacielskich . , , 
Trudno na. to od,powiedzieć arbitral- _ Nimcy strzylajom! Że też oni 
nie. Ale wydaje mi się, że poza niewąt- nawet tej nocy świętej uszanować nie 
pliwym postępem w porównaniu - do umieję, .. , Zobaczysz, że nie potrwa 
pokolenia. ubiegłego, w pewnych mo- długo, a odezwią się znowu Rumuny. 
mantach - człowiek dzisiejszy jest ra- Ale Rumuni nie odpowiadali. Niem­
czej słaby, mały lub nawet chory, To, cy oddali kilkanaście strzałów i za­
że on tak szc.zelnie, zaI}1Y.ka swoje wn~- przestali ognia. 
trze przed wnem.l,. sWladczyłoby, ze Obaj zapadli zno\vu w milczenie, 
w ten sp.osób bron? SIC ~urczowo przed ale raz przerwana cisza została zamą.­
pewnem za!a~amem ~lę, prze~. pew-I cona. Długo jeszcze rozległy się echa 
nem rozkleJe!lIeI? swe! zwartoscl.. górskie i podawały - jedne po dru-

Ale zdarzają. SIę chWIle, gdy człOWIek gich - wszystkim gór zakątkom t y­
współczes-ny bywa wytrę,cany ze sko- s;ączne odgłosy huku armat niemiec­
rupy swej bezuczuciowości, gdy w kich,. , 
miejs·ce uczuć jednostk,owych przycho- Podziałało to i na naszych obu żoł­
dzą uczucia natu.ry społecznej, altrui- nierzy, bo wreszc1e otrzeźwieli i nie 
sty?znej. Cał.y, nalot racjona1~zmu zo- bacząc na wszystkie niebezpieczeń­
staje całkOWICIe zmyty, człOWIek pozo- stwa Ulczęli do siebie półgłosem roz­
staje zupełnie sam, taki, jak jest, pod- maw'iać. 
dany wzruszeniu, rozczuleniu, serdecz- - Czy my też jeszcze doczekomy 
noś ci, przyjaźni braterskiej. Tę moc sie takij pasterki, jak downij ~ za­
cudowną posiadają. święta Bożego Na- gadn~ł Jaśku - bo jak tak s{)bie o tern 
rodzenia. Mówię moc cudowną, albo- pomyślołem to zaboczyłem, że jestem 
wiem fakt odradzania się ludzkich tutej na wojnie; już miołem ochote so­
serc, fakt powszechny i wiadomy, chy- bie zaśpi wać ... 
ba jest zwi~zany z cydem, jaki przed. Frącek podniósł się nieco, spojrzał 
wiekami się wypełnił, kiedy to Bóg w niebo, uśmiechnę,ł się i odrzekł: 
przybrał ciało człowiecze i stał się tak - I mnie tak samo sie zdawało .•• 
bezp06rectni, bliski, dootępny, tak cier- - i jakby w nowem zamyśleniu, za­
pię.cy i radujący się, tak wielki i tak cząJ sobie pocichu nucić: 
"maluczki" - jak wszYSCy zwykli lu- "WŚ, ód nocnej ciszy głos się roz­
dzie na ziemi. WY'Claje mi się, że stl)id chodzi"... Nagle przerwał, bo w tej 
głównie płynie ten niewysłowiony samej chwili Jaśku schwycił go oer­
Ul'ok Gwiazdki, jakiego zawsze na go- wowo za ramię. 
bie doznajemy - urok będ.ę;cy łaską., Od strony rumuńskiej usłyszeli od-
spływajQ.cę, na. nas co roku na pa.mh~.t- strzał działowy, 
k~ największego cudu w dziejach - Idzie na nos - szepną.ł przera-
ludzkich. żony Frącek. 

ALEKSANDER ROGALSKI. 
Chcieli f:ię zrl'W:lć, ale jasność b!y­

skawicy ich oblc;;ila, a szata.ó.ski grze-
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chot wraz % hukiem piorunu zadzwo- Najsłynniejsza k.atecIr. 
nil im w uszach ... 

Poczuli jeszcze tyle, te skala pod 
nimi się unosi. 

* I znów nastąpiła niczem nie u.mł­
eona cisza, jeno teraz śnieżek ruszył 
coraz gęściejszemi płatkami •. , 

* Kiedy po sporym czasie nadeszła 
zmiana z dwóch świeżych żołnierzy. 
Ci długo błądzili, a kiedy zaczęli na­
'woływać, a nikt się nie odzywał, byli 
w obawie, że zabłądzili. Dopiero po 
dtuższem szukaniu jeden %e świeżo 
przybYłych spostrzegł na białym śni&­
gu jakby ciemniejsze plamy ... 

To krwawe szczątki dwóch polskich 
chłopów ,",'a1ały się porozn:ucane na 
białym śniegu zdala od Ojczy%ny ... 
"'śród nocnej ciszy ... 

WLA.DYSLA. W MA.RCINKOWSKI. 

Wszystkim swoim obecnym 
pn:yszłym Graczom serdeczae . . 

Zyczenia Swiąłeczne 
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składa 

Kolektura Loterji Państwowej 

WładysłowO ClanclofV 
l..Ó02, ulica Piotrkowska 91 
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ŻI/cie Jest piękne 

Chciałbym Ct poźyezy~ -
Nie pieniędzy - skędl -
Chciałbym Ci p o ż y c z y Ć 
Dziś •• Wesołych Świą.t"I 

tebyś taktem iyefem 
Zaczął wreszcie ży~ -
O jakiem w marzeniach 
Wolnoć tylko śnić. 

A więc: żebyś dotyl 
Jak naj prędzej dni, 
By wreszcie komornik 
Odszedł ode drzwi. 

N a.stępnie: 8pOkojnł 
Ażebyś miał noc, 
Iżby Cię nie straszył 
Hasłami p. Koc. 

Dalej jedno ~zczere 
Życzenie Ci ślę, 
ŻebJ-ś mógł w pisowni 
Zorjentować się. 

Poza tern, ażebyś 
Słodko śnił we śnie -
Że tyle klejnotów 
Masz, co pani B. 

Wkońcu, iżbyś, bracie, 
Śmiech powstrzymać mógł, 
Kiedy o "poprawie" 
Bcdziesz słuchał mów. 

Czy się wszystko spełni 
Cożeś wyśnił w i'nach? 
Nie wiesz - jak i nie wie 
Twój oddany STACH. 

"P ł I . ." J I . 
Wnętrze kościoła w Strasburg u I bezcenne osobliwości I 

zegar astronomiczny i .. wieczny kalendarz" 

Ka.tedra w Strasburgu. 

«u6, - poprzedni zegar z XVI w. znaj­
duje się w muzeum miejskiem. Z&­
gar obecny ma kszlałt ołtarza złożo­
negc z części dolnej szafowej, oraz 
dwu wież. \V dolnej szafie mieści się 
kula niebie ka, na której oznaczony 
jest codzienny ruch gwiazd. Tuż za 
kulę. jest "wieczny kalenda.rz", poda­
jący z niesłychaną dokładnością rok, 
dzień, (miesiąca tygodnia), święta ru­
chome i stałe, godzinę i t. d. - Po 
bokach tego "wiecznego kalendarza" 
znaJduji się dwa inne, % których je­
den t. zw. "kalendarz duchowny" jest 
zbiorem wskazań dla. księży na każ­
dy dzień roku, drugi notuje zaćmie­
nia, fazy ks.iężyca. - Nad "wiecznym 
kalendarzem" jest wnęk z figurkami 
!\ymlJolizują.cemi dni tygodnia. Co­
dziennie ukazuje się na maleńkim po­
woziku inno bóstwo, któremu dzień 
jest poświęcony, wieczorem ustępując 
miejsca. innemu. 

Najbardziej jednak interesują,ce są. 
figurki umieszczone w wieży. Mister­
nie rzeźbione statuetki, symbolizujące 
cztery okresy życia (dziecko, łucznik, 
WOjownik, stal-tec) CO kwadrans prze­
suwaj~ SIQ, a godziny wydzwania pi­
szczelem dostojna śmierć. 

''" konc.\ygnacji tejże wieży jest je­
szcze inna grupa figurek, a mianowi-

Do najsłynniejszych katedr na. cie Chrystus i dwunastu Apostołów. 
świecie należy, bezsprzecznie katedra W południe, gdy zegar wybije dwuna.­
w Strasbourgu, słusznie zwana "Per- stą, Apostołowie defilują. przed Chry­
łł Alzacji". Zbudowana w przepięk- stusem a Ten błogosławi im. W dru­
nym stylu gotyckim, o · koronkowej giej wieży na szczycie stoi dumnie, 

d k . d znany kogut, który po przesunięciu 
wprost architekturze, za ziwia az e- się Apostołów po trzykroć pieje, jak-
go swym majestatycznym wyglądem. . 
Szczególnie godnemi podziwu sę. dwie by przypominał dane niegdyś św. Pło-
wieże a właściwie jedna strzelista trowi ostrzeżenie. 
niebosiężna, olŚniewaję.ca wysmukło- O twórcy tego zegara, krą.ży wiele 
ścii konturów. Ze szczytu jej rozta- legend bardzo ciekawych. Jedna z 
cza się cudowny widok na całi Alr.ar nich podaje, że Schwilgue po wykona-

. niu swego dzieła miał zamiar podob-Clę · ,. Sk 
Wnętrze kościoła ciekawe o tyle, ne zbudować winnem miescle. oro 

że mieści w sobie znani i bezcennę, jednak dowiedziano się o tern, na­
osobliwość mianowicie: zegar ast1'ono- tychmiast oślepiono mistrza. Jedyną 
miczny i "wieczny kalendarz". Na u- prośbę jego spełniono. - Życzeniem 
wagę zasługują. także organy o spe. Schwilgue było aby, przed spełnieniem 
cjalnej konstrukcji. Za głównym 01- wyroku, mógł raz jeszcze nakręcić 
tarzem tego kościoła jest krypta ro- swój zegar. Gdy wszedł na galeryjkę 
mańska, której pochodzenie określaji celem spełnienia swojej prośby, ze 
na XI w., lub nawet wcze>,Śniejszy, zemsty zamiast nakręcić, unierucho­
kryjąca w sobie prochy jakiegoś nie- mil część mechanizmu, mianowicie 
znanego dostojnika kościoła. lwy, - które dziś nieruchorne daw-

\1.1 lewej ooczncj nawie, na poeze- niej podobno donośnie rano i wieczo­
snem miejscu umieszczona jest ta 0- rem ryczały. Wobec powyższego ka­
sobliwość której katedra zawdzięcza rygodnego czynu Schwilgue został 
p,rzedews~ystkiem swój rozgłos, mia- natychmia.st .wtrącony do lochu i ska~ 
nowicie wyżej wspomniany zegar wraz I zany na śml~rć ~Io~ową.. - Takol 
z "wiecznym kalendarzem". Obecny smutny był fma! zycla twórc~, tego 
mechanizm skonstruowany rostał w arcydzieła mech9.niki zegarmIstrzaw­
XIX w. przez Strasbour:ianina Schwil- sklej. 

Hlstorja choinki 

Wigilijne echo praw· e ów ••. 
Clwinka, tou:oa,.zys~1ta n4s#ego ~ycla ... - lłlalo'ycie dla "dale­
kreh gości" - Po~t#ek nas#ej choinki - H1ylne poglądy-

. BabinO'Uńo.a te • ..tać Ha to ... 

KASZEL... L'dź,23 grudnia. cieszyły podarki i łakocie. 'Drzewko, 
które przywędrowało z lasu i stało się 
najserdeezniejszym przyjacielem na 
przeciig kilkunastu dni, najbardziej 
n.aa pocilJ.ga.ło. Zjawienie się ch<>inki 
10 początek Świit, a. e-mutny to był 
dzień, gdy osypuję.ca się i pozbawiona 
błyskotek choinka znikała z domu ... 
Wpt'awdzie wiad,omo było, że powróci 
za rok .. ale właśnie to drzewkc. które 

Katar. ehr1pka t() OOj"., lI.iedomapfl lIr6. Choinka jest nierozerwalnie %wi~ 
oudechowych, nal~y wtedy 8t:oeować zana nie tylko z dziecinnemi wspom-

_, p U L .n O D !l. L " nieniami, ale właściwie towarzyszy 
;7 nt.m p!"zez całe życie. Gdy byliśmy 

STf'OII Mp. B. D.l8tl~ dziećmi, mł0d3. jodełka, a właściwie 
_kUMY .r6wni~ prą l'I'Jl)ie, I8ł:młe. .,... świerk (na północ i wschód od gór 
. zu~bleruu. WY'r6b I aprzedlt • Świętokrzyskich jodła już nie rośnie). 
APTEKA POD Zl.OTYM: LWEM ",. Po~nanlll: przybrana płonicemi świeczkami, była 
BUn- .8J1aek 75, JL&P~ głównego ouwachu. q .. 1.. tr kCJł' Gwiazdki Mniei E M~l~ , I!aJwl~ .... sZJ a a _ '. L 

Badlo la ... py 1 częłel .ldadow. 

~ ówk.- elektromotory, 
~ar matujał instalacyj .. y 

"f E R R O • E L E K T R I C U tł" 
Ł6cH, Piotrkowska 123 (w podwórzu) 

. :Filia ..t. Zgie ... ka 56 telefon 111-69. 
Ił 111846 

wyn06zono, było takie smutne, całą. 
swIJ. krasę oddało nam, i teraz zginęło. 

Choinka powracała długie lata; 
dzieci przestały już być dziećmi, a jed­
nak co rok na gwiazdkę zjawiała się 
choinka, boć to dawało miłe złudzenie, 
że razem z nilł powraca beztroskie 
d1:ieciństwo. Później już przyszło nowe 
pokolcmie i choinkę stroiło się nie dla 
siebie, ale synów i córek. Ale radość 
była. nie mniejsza. A jeszcze w lat 
kilkanaście dla trzeciej generacji wnu­
ków dziadek czy babcia w cieniu 
choinki opowiadali bajki ... 

Dziś często słyszy się zdanie, że 
choinka to poprostu błyskotka dla 
dziecia.rni, a poważni ludzie takiemi 
głupstwami nie powinni sIę zajmo'.."ać. 
Wogóle w ostatnich czasach wlelo-

wiekowe tradycje szybko jakoś znika­
jl)" coraz częściej zdarza si~, że trady­
cyjnę, wieczerzę wigilijną zastępuje w 
bardziej snobistycznych domach fran­
cuski obiad, złożony z ind~rka i słody­
czy, a choinkę angielska gałązka je­
mioły. . . Ale i w hardziej tradycyj­
nych rodzinach wiele dawnych zwy­
czajów już zarzucono. 

Bo dzień Wigilji jest najbardziej 
tajemniczym dniem w roku. Stare 
zwyczaje, których ani źródła, ani sen­
su właściwego już nie znamy, liczne 
legendy i przesidy ... W dzień Wigilji 
powraca do nas % pomroki wieków 
stary obyczaj. Przedew8zystkiem więc 
potrawy. Pszenica z miodem i ma­
kiem, postny groch gotowany. tur 
owsiany, na kresach zwany .. kisielem". 
Dla nas są to poprostu potrawy, które 
muszą być, które się stawia na. stole, 
ale których nikt nie je. A to są prze-

Pa~ta ~O o~nwia 
najlepsza jalroU 

Lnstrzan1 point 
ehronl obu",le od p~ka· 
aia - ez-,JtIslr6rę .rietką 

ł D.Ieprumaklll.D. 
Poza_A. 

Wierzbi~elee 11. 
ł..6dj, EmiUl 41. 

Przedsieb chrześeij. 

cie potrawy obrzędowe, symboliczne: 
miód, mak, niernielone ziarno pszeIriey. 
Siano, podkładane pod obrtll! wigilijny 

l też ma, bardzo być może, stare i dziś 
I już zapomniane znaczenie, podobnie 

jak snopy niemłóconego zboża, stawia­
ne w kę,tach izby. Opłatek też p.rzecie 
nie jest tradycją ogólnochrześcija.ńską., 
gdyż żaden inny kraj chrześcijański 
poza Polską opłatków nie zna ... 

Warto wreszcie z pośród wigilij-. 
nych tradycyj wspomnieć jeszcze o 
jednam wolnem nakryciu, stawianem 
"dla dalekich gOlŚci" na wigilijnym 
sŁole. W czasie rozbiorów tłumaczono 
sobie to w ten sposób, że ma to być 
miejsce dla powstańców, % sybirskiej 
katorgi. Ale jest to zwyczaj o wiele 
starszy; ci "goście z -dalekich stron", 
to zmarli, a sam zwyczaj sięga jeszcze 
czasów pogail.skich! 

Jest jeszcze jeden bardzo ciekawy 
zwyczaj wigilijny, to wkła~anie do 
żłobów W stodołach i oborach reszte-k 
wieczerzy wigilijnej. W ten sposób 
raz do roku ludzie i zwierzęta symbo­
licznie zasiadają do wspólnego stołu ... 

Wedle powszeChnego mniemania, 
choinka jest zwyczajem stosunkowo­
nowszym, wielu sądzi, że jest t<;> zwy­
czaj % Niemiee sprowadzony do Polski 
i ... bardzo się myli! Choinka jest 
zwyczajem starosłowiań.skim, sięg.ają. 
cym Cu.sów przedchrześcijańskich; 
najważniejszym z dawnych obrzędów! 

Słowiańszczyzna w czasach pogań­
skich miała dwa najbardziej UToczy-sle 
sakralne dni w roku: llajllluższą. noe, 
~rzypada·jąc~ akurat na. 24 grudnia.. 
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i naj krótszą., to znaczy U czerwca. 
Noce poprzedzające te daty poświęco­
ne były obrzędom na cześć słońc_a, 00 
znalazło swój wyraz w wielu trwajQ-­
eych do dnia dzisiejszego tradycjach. 
Gdy na ziemie polskie wkroczyło 
chrześcijaństwo, rozpoczęło się rugo­
wanie dawnych wierzeń i związanych 
z tem obrzędów. Jednak wielowieko­
wa tradycja była tak silnie zakorze­
niona w duszach, że wielu zwyczajów 
nie udało się wykorzenić w cią.gu 
przeszło tysiąca lat! Tak pozostała 
jeszcze stypa, co na ziemiach wschod­
niej słowIańszczyzny przybrała JXlstać 
"kol ewa··, czyli pszenicy z miodem, 
spożywanej na cmentarzu zaraz po 
pogrzebie. I tę ~amę. potrawę spoty­
kamy na naszym wigilijnym stole! 
Innę. pozostałościę. dawnych obrzędów 
sę. tak zwane "dziady" na dawnej 
Czarnej Rusi ... 

Kościół, widząc wielkie trudności 
z wyplenieniem dawnego zwyczaju, 
wolał często same obrzędy pozostawić 
ludowi, poprzestając jedynIe na zmia­
nie symbolicznego tłumaczenia same­
go obchodu. Szczególnie łatwo było to 
uczynić, gdy pogańskie obrzędy w jed­
nym czasie zbiegały się ze świętem 
chrześclJa11slcem, co właśnie ma miej­
sce w dniu 24 grudnia. To też stare 
słowiańskie obrzędy pozostały prawie 
nietknięte, jeno że sakralne znaczenie 
najdłuższej nocy, :!'JO której następo­
wało zwycięstwo słońca, tłumaczy się 
świętem Bożego Narodzenia ... 

Jednak drugie wielkie święto słoń­
ca, naj krótsza noc i jakgdyby symbo­
liczny zgon slOllca, które teraz coraz 
krócej będzie się już ukazywało na 
niebie, nie udało się przetłumaczyć na 
kalendarz chrześcijański. I tak obrzęd 
"wianków" na wschodnich ziemiach, 
zwany "Kupałą", przetrwał nie zwią­
zany z żadnem świętem chrześcijall­
skiem ... 

Co na tych największych obcho­
dach na cześć słońca symbolizowało 
owo słollce? Młode drzewko, przybra­
ne wstęgami i... płonącemi świecz­
karni! Na "Kupałę·', gdy nadchodził 
czas coraz krótszych dni, gdy słoIlce 
• ,umierało", topiono w bieżącej wodzie 
młodę. brzózkę z płonącemi świeczka­
mi. Natomiast 24 grudnia to, samo 
drzewko, jako symbol rodzą ego się 
"nowego" słOl'lca, z honorami obnoszo­
no po domach i stawiano w izbie. 
Oczywiście trudno było w naszym kli­
macie o inne zielone drzewko, niż 
ll1łody świerk czy jodłę ... 

I to jest właśnie początek naszej 
ehoinki! 

Rzecz jasna, że w tych obrzędach 
Ijluminowane drzewko był to niemal 
posąg poga11skiego bóstwa, i księża 
niechętnie patrzyli na ten symbol 
i zwalczali go. To też na ziemiach 
rdzennie polskich, gdzie rygor kościel­
ny był więksfLY, oświetlone świeczkami 
drzewko zniknęło z obrzędów w dniu 
24 grudnia i w dniu 24 czerwca, ale na 
wschodzie rygor był mniej surowy 
i tam po dziś dzień w okolicach bar­
dziej głuchych, gdzie wpływ Kościoła 
był słabszy, na ,.Kupałę" drzewko­
słońce topi się w rzece. Zachodnie 
i centralne ziemie Polski obyczaj ten 
zatraciły, pozostały tam jedynie 
świeczki na wiankach.,. 

A choinka? 
Choinka znikła. Ale przetrwała j-e­

szcze dalej na zachodzie, tam, gdzie 
ziemie słowiańskie przed faktycznem 
wychrzczenieII6 trafiły pod niemieckie 
panowanie. Tam, na ziemiach Lut y­
ków, Obotrytów, Serbów Połabskich 
lud był przez niemieckich księży lek­
ceważony i zbyt wrogo do "niemiec­
kiego" kościoła nastawiony. Tam 
dawne obyczaje przetrwały dłużej na­
wet, niż język polski. Język bowiem 
w powszedniej styczności z panującą 
niemczyzną zatracił się, ale dawne 
obrzędy, praktykowane w domowem 
ukryciU, pozostały. I właśnie te, któ­
rych w domu nie można było ukryć, 
zanikły (jak naprzykład "wianki"), a 
drzewko-słońce z obchodu zimowego 
przetrwało. Później stopniowo choinka 
~zedostawała się z izb wieśniaczych 
cło sfer zamożniejszych i wreszcie jako 
już całkowicie pozbawiona dawnego 
znaczenia symbolicznego zatriumfo­
wała na całym obszarze dzisiejszych 
wschodnich Niemiec, czyli na dawnych 
ziemiach słowiańskich. 

A jeszcze później obyczaj ten zja­
wił się i w Polsce; poprostu choinka 
powróciła do nas, ale w tej wędrówce 
przez wieki zatraciła swój dawny cha­
rakter. a myśmy zapomnieli o tern, jak 
dawniej było! 

Twierdzenie, że to jest zwyczaj nie­
miecki, nie wytrzymuje krytyki, bo nie 
jest to zwyczaj, spotykany na całym 
obszarze ludów germańskich. Prze­
ciwnie. ziemie starogermańskie zwy­
czaj\}. tego nie znały, a częściowo nie 
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znaję. i dziś jeszcze, Szwecja, Norwe­
gja, Danja, Saksonja, Turyngja czy 
Tyrol to kraje, w których choinka za­
gościła znacznie później, niż powtÓl'­
nie w Polsce. A kraje przez Germanów 
podbite, jak Anglja czy Francja. wo­
góle choinki nie znają, bo w owych 
czasach, gdy Anglo\\'ie i Sasi podbijali 
Wyspy Bryl~'jskie, a Fl'anl,owic, Bur­
gundowie I Gori dzisiejszą. Francję, 
choinka była ohrzędem wylącznie sło­
wiańskim Tam do pe\\'nejo stopnia 
rolę wigilijnej choinki odgrywa gałąź 
jemioły (tradycja podbitych ludów cel­
tyckich). 

To też, gdy teraz zaploną, choinki, 
pomyślmy o tem, że drzewl\O to, przed 
""ielu wickami jeden z najważniej­
szych slowiall~kich obrzędów, wyrugo­
wane z Polski, jednak do nas powró­
ciło. jak echo prawieków! ... 

Dziś slowiallskie drzewko-słollce 

rozpO\n-:zechniło się po całym świecie, 
ale tylko m~' znamy jego dawne zna­
czenic. Dla :"Hemca jest to jeszcze jed­
lIa zabawka dziecinna, lecz dla nas ... 

Gdy zapłoną. choink i, gdy na stole 
wigilijnym sIanie jedno wolne nakry­
cie "dła dalekich ą-ości·', przy stolach 
polskich razcm z żyjącem dziś pokole­
niem zasiada durh na zych przodl<ów 
z przed tysi~cy laŁ. I pocV kochają~ą 
opieką Nowonarodzonego bratamy SIę 
z najoclleglejszemi pokoleniami Na­
rodu . 

ha. 

P. S, :l:ydowskie chamstwo, czyli 
tak zwana kędzierzawa "hucpa'" sięga 
tak daleko, że Moniek Rabinowicz co­
raz częściej swoim Reginkom i Ku­
bom też funduje choinkę, który nie 
wic do rr-ego powiązać, ale przecie go 
stać na to! 

Cl1rzeicijail.8JdeJ rabryki 

Giitterma-D-D i S-ka 

ZunJcz.aje wigiJlijne u ludu Ul Sie,.ad~kiem 

Niegrzeczna rózga Anioła 
Mimo stopniowego przeobrażania my na krzyż i wkłada go pod stół. Na 

się zacisznego życia wsi polskiej pod środek izby wysuwa się z pod ściany 
wpływem nowoczesnej modernizacji, dużą szeroką ławę i stawia stołki wo­
tchnącej wstrętem do tego, co nazywa- kół, by wszyscy mogli zasiąść, 
ją. ogólnikowo przeżytkiem, staro- . Gospodyni domu, a matka rodziny, 
świecczyznę. - to jednakże prastare obdziela opłatkami wszystkich do­
tradycyjne zwyczaje wigilijne przecho- mowników, a opłatki, zabarwione na 
wują się dotąd wśród ludu ziemi sie- czerwono (dla krów), odkłada na stół, 
radzkiej, nie zatraciły nic na swem pod którym jest siano. Łamiąc się, ja­
pięknie i uroku i po dawnemu znajdu- k<? pierwsza, opłatkiem, życzy: "Dej 
ję. zastosowanie w praktyce. num Boze docekać drugiego r()ku tak 

U ludu wigilja (w gwarze ludowej sceśliwie, jak my tu sum". Wszyscy 
"wilijo") jest uroczystościę. niezwykłą, odpowiadają: "Dej num Boze'·. 
którą. znamionuję. zasadniczo trzy ce- Po spożyciu opłatków zasiadają 
chy: religijna, rodzinna i tradycyjna. wszyscy przy ławie, a gospo­
Stąd też płynie odporność na wszelkie dyni zastawia na niej trzy razy po 
przeciw tej tradycyjnej pamiątce za- trzy donice (wielkie mise), czyli dzie­
kusy malkontentów. więć potraw. Potrawy składają się z 

Ot(} obrazek wigilijny polskiej wsi jarzyn i owoców, a końcowa - śledzie 
w Sieradzkiem. marynowane do kartofelków w mun-

Gdy nadchodzi wieczór wigilijny durkach, które każdy sobie (}biera z 
robota w domu ustaje. Ostatnią czyn- łupiny. Podczas "wilji" mówię. sobie 
nością jest zamiecenie izby i posypa- o rychłem przybyciu t. zw. wiljarzy 
nie jej piaskiem. Domownicy prze- (inaczej Herodów). Starsi postraszaję. 
prowadzają. ochędostwo ciała i Sl.at. młodszych, a zwłaszcl.8. dl.ieci nie­
Gdy już ukaże się gwiazda na niebie, grzeczne rózgą Anioła. 
gospodarz przynosi snopek siana. pl'7e- I Po ,Yieczcrzy ktoś starszy ";ywolu­
wi~7.anego d!von.a powrósłami ze slo- je dzieci na dwór podsłuchać, czy nie 

..... 

Wszystkim Swoim 
obecnym i przlJ­
.złym graczom 
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.kłada D 219JI 

Kolektura Loterii Państwowe; 
Julii Blaszczgkowei 

Łódi - Brzezińska " telefon 210-13 

idą. "gwiazdory" z podarkami dla dzie­
ci. Po chwili bywają przywołane do 
izby z oznajmieniem, że "gwiazdor" 
już był, wszedł przez komorę. Dziec.i 
zastają miłą gwiazdkę na stole, t. J. 
pierniczki, orzechy, cukierki, ewen­
tualnie i ubranka nowe, by się ubrały 
na pasterkę. Radość dzieci jest nie 
do opisania. 

Następnie, gdy zadźwięczy za 
drzwiami dzwonek, tchórzliwe dzieci 
rOZibiegną. się do upatrzonych Skrytek, 
najczęściej pod łóżko. Wchodzą t. zw. 
"wiljarze". \V przebraniu na Heroda, 
anioła, śmierć z kosą, djabła z widła­
mi i żołnierzy z szablami odgrywają. 
krótką. "Jasel1cę", umotywowanę. na 
zbrodni Heroda, który, lękajl},c się o 
swą władzę, wydał rozkaz przeprowa­
dzenia rzezi niewinię.tek, by stracić 
Chrystusa, za co śmierć ścina mu gło­
wę, a djabeł, na widły go biorąc, po­
rywa. Odśpiewaniem kolędY kończą 
przedstawienie, otrzymując datek. Po­
zatem d{)mownicy wyczekują północy, 
by powitać Boże Narodzenie odśpie­
waniem kolędy. 

Nazajutrz do dnia rojno i gwarno 
na gościńcach od podążających do 
wiejSkiego kościoła na pasterkę. Po 
powrocie gospodarz domu daje siano, 
leżące pod stołem, bydłu, a goopodyni 
krówkom opłatki. Natomiast powró­
sła od snopka siana gospodarz roz­
drabia, (}bwiązując drzewa w swym o­
grodzie, co ma uchronić je, według 
mniemania ludu, od robactwa i innych 
szkodników. 

Prócz tego w okresie aż do Trzech 
Króli odwiedzają chaty "szopkarze". 

JAN BEDNARSKI. 

Sprawy wieczne 
- Kościół i Naród 

"Ze sztandarów polskich nie 
wolno wymazywać hasła "Bó!r i 
Ojczyzna", mimo kpin o "bogo­
ojczyźnianym froncie" ze strony 
tych, którzy znają naj słabszą stro­
nę Polaka, obawę ośmieszenia. 
Jesteśmy wychowani w duchu 
Chrystusa i przestajemy sobie już 
cokolwicl{ robić z czyichkolwiek 
naigra wall." 

( .. Kościół - a Naród i Pań­
stwo" - Piotr Ponisz). 

Od wielu lat uzasadniam zgodność 
i nierozdzielność idei narodowej z głę­
bokiemi wierzeniami katolicldemi. 
Zdawaloby się, iż dOs)'ć już na ten te­
mat powiedziano i napisano, że nie 
trzeba się powtarzać. 

Mimo to, powtarzam znowu i bQdę 
jeszcze przez pewien czas powtarzał te 
- być może, a nawet jeśli chodzi o 
szeroki ogół polski - na szczęście, 
oklepane prawdy ... Na nie to bowiem, 
na te "oklepane prawdy·' w ostatnich 
czasach z rozmaitych stron idzie sze­
roka fala nicprzebierającego w środ­
kach ataku. 

Zaostrzająca się w Polsce ofensywa 
Narodu polskiego przeciw Żydom wy­
wołała z ich strony przeciwakcję czer­
wonego ,,frontu ludowego", któTy chce 
zniszczyć wartości duchowe, wewnętrz­
ne, psychiczne Polaków, a więc poczu­
cie narodowe i uczucie katolickie. 

'Wrogowie Polski i Polaków wiedzą. 
doskonale, iż kto zniszczy tę podstawę 
duchową, zniszczy wszystko. 

Dlatego tak niezmienlie na czasie 
jest uwypuklanie zgodnOŚCi idei kato­
lickiej z narodową. 

Wielką. w tym względzie oddal 
usługę p. Piotr Ponisz, który świeżo 
opublikował doskonałą broszurę pole­
micznę. p. t. "Kościół - a naród i pall­
stwo" (Pozna!'l, str. 36, cena 70 gr). 

Jakkolwiek uderzające jest podo­
bieństwo tytułu pracy p. Ponisza do 
znanej pracy Romana Dmowskiego p. 
tyto "Kościół, Naród i PaI1stwo'·, to 
jednak, mimo tej samej posta'r"y du­
chowej obydwu autorów, pTaca p. Po­
nisza powstała z pobudek polemicz­
nych, z potrzeby bezpardonowego roz­
prawienia się z tymi, "którzy sobie po­
dali rQce do z\\'alczania nacjonalizmu 
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ze st~nowi~ka pseudokatolicki~", 
wreszcle - Jak mowi bez ogródek au­
tor - z "podszywającymi się pod 
sztandar katolicki masonami!". 
, Z wiarą i mocą stwierdza autor: 
'. "Faktem, dającym się łatwo stwil)!"­
dzić, faktem, który powinien prowa­
dzić do zdecydowanYCh wniosków, jest 
równoległość budzącego się wszędzie 
poczucia narodowego do wzmożonej, 
żywiołowej potrzeby uczuć religijnych, 
wypływających z tej samej ideali­
stycznej reakcji" (str. 10). 

Iluż to masonów, Żydów, bezbożni­
ków i wszelkiego na sprawy religijne, 
katolickie obojętnego tałatajstwa tro­
szczy się obłudnie i perfidnie ubolewa 
nad rzekomą sprzecznością idei naro­
dowej z katolicyzmem ... Iluż to ma­
my dobrowolnych, ochotniczych Kohn­
trolerów sumień narodowców ... 

W sposób misterny rozmaite ciem­
ne siły starają się rozdzielić za wszel­
k~ cenę Naród polski, zwłaszcza jego 
jądro, zorganizowane w Obozie Naro­
dowym, od Kościoła rzymsko-katolic­
kiego. 

"Na rozbrajanie serc idą mózgi", 
Jak słusznie zauważa omawiany tu 
autor, które za pośrednictwem słowa 
mówionego i pisanego, ze sceny i z 
ekranu, z książki i z broszury, z ga­
zety i z ulotki, z radja i z piosenki, 
słowem, zewsząd sączą zwątpienie, 
obojętność, bierność, paraliżując siły 
duchowe narodu. 

,~Znając skądinąd motory, wprowa­
dzaJące w ruch takie pamflety, może­
my iść na pewniaka, że chodzi: o wał­
kę i o Żydów" - mówi otwarcie autor, 
przypominając przy tej okazji słowa 
Chrystusa, zapisane u żw. Mateusza w 
Ewangelji: 

"Nie przyszedłem, żeby wnieść po­
k.ój, ale miecz". 

Wiele rorowych i niezmiernie ak­
tualnych myśli zawiera broszura Po­
nisza, z której chciałoby się tu przy­
taczać cenne, a jędrne argumenty, 
bądź trafne sformułowania na temat 
Kościoła i narodlL 

Wyznaje autor, iż jego zdaniem 
"nie można być prawdziwym Pola­
kiem, nie będąc już z samego instynk­
tu chrześcijaninem". Przecież dusza 
polska tak już jest ukształtowana że 
podświadomie, instynktownie łączy 
oby d wa pierwiastki: katolicki i naro­
dowy w sobie. 

Ktokolwiek próbował rozdzielić te 
pierwiastki od siebie, ten wystawiał 
duszę polską na nieuchronn~ zagładę. 

Wiedzą o tern doskonale nasi wro­
gowie, "usiłując zohydzić w oczach 
l{ościoła czysty ideał narodowy, a na­
rodowcom tłumaczyć, że nie mogą 
niczego od Kościoła oczekiwać". 

Przypuśćmy, że w innym kraju, 
wszak co kraj - to obyczaj, sprawa 
Kościoła nie zbiegałaby się we wszyst­
kich punktach ze sprawQ. Narodu tak, 
jak w Polsce. 

Nas jednak obchodzi Polska i tylko 
Polska, przeto ma znowu niczem nie­
podważoną słuszność autor broszury, 
stwierdzając: 

"Kto zdaje sobie sprawę z zasadni­
czych różnic, jakie zachodzą pomiędzy 
ideologjQ. narodową polską i jej rodo­
wodem historycznym, a nacjonalizma­
mi innych narodów (mówię o szczegó­
łach, a nie o istocie idei), przede-

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
.pecj. chorób .kór. wener. i moczopłciowych 
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wszystkiem zaś Niemiec - ten zrozu­
mie odrazu, że tych idei w żaden spo­
sób w jednym horyzoncie stawiać obok 
siebie nie można i że jedynie polska 
Idea narodowa ma charakter uniwer­
salny, zgodny z podstawami reHgJI ka­
tolickiej" (str. 31). 

Możnaby wiele jeszcze z tej cennej 
broszury przytaczać zasadniczych i 
zawsze aktualnych myśli, sądzę jed­
nak, ż~ wystarczy i tyle, ile przytoczy­
łem, any w dni Bożego Narodzenia po­
myśleć nad sprawami wiecznemi, Ja-
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kie reprezentuj, boska instytucja Ko­
ścioła i największe z doczesnych dóbr 
przyrodzone~ porzą.dku rzeczy - Na­
ród, twór Boży. 

Rozważania dzisiejsze oparłem na 
pracy Ponisza, zakończę więc: jeszcze 

jednem jego stwierdzeniem, które każ­
dy z nas ma w duszy od dziecka: 

"My, katolicy i Polacy, nie damy 
sobie wydrzeć ani ideału katolickiego 
dla rzekomego interesu narodowego, 
ani ideału narodowego dla rzekomego 

Kartki z niedawnej przeszłości 

interesu kAtolickiego, i nie damy &Obie 
nikomu głowy zawracać, że przez roz ... 
bija.nie naszych serc na dwoje którą,­
kolwiek z tych idej umocnimy!" 

STEF AN NIEBUDBK 

W młodych oczach 
Kawa węgierskiego oficera - Naf1a za chleb - N'ie pomógł smalec - Po "austrjac- 1-

ki'm" patrjo1yźm1e 
P r z e m y ś l, w grudniu 

Przemyśl znalazł się odrazu na te­
renie działań wojennych. Na ten rok 
1914, czekała dumna twierdza c. k. 
Austrji już dobrych kilkanaście lat. 
Miljony włożone w najpotężniejsze for­
ty, musiały się wreszcie przecież 
zamortyzować, a wojna, gdyby wybu­
chła ó kilka lat później, musiałaby spo­
wodować zupełną przebudowę przemy­
skich "werków". Zresztą i tak uzbro­
jenie twierdzy, a zwłaszcza jej artyle­
rja, pozostawiały wiele do życzenia i 
często trącały myszką. Dla dziesięcio­
letniego sztubaka zaczęły się wspa­
niałe czasy. Szkoły zamknięto na czte­
ry spusty, a co najważniejsza, nie 
trzeba było wdziewać "długich" spodni, 
wymaganych przy wstąpieniu do gim­
nazjum. Dzień po dniu roił się od sze­
regu zdarzeń, które za pośrednictwem 
młodych oczu ulokowały się w pamięci. 
na zawsze. Do takich wypadków na-

leżał pierwszy dzień mobilizacji, kiedy 
to w przeciągu kilkunastu godzin, 
mik nę li po placzli wych pożegnaniach, 
wszyscy młodzi panowie z całego są­
siedztwa. Pamięta się również, jak 
gdyby dzisiaj to było, pierwszy tran­
sport jeńców rosyjskich. Całe miasto 
wyległo na ulice i z ożywieniem komen­
towało egzotyczne stroje kozackie, wi­
dziane dotąd przeważnie na obrazkach. 
Nim się rozpoczęło oblężenie, jednej 
nocy wrześniowej, . spalono równocze­
śnie kilkadziesią.t wsi. Przez kilka go­
dzin cała twierdza otoczona była ol­
brzymią łuną, widoczną. na dziesiątki 
kilometrów, a ulice zasypane były 
resztkami spalonej słomy, naniesionej 
przez wiatry. 

Z tego właśnie okresu mam zamiar 
podać parę charakterystycznych mo­
mentów. 

Nim niezli.czone pułki rosyjskie roz­
poczęły uciążliwe oblężenie, Przemyśl 

W chrześcijańskiej fabryce Biedermana w Lodzi. z inicjatywy robotników ufundo­
wano i ustawiono w sali fabrycznej obru Serca Jezusa. Zdjęcie przedstawia mo­

ment poświę cenia obrazu. 

···········~~~I·;KD~:AA~~:q~~~:~:l 
" i A. SOBCZYK 

ZĄDAJCIE .., 

"TRIUMF" B-mio lampowa. 7-mio obwodowa, 
luksusowa, wspaniały ton 

.,SYMFONJA" 6-cio lampowa, 7-mio obwodowa 
superheterodyna 

"METROPOLIS" 5 - oio lamp. superheterodyna 
bardzo pomysłowa trójbarwna skala 

•• EROS" 4-ro lampowy, 3 obwod. wysokiej klasy 
"MARS" najtańszy z :najlepszyoh l najlepszy 

z najtańszyoh. D! 1t 8M 

SKLEPACH RADJOTECHNICZNYCH 
_.w.wwww ••• ww~wwwwwwwwwwwwwww~ 

Z dnia Teros sie dzielem z wami 
Rolnicy, biołym opłatkam, 

DZISIOK WTE GODY I z całego serca wom zyce 
Syćkiego poddostatkiem. 

Hej I Dzisiok wte Gody 
Święta wielkiej radości, 
Co by 8ie podzielić z WAmi -
Opłatek bierem do gorzci. 

Bielućki, cysty pszenicny, 
Ftoro urosła na polskiej roli, 
Na Matke Boskom Siewnom 
Sioto, z tyj chłopskiej dłoni. 

kam", 
Noprędzej dzieIem śię z "Orędowni­
Aj ze syćkiemi tam w redakcji, 
I zyce, pomocy Boskiej 

Syćkim zaś wom, robotniCY, 
Zyce moc zdrowio, duzo ochoty, 
I dobrze płacone dniówki 
Za wase cięskie roboty. 

I z wami sie dzielem, biedocy, 
Co fcecie robić, .. nimozacie, 
I zyce, by jus TOZ precki posło 
Z Polski, to bezrobocie! 

Dziel~c sie z wami syćkiemi, 
Kochani Bracio Polacy, 
Zyce pomocy Boga 
W tej sp6lnej pracy -

W obronie Polskiej racji. Ftorom wiedziemy o Wielkość Polski, 
I tobom Hanuś" fcem sie podzielić I slusz!1e pra~:va swego ~aro~u -

z , '" By kWitła WIara, rządzlła mlłość, 
Opłatkiem, prosąc litości -
Nie gniewojze sie na mnie ł By znikła nędza" nie było głodu! ° te wiyrsyki, cok pisoł w złości! FLOREK ze Stołowego 

w popłochu opuszczały oddziały, 
Austrjaków i Węgrów. Mundury po­
siadali uciekinierzy niezbyt jeszcze sfa.­
tygowane, z żołądkami było jednak go­
rzej. Dlatego we wszystkich domach 
roiło się od żołnierzy, usiłujących za­
kupić nieco żywności. Im jednak oblę­
żenie było bliższe, tem żywność trud­
niej było zdobyć. 

Przypędził pewnej nocy pod dom 
żołnierz honwedów. Zapukał i łamaną 
niemczyzną. poprosił o kawę, której już 
nie miał w ustach od szeregu dni. Mat­
ka się szybko zakrzątnęła k~ło kuch~i. 
Zmęła kawę, na odwar rZUCIła cykorJę 
i za chwilę oficer rozkoszował SIę naj­
wspanialszym z aromatów. Kiedy 
skończył, nie posiadał się z za?hwytu 
nad "pyszną.' polską kawQ.. NledługC? 
ucichł tętent jego konia. Gospodym 
przypadkowo rzuca okiem na ~tół i wi­
dzi, że zmieloną. kawę zapomll1ała rzu­
cić na wodę· 

. Tym rozkosznym trunkiem, który 
tak honwedowi smakował, ·była go_rą­
ca ... cykorja. 

W czasie wojny, jak z tego widać, 
podniebienie nie wielką odgrywa rolę · 

--------
Boże Narodzenie w oblężonym Prze­

myślu stało się ponure głównie dla­
tego, że nie było żywności. Porcje wy­
dzielano małe, koni zaczynało brako­
wać i tvlko oficerom i ich znajomym 
damom" działo się jeszcze dobrze. 

Na zbytni głód nie narzekali również 
ci, co umieli zaopatrzyć się w odpo-

Docent Dr. med. 

Benedy,kt D.vlewsk1 
chorobl/ unu, nosa i r[ardla. Wad g mOfIJlJ i glo6u 

Z.6di, Bandnrskiego 12, ID. 3 
PnlJ;mu;e od 4 - 6 po pol. Tel. 222-80 
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wiednie zapasy. Do dnia dzisiejszego 
wzbudza 'w mieście śmiech przygoda 
pewnego urzędnil{a kasy oszczędności. 
Posiadał on przyjaciela, z którym się 
pewnego razu pokłócił. Przeciwnik po­
stanowił spłatać mu figla i każdego, 
kogo spotkał uwiadamiał, że p. urzęd­
nik, znany zresztą działacz, otrzymał 
z wojska do rozdziału między ludność 
wagon ryżu. Przez kilka dni nachodzi­
ło biedaka setki osób i każdemu z osob­
na musiał tłumaczyć, że wzięto ich na 
kawał. Długo nie mógł ,.poszkodowa­
ny" zapomnieć dowcipnego kolegi. Z 
reRztek mąki wypieczono u mnie w do­
mu, kilkanaście bochenków chleba. 
Właśnie wydobywano z pieca smako­
wite bochenki, kiedy do drzwi zapu­
kalo dwu żolnierzy. - Nie przyszliśmy 
prosić zaczęli rozmowę - tylko zrobić 
zamianę. Za dwa bochenki chleba da­
my 10 litrów nafty. 

Targ w targ, interes ubito, bo w do­
mu nie było nafty na lekarstwo i od 
szeregu wieczorów "świecono" smol­
nemi szczapami. :tołnierze z sobą. nafty 
nie mieli. Poszedłem więc z nimi. Pod 
koszarami kazali mi zaczekać. Po ja­
kimś kwadransie wyszli. Pow1;!chałem 
drog~ zawartość. Rzeczywiście nafta. 
Porwałem bańkę, dobrodziejom odda­
łem chleby i za moment znalazła się 
nafta w lampach. Ojciec wydobył za­
pałkę. Zaświecił. Trudno - nic. Za­
częło pryskać, knot rozniósł gryzą.cy 
dym. 

'Noda pSIakrew! Okazało SIę, że 
żołnierze zdobyli nieco nafty. Wlali .if! 
w koszarach do olbrzymiej kadzi. z de­
szczow~ wodą i całe są.siedztwo wy­
strychnęli n adudka. Brali chleb, a da­
wali ... wodę. 

W połowie oblężenia ulicami włó­
czyło się setki żołnierzy. Na stu tysię­
cy "obrońców" jedna trzecia broniła 
fortów, a z reszty polowa leżała w szul­
tal ach, podczas kiedy zdrowi nachodzi­
li domy i żebrali. Razu pewnego z.ia­
wił się u nas jakiś Kroat. Kaszlał, pluł 
krwiQ., wygh~,dał jak Piotrowin. Ch04 
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goniło się"ostatkami, otrzymał jedze­
nie, ą. nadto szklankc mleka z "gęsim" 
smalcem, dla pozbycia się udaje się po­
czę,tków gruźlicy. Odtę,d żołnierz przy­
chodził codziennie. Zjadł co było i sta­
le otrzymywał swoją porcję mleka ze 
smalcem. Po miesię,cu zupełnie wy­
zdrowiał, czuł się tak doskonale, że 
mu pobyt wśród oblężonych obrzydł. 

Codziennie drogę, wiodę,cą na "Win­
nę, Górę", dziś osiedle oficerskie, szedł 
koło nas makab!'yczn~ kondukt. Na 
przodzie i z tyłu pluton wojska, a w 
środku duchowny, obok jednego, czy 
więcej skazal'lców. O kilkadziesiąt 
metrów dalej posuwał się wolno wóz 
z drewnianemi pakami. 

W taki sposób prowadzono na egze­
kucję żołnierzy, którzy przekroczyli 
twarde prawo wojenne. Skazallców 
rozstrzeliwano na jednym z szańców 
i na miejscu grzebano. Kto chciał wi­
dzieć egzekucję, wystarczyło mu wyjść 
na dach którego z okolicznych domów. 

Otóż pewnego dnia na "drodze 
śmierci" pojawił się nasz Kroat. Oka­
zało się, że przyłapano go na próbie 
dezercji. Pozbył się ehoroby, ale nie 
unikną.ł śmierci. Do dziś widzę przed 
sobą tragicznie skrzywioną i zapłaka­
ną twarz skazańca. 

* 
'Migawki 

WkOl'lCU zjedzono wszystkie konie. 
Odsiecz nie nwchodzila. Na rozakz 
cesarza przedsięwzięto ostatnią roz­
paczliwą próbę wydObycia się z twier­
dzy. Choć w bój poszły ostatnie wy­
borowe pułki, atak się nie powiódł. 
Pewnego wieczoru zebrano całą. załogę 
i przeczytano jej pożegnalny rozkaz 
cesarza. Następnie przez kilkan8.Ście 
godzin wysadzono w powietrze forty 
i działa, niszczono karabiny, topiono 
w Sanie olbrzymie ilości nabojów. Kie­
dy zaświtał ranek i na niezdobytych 
szańcach pojawiły się białe płachty, 
twierdza przemyska należała do prze­
szłości. Głód utorował drogę dynami­
towi, a dynamit "Moskalom". 

Nim do miasta doszły "zwycięskie" 
oddziały, ludność, zwłaszcza ta z przed­
mieść okazała swój "austrjacki" pa­
trjotyzm. Rzucono się na magazyny 
i w momencie niemal podzielono mię­
dzy siebie wielkie zapasy bielizny, 
mundurów, no i herbaty, której tr~hę 
pozostało. Byli tacy, którzy do nie­
dawna w tym "oblężniczym" chadzali 
stroju. 

Potem przyszło krótkie panowanie 
rosyjskie, schyłek panowania austrjae­
kiego i pamiętny rok 1918. Przemyśl 
powrócił do Polski. 

WŁODZIMIERZ BILAN 

- Jeden z moich znajomych ni&­
dawno został otruty. 

- Co? I pan jest o to oskarronyT 
- wrzasnQ,ł Sulimowski, a przed jego 
wyobraźnią poc~ły się przesuwać 
wielkie procesy Grzeswlskiego, Marci­
niakowel· 

- Nie ,zaśmiał się mały człowie­
czek. Tylko właśnie u tego mojego 
znajomego popełniono kradzież. I zło­
dzi~j przez roztargnienie wstawił na 
nocnej szafeczce weronal. Znajomy 
mój w mniemaniu, że to aspiryna spo­
żył to ... 

Sulimowski patrzył zdezorjentowa-

Jly na swego klienta. 
- Więc 00 właściwie pan ma za. 

sprawę i o 00 pan jest oskarżony? 
- Ja, panie mecenasie, oskarżon~ 

nie jestem, tylko chciałem panu wy­
kaza.e, jakie tragedje powstają. pr~z 
głupią. kradzież, i zaproponować panu 
ubezpieczenie się od kradz.ieży. 

Sulimowski, siny na twarzy, wstał 
i ciężkim kałamarzem uderzył w twarz 
agenta. 

Za kilka tygodni miał pierwszą 
sprawę, w której siebie bronił. 

WACLA W KELLER. 

Nie powiem, gdzie się to działo, ani stancję. Sądziło ją dziewczę-kwiat, tG 
kiedy, żeby, kogo trzeba, zbytnio nie jest - przepraszam, źle się wyruiliś­

PIERWSZY KLIENT 
drażnić. Może zresztą. czuły Czytelnik my: dziewczę-prawnik. To dziewcz~ 
sam się domyśli, a jak nie to nie... wezwało przed 8ię groźnego zamaohow­

Fakt sam w sobie jest naj zupełniej ca., za którym zupełnie nieproszony 
prawdziwy i niesamowity a osobliwy. wauną.ł się również główny świadek 

Jerzy Sulimowski po długich stu­
'djach i jeszcze dłuższej aplikacji uzy­
skał wreszcie stanowisko adwokata. 

Pierwszą. czynnością. po złożeniu e­
gzaminu była. zmiana kawalerskiego 
pokoju na kancelarję. Pousuwał z 
mieszkania wszystkie rzeczy, które je­
go jako człowi~ka dojrzał~go mogły 
kompromitować. Wyrzucił na strych 
drewniane łóżko, usuną.ł strasznie za­
kopcony ezajnik, który dumnie stał 
wśród porozrzucanych na biurku pa­
pierów. 

Przy drzwiach ustawił sosnową. 
półkę, na którą poukładał stosy wła.­
snym pomysłem powycinanych teczek. 
Wypełnił je najrozmaitszemi papiera,.. 
mi, byle sprawiały wrażenie dokumen­
tów wielkich procesów, w których on 
oczywiście jako obrońca występował. 
Pożyczył od swej gospodyni ma'szy­

nę do szycia, ustawił ją w rogu, nakrył 
starym dywanem. Przy nawet słabo 
rozwinięt~j wyobraźni można było 
przypuszczać, że pod owym mocno jut 
v.-ytartym dywanem kryje się "Under­
:wod" lub "Remington". 

Na biurku też zrobił porzQ,dek. 
Wszystkie swoje kodeksy poukła­

nał równiutko. W pozostałym mu je­
szcze z czasów uniwersyteckich bruIj-o­
nie założył księgę dla swoich klientów. 
Starannie ją pOlinjował, przewidują.c 
rubrYki nietylko na daty i rodzaj 
spraw, ale i na honorarja i ewentual­
ne zaliczki. 

Nie bez wzruszenia, na kamienicy 
domu, za zgodą właściciela wywiesił 
kupiony za ostatnie grosze szyld z na­
pisem: "J{)rzy Sulimowski, adwokat, 
obrollca w sprawach karnych". 

Trapiła go jeszcze jedna myśl, brak 
togi. 

- Zaraz po pierwszej sprawie mu­
szę ją sobie kupić. 

Zmieniwszy tak do gruntu swoje 
mieszkanie. czekał. 

Usiadł w pustym pokoju i co chwi­
lp popraWiał dostrzeżone usterki. Spo-

strzegł z pr~rażeniem, że na fotelu, Żył w Poznaniu, przepraszam, żył odwodowy. 
przeznaczonym dla klientów leżała sobie człowiek szary lat kilkadziesiąt. - Jest pan oskarżony - pan już 
mocno zniszczona koszula. Harował, namozolił się, narobił, po- wie, o co, prawda? - rzekło dziewcz~ 

Ze złościQ, rzucił ję, do szafy. czem zapadł na zdrowiu, sechł w o- prawnik do chłopaka. 
Minęły pierwsze dni pełne zdener- czach i mizerniutki, a słaby legł w ło- - Tak jest - nie wiem. 

wowania i niepokoju. żu. Tu ciężko zipał resztkami płue, - JaktoT Pan przechowywał 
coraz mniej łapał powietrza, wreszcie nfelegalnie broń. 

Młody adwokat pilnie przestrzegał ostatniQ, resztką. zachłysnął się i zgasł - A czy można przechowywać co 
swoich godzin urzędowych, często gru- cicho, jak lampka oliwna. legalnie i czy wogóle warto. Chociaż 
bo przekraczając zakreślone swoim Niczego po sobie nie pozostawił - prawdę mówiQ,c - przechowuję coś 
zawodowym czynnościom granice. prócz dObrej pamięci, żony i trojga legalnie, ale niech mi pani wierzy, to 

Pewnego dnia, kiedy nerwowo cho- dzieci, w tern naj starszego Chłopca, tylko z wrodzoneJ skromności... -
dził po swojej kancelarji, rozległ się przekraczającego właśnie próg ustawo- wtrącił Uiprzejmie niepytany świadek 
głos dzwonka. Sulimowski, choć wszy- wej pełnoletności. Dwie dziewczynki odwodowy. 
stko się w nim poderwało, z pozornym były znacznie młodsze. - Spokój, proszę nie gadać! 
spokojem siedział przy biurku. Słyszał Nie pozostawił nawet testamentu, - Dziękuję, już nie gadam. 
jak służą.ca szła przez długi korytarz bo przedewszystkiem nie bYł litera,.. - Ta brońj est pańskę, własnością., 
i z halasem otwierała drzwi. tern i pisać nie lubił, a powtóre - na haT 

Po chwili usłyszał lekkie pukanie. d~br!!, sprawę - nie miałby nawet co - Ta broń jest pa.ńS1k~ własnością., 
Do pokoju wśliznę,ł się mały czło- plsac. . .. oJca, który umarł przed rpół rokiem. 

wieczek. Oczy jego niespokojnie bie- :r.:~ble? NIe .były ,n~gdy Jego wła- - Taż jakże może być jego wła-
gały po całym pokoju. snosclą· . UbranIe zas l buty za~ra! snością., skoro on już nie żyje? 

_ Pewno złodziej - pomyślał mło- pr~ez?rme ze sobą. d~ g~obu: .ż<?me 11 - Sę, tacy ludzie na świecie, któ-
dy adwokat - i wysilał cały swój dZ.łec.lOm prócz ~ymlemoneJ ]u,,: pa- rry, umierając, nie wszystko zabiera,.. 

mlęCl,( po~osta~lł pon.adto Obowl~zek ją. ze wbą. Pros'Zę SIPOjneć na. ten 
mózg, by przypomnieć sobie ~1Q, swo- pochowama, wleloletm~ pracą.. u~lUł~- przykład na mnie, syna mojego ojca ... 
ją. wiedzę prawniczą. o kradzieży... nłł sk~'omnQ, emeryturę l właŚCIWIe mc _ Prosz" nie drwić, proszę odpo-

- Słyszałem dużo o panu, panie w '" 
mecenasie - zacz"ł nieśmiało 1'oz- lęC

c

h
e]... ., wiadać ściśle na pytania: Kto jest 

't! OClaz me. właścici,elem tej broni? 
mowęTak? _ możliwe. _ Miałem kil- Skrzywdzilibyśmy jego szlachetną. - Pani łaskawa pozwoli - wtrą-
ka poważnych spraw. _ Sulimowski pamięć, gdybyśmy nie dali świadectwa ca grzecznie świadek - że ja tę kom­

prawdzie, że pozostawił rzecz sobie naj- plikację rozłożę? 
przewracał kartki kodeksu. milszą i sercu drogą. Zostawił miano- _ Proszę. 

- I właśnie przyszedłem... wic~e flintę, z którą co roku defilował _ Otóż dopóki ojciec oskarżonogo, 
- Doskonale. Z mojej kancelarji w złelonym ~lUndur~e brata kurko~e- tu właśnie stojącego, żył, była oczywi-

wyjdZie pan napewno uspokojony. ~o na strzelmcę, g?ZIe oddawał po kll- ście jego własnością,. Jednak jeszcze 
Na twarzy małego człowieczka roz- ka celnych strzałO',: ... w .wał ochron- za jego żywota ta nieszczęsna flinta 

laA się pogodny uśmiech. ny, poczem wracał l zaWIeszał strzel-
- Bo ja właśnie mam poważną. bę nad łóżkiem do następnych Zialo-

sprawę do pana mecenasa. nych Świą.tek. 
Otóż ta pudlująct, z reguły flinta 

- Pewnie morderstwo - myśl jak narobiła tyle huku, hałasu, jeśli już' 
błyskawica przebiegła przez pracują.- nie grzmotu, jakiego nie pamiętał nie­
cy silnie mózg Sulimowskiego. boszczyk przez cały długi okres swej 

Drzę,cemi palcami odwrócił kartki strzelaniny, jako członek Bractwa Kur­
kodeksu. Znał dobrze ten artykuł. kowego, tudzież jako dzielny żołnierz 
"IHo zabija inną osobę itd.". wojny światowej ... 

Nie, ale ten człowiek nie wyglQ,dał A jak było, opowiem. 
na mordercę, raczej wielki defraudant. Nieboszczyk miał znanego już 
Może okradł bank? Sprzeniewi erzył V,7Państwu syna. Ten syn to był tak 
mi]Jony? zwany zabity endek, co mimo to żyj~ 

Sulimowski już konstruował obro- i psuje i tak już złą. krew czynników, 
nę. "Nieszczęśliwy, ofiara ustroju. - których czynność polega właśnie na 
Czy może go winić. Nie, raczej s-połe- tępieniu zabitych endeków. 
czeństwo, które g'0 wychowało". Więc zrobili rewizję w pokoju tego 

- Z rutyną więc doświadczonego syna.,. Ni~ze?o - jasna rzecz. - nie 
prawnika rzekł: I znalezh, mc lm. w. rękę sam~ me wpa-

_ Niech się pan nie denerwuje. dło, p~zeto ,:zIęh parę próznych .. ko-
_ O ja się, panie mecenasie, nie de- pert, 1.1StÓw. l. rzec~ .wysoce pod.e]IZa­

nerwuję. Człowiekby osiwial, gdyby nę" ml~no.włcl.e kSlązkę, oraz WISZąCą 
. t k' k' d h . ł . na ... śClame flmtę. 

SIę a za az ym razem c CIa prze]- Nie protestował prawowity właści-
mować. .,. ciel, bo ani mógł; o czem zgoła innem 

- Re.cydywI~ta: - pomyślał ~dwo- zresztę, już wtedy marzył ... 
kat, a Clekawosć .lego rosła z mmuty . ... .. 
na minutę. Mózg jego pracował silnie. . P()n~e'.'l'az! J~ SIę rzel~ło, właścIcl~1 
.. flmty lUZ me zył, przeCIwko SynOWI, 

... "C6z z. tego, ~e karany. ~o ma b~ jedynemu mężczyźnie w osieroconej 
powod~m Jego wm~? C~y ~le racze] rodzinie i to już pełnoletniemu, wyto­
tragedJą, dla któr~] pOWlllll1Śmy oka- czono sprawę o nielegalne przechowy­
zać mu wsPÓłczucIe"! wanie broni prochem dzianej a pudłu-

- Nieszczęście, panie mecenasie, ję,cej z reguły, tudzież o przygotowy­
człowieka najbardZiej niewinnego mo-- wanie z tej racji 7.amachów zbrojnych 
~ spotkać na prostej drodz~. i bombowych. 

- Tak, tak. Sprawa oparła się o właściwą in-

została, że tak powiem, obłożona are­
sztem i dostała się w ręce pana proku­
ratora. Po śmierci właściciela przeto 
stała się własnością prokuratora, -
co - mówiąc nawiasem - proszę ła­
skawie zaprotokółować... Pozatern, o 
ile pan prokurator zrzeknie się are­
sztu, to właścicielami flinty są wszys­
cy spadkobiercy po zmarłym, to jest 
żona, oskarżony i dwie dziewczynki, 
nieboszczyk bowiem nie zostawił w 
tym względzie żadnej decyzji. 

- To nieboszczyk nie n a p i s a ł te.­
stamentu? 

- Nieboszczycy - proszę pani­
przeważnie mało piszą" a właściwie 
wcale nie . .. 

- Niech pan się zachowuje przy-

KINO "COBSO'~ W· lk· , · t , 
Ł6dź, ul. Legjon6w 2/4 Je J SWlą eczny program. Poraz pierwszy w Polsce 

Królowie bumoru, ulubieńcy publiczności calego świata PA 7' i PA 7' A CHON w najnowszej rewelacyjnej bombie humoru i śmiechu p. t. 

C1'TRK 1łLr Al OKRV.C1I~" Ponadto: Kapitalna komedja w barwach naturalnych "Trzy Dobre małpki" oraz niezrównany 
,~'--' --- l ~ 11l. ~'--' ~ BUSTER KEATON w najnowszej areywesolej farsie. 

Początek w święta o godz. 12-ej w południe. 
Il 22031 
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-..oleie, bo ~ pa.n& u.u.nti· l ~ ..,.,.hm. wru • *" I łemf " td:f" 
- Pa~i ka~a.ła ściśle oo'Powladać Pozost&je <!aa mnie ta!łemnfct. kto ltezble, tle maku jest na klmkMh W' 

... pytama. czego więcej ma nie robić. Ojcowie familijnym domu. . . T. H. 
- ,!ak. Ale ja pana pytam, kto jest Jl'06iad'ająICy Ninty maj"l! nie umłEll"8t, Z mojej strony radzę ojcom, aby 

IW' ta.k.im ra:zie właścicielem fJ.inty't at.y też 8ynowie sperlJk.obiercy Dł. po- przed umarciem pozbyli siO flinl .. 
- W takim razie ja też nie wiem. winni mieć ojca J: fUntami. familijnym domu. .. 
Po~ieważ kobieta - prawnik też nie Z mojej strony rad~ ojoom, aby pn;ed. Za nadesłane życzenia gwiaroko-

!WiedzIała kto jest ostatecznie właści- umarciem po7JbyIi się fiinl.. we i miłę. pamięć najmooniej dziękuję . 
Id_ero flinty - chłopa.k~pa.dkobierca T. Z. lIEItN1E W aczeg61nośei zaś .!Jł.&rszym moim 
-.tał skazany na 5 zł gll."ZYWny z za,... prQIja.ciołom ~esławow1 i St&ehowi 
~anę. ~a jeden dJzień ares'1:tu i pou~e- P. S. PrzyjAciołom miłym l koc:łl&-I Pletrzykowskim W' Zduft$kiej Woli 
1Il1&m, ze kara oStanowi naukę, ażeby nym najlepsze życzenia ~troskioh, oraz p. Stanisławowi Szulcowi w Gru-
.. tego więcej nie rdbU". Flintę zaś wesołyOO. świę.t B od: ego Narodzenia dzię.dzu. T. H. 

• • • • 

rlemlany w ralDle I~a ni W~II a 
Zagłębie to dziwny kraj - Młodzi roqIOCZęl'i atak - Na przedmieśctach Będdna h.1deI 
przechodzi w polskie ręce, ~ydzi uCiekają - U "góry" trudniej - 1000 ludzi na odczycie 

ks. TrEeciaka 
Sosnowiec, w grudniu. 

Trzeba Z całą. stanowczością i wiel­
ką. radością. stwierdzić. że rozwój idl'i 
narodowej w Zagłębiu Dą.browskiem, 
który niedawno jeszcze tak wiele pozo­
stawiał do życzenia, postę,pił w ostat-

, 
. " 

t ~. : 

nich miesiącach znacznie naprzód. 
Objawia I!Iię to głównie w dziedzinie 
g'<)S'pOda.rezej, a przedeW8ZY'Stkiea:n w 
akcji przectiwżydowskiej. 

Zagłębie, to dziwny kra.j! Kraj fluk­
tuacji ideowej, o ludności w znacznej 
większości robotniczej, prostej, mało 
wykształconej, a ciekawej i pełnej 
temperamentu. LudnO\Ść ta., przynęcona 
nadzieję. ~arobku, osiadła tu od jedne­
go, dwu a rzadko już wzech pokoleń, 
nie zdołała ;przeto wyrobiĆ BObie bar­
dziej &akOl"Zenion~h tradycyj. Ciężkie 
warunki tycia, przy całej atmosferze 
osad robotniczych i konjunktur prze­
mysłowych stworzyły specjalny typ 
człowieka, jeśli tak motna powiedrieć, 
nieu.stalonego tyoiowo w materjalnym 
i moralnym tego słowa zna{:zeniu. Lu­
dzie, wyrwani przeważnie z chłopskich 
!Z8gonów, nie 1JdołaJi Jeszcze należycie 
sakorzenić się na nowej glebie l eZ'\L­
kają celu i~niEmi8. <JI.l'8.Z oparcia., nieja.­
ko po omacku, przerzucają.e się od 
jednego ki~nku ~łeczn<>-polityez­
nego dl() drugiego. 

Miał w Zagłębiu okresy powodzenia 
IOCjalizm. komunizm. kierunek naro­
dowy. Miała go i ,,sanacja". Dwa jed­
nak tyIl'ko kierunki roołały tralić na 
~ębeze 'Podłoże i budowa~ t.ra.dJ'Cję 
pracy ideowej i trwalszej. U czynili to 
czerwoni i biało-czerwoni. Ale gdy 
czerwoni, działający w podziemiaCh 
komunistyozn)"ch jaczejek 100 na po­
wierzchni pepesowskich kół, równie 
przesię.kniętych bollSzewickę. zarazą, 

SZ01:ypiórek o świętach roi 
W ten rok sam drloewko przystroi. 

ta.kże w okresie rozbieia społeczeństwa, wa, potlegaję.c& na bojkocie pnOO.się­
dokonanego przez "sanację", zdołali biorstw żydowskich, a popieraniu 
okazać pewnę. aktywność, grają.c na chrześcijańskich i polskich. Nie tylko 
ra.dykaliźmie społecznym zU!bożałych. jednak to. Zamożniejsi robotnicy, jak 
mas, to niestety biało-czerwoni nie np. renciści, którzy otrzymaj i maez­
zdołali się utrzymać na pozycjSJCh wy- niejme odiprawy ze Spółki Brackiej 
padowych. Pochowali się w .. okopy" i Zagłębia Dąbrowskiego, próbują swo­
przybrali pozycję defensywną. Dopie- ich sił w handlu, zakładając sklepiki 
rO' ostatnie czasy głównie pod wpły- i za:pełniają..c straganami targi. Te pró­
wem młodych żywiołów, przyniO'sły by, zgodnie z p~em, panu.ję.cym w ca­
zmianę tej taktyki. Ruszono do ataku łej Polsce dają przeważnie dobre wy~ 
przeciwko ŻydO'm i komunie. odnosząc niki, a jaskrawym ich skutkiem jest, 
rzeczywiste sukcesy. szozeg6lnie w za- że nawet w tak zażydzonem mieście, 
kresie pracy nad rozwojem polskiego jak Będzin, handel na przedmieśCiach 
handlu i walki z Żydami. przybiera polski oharakter, a Żydzi ze 

Walka z Żydami w Zagłębiu Dą- swojemi składami uciekają do śród­
brovI/skiem trafiła na dobry. choć tru- mieścia lub też dzielnic. zamieszka.­
dny grunt. Dobry dlategO', że wielka na łych wyłą-cznie przez ludność żydow­
tym terenie liczba Żydów, którzy O'pa.- ską. 
nowali szereg drliedzin ży{:ia, 8. przede- W "górze" sprawa jest trudniejsza. 
wszystkiem handel. unaoczniła po- Znaczna ilość przedsiębiorstw ży!dow­
wszechnie niooezpieczeilstwo żydO'w- skich opiera swój byt na dostawach 

I skie, nawet wśród tych sfer, które się do ciężkiego przemysłU. Niestety trze­
do przekonań narodowych nie przy- ba powiedzieć • . że w zarzą,dach wiel­
znaję.. Ba, trafiaj~ się i komuniści, I kich przedsiębiO'rstw niema zrozumie­
obja\',dający głośno swoją nienawiść nia dla sprawy p<l'Pierania han'Cllu pol-

, 
Artretycy muszą czuwac, 

aby ni e dopuścić do stalych bolesnych 
cierpień. które w niektórych w)'padkach 
mogą doprowadzić na wet do kalectwa. 
Ziola magistra Wojskiego ze znak· ochro 
.. Reumosa", za wieraja,ce niezmiernie rzad­
kI!, roślinę chińską Schin-Schen. lagodz:l, 

bóle, regulują przemianę materji, dlatego 
tet stoBuje się je w cierpieniach artretyclo­
nych. reumatycznych i bólach ischiasu. 

Wytwórnia: MAGISTER WOLSKI, 
Warszawa, Złota 14. 

ng ~1116 

do Żydów. Tru.dności z.aś walki z Ży- skiego. Dotyozy to zarówno kQIDcell"­
darni w Zagłębiu wynikają właśnie z nów, opartych na kapitale krajowym, 
ich supremacji w wielu rodzajach głównie żydowskim. jak i koncernów 
handlu, przemysłu i pośrednictwa. zagranicznych. Niektóre przedsiębior­
Zdołali oni częstokroć tak się wgryźć stwa francuskie, jak np. Huta Banko­
w szereg interesów i oplątać ich nićmi wa zatrudniają francuskich Żydów, 
te-n, czy inny dział przedsiębiorczości którzy udzielają. PQlparcia miejs'Cowym 
lud'zkiej, że uniknięcie ich współdzia- prawnukO'm Izraela. Przełamanie ta­
łania wyma.ga wielkich wysiłków, in i- kiego stanu rzeczy Jest zadaniem o­
cjatywy, a nieraz i nakładów pienięż- gromnie trudnem i uwieńczone rezul­
nych. tatem będzie dopiero wtedy, gdy wiel-

Jeśli idzie o tak zwane doły, to one ki kapitał przekona się, że żyją.c w 
do walki o spolszczenie handlu są. Polsce i z Polski, powinien we włas­
psychicznie przygotowane. Najlepszym I nym interesie korzys tać z usług pol­
tego dowodem jest samorzutna często- skiego handlu. Pocieszającym nato­
kroć akcja ludności przedmieść ta.kich miast jest objawem, że 9Zeregi inteli­
miast, jak Będzin, Sosnowiec, Dą.bro- gencji pracowniczej, nie wyłączając 

Do Odbioreów Związku Spółdzielni 
Mleczarskich i Jajczarskich: 

Opierając Bi~ na wiadomościach udzielonych nam przez 
władze administracyjne, oświadczamy, że masło w opako­
waniach naszego Związku winno być aprzedawane po 
cenach uwidocznionych Da cennikach Związku. Katdy 
ądbiorca naszego masła mote otrzymać cennik w biurze 
Związku przy ul. Aleja Kościuszki 29. 

Związek Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich w Warszawie 
ODDZIAŁ w ŁODZI 

Bywa. to gdy człowiek marzy 
L~ mu cia,gle da potwarzy, 

~odziej z. pięknem drzewkiem wieje 
Kradnąc Szczypi6rka nadziej a. . 

a 

Prywatne kursy 
kroju - szycia - modelowania 

i robót ręr.2.D)"ch 

MARJI PfUTOWEJ 
ł.6dź, Płotrkow.ka 103, parter. 

Zapisy na DO'W~ komplety od 4. l. 1937 1'. 
Początek lekcyj S. 1. 1957 .. 

flfer lepiej upoosa.żonych, okazują. C()t'a.Z 

wiQksze prozumienie dla sprawy czy­
nienia. swoich zakUJPÓw wyłą.cznie -
chrześcija.n i unikania składów żydow­
skich. Objaw ten znamionuje zwrot w 
QPinji w ..sposób najbardziej charakte­
rystyczny, bowiem OIP<>IrnOŚĆ tych sfer 
dla ezynnego manifestowania S'Woi'C'h 
przekonań jest dobrze znana. 

Organizacyjnym WYT8JZem tej 'donio­
.j przemiany ku narodowym celom. 
gospod.a.rczo - pO'lity~ny!Ill, jakiej llł&­
ga. Zagłębie Dąbrowskie. jest powodze­
nie Związku Polskiego, który, założo­
ny niedawno, odrazu zyskał iSdbie 
%1laezn.ę. ilość zwolenników i czynnych 
członków. Z ramienia tego Związku 
urządzono ostatnio w kilku miastach 
Zalgłębia od~zyty znanegO' eksperta 
spraw żyUowskich k.9. prof. Trzeciaka., 
które cieszyły lSię wieJlkiem powodze­
niem. W Sosnowcu przybyło na odczyt 
około tysię.ca osób. Ks. pro!. Trzeciak 
na pod,stawie bogategO' materjału do­
wodowego zobrazował dą..żenia Żydów 
w Polsce, przedstawił ich rolę w walce 
"o jutro Polski", ws'kazal Polakom, 00 
mają czynić, aby pozbyć się "subloka.­
torów". Poświęcił 'POza tern część J)'.rne­
mówienia sprawie pdlskiej młodzieży 
akademickiej, której należy się ze stro­
ny społeczeństwa wY'datna. pomoc w 
jej walce o naukę i pracę. Odczyt 
pr.zerywany był burzJiwemi -okirzyk.a­
mi i owacjami na cześć prelegenta. i 
zakończył się sipontanicznem odśpie­
waniem przez całą. sa.lę Hymnu Mło­
dych. Ale to nie wszystko. Naj~epszy 
dowód wrażenia., jakie :pobyt ks. pro!. 
Trzeciaka sprawił w Zagłębiu są Mia­
ry, które popłynęły na wlpisy dla. pol­
skiej młod,zieży akademickiej. I tak p. 
Ciechanowska wpłaciła tysię.c złotych, 
ks. kanonik Jankowski 100 zł, mecenu 
Kuchta 100 złotych, p. Garliński 100 
zł i t. d. Materjalny oIbjaw entuzjazmu 
jest ohyba naj'prawdziwszy. 

Ks. prO'!. Trzeciak w swoich przeko­
nani.ach jest stanowczy i .szczery . 

- Piętnować me musi - powiada 
w rozmowie prywatnej, jako sprze­
dawczyków i rdrajców niety1lko tych 
wS'Zystkich, którzy sprzedaj"l! Żydom 
dUże objekty przemysłO'we i t. Jl., ale 
i ty-ch co na:bywaję. śrocInri pierwszej 
potrzeby. 

- Stwierdzam, - mówi dalel, -, 
że Żyldozi muszą opu.śeić Polskę na mo­
cy odpowiedni'ch ustaw. bowiem &ł 
elementem całkowicie destrukcyjIlym 
i wrogim polskO'ści. ] eżeli ~ Francji 
wydaJla się PoQIlaków, którzy s.ę. żyw!o­
łem lojalnym, uczciwym i procowitym, 
tO' nie wiem dlaczego 'POzwolono mi­
ljonowi dwustu tysiącom Żydów na 
przyjazd do Polski, która nie może 
wyżywić swych .synów._ 

Pobyt ks. pro!. Trzeciaka w Zagłę­
biu, to doniosły etap na drodze prze­
istoczeń, jakie dOkonuj"l! się w spoIe­
czeftstwie zagłębiowskiem. W tern spo.­
łeczeństwie, które samO'rzutnie rozpo­
częło walkę z żydostwem. które demon­
strowało w Teatrze Miejskim w So­
snowou przeciw wystawieniU utworu 
Żydów Hema.ra i Tuwima. które coraz 
częśCiej czynnie występuje przeciw 
w~~lkim ObjawO'm komuni7.mu. Prze-­
miany te, oparte na trwałych wa.rto.o 
ścia.ch pol~kiej duszy narodowej pójdę. 
wgłąb i W8'Zerz, krystalizując płynno..~ć 
ideO'wą. mas zagłębiowskich, na podło­
żu ogólno - pol,gkiem narodo''''ej trady­
ojl i dąteft narodu pdlskiego. 

STANISLAW TABACZYŃSKI. 

1---,. 

Szczypiór pa.trzy w ga.tąt !Suchą., 
Popadł praWie, w rozpa.cz głucha,. 
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'Przebłyski 

••• Na 6wiazdke 
od posła Mincberga 

Pan poseł Minoberg ~ taki at"ruy, 
solidny, starozakonny, który bardzo 
nie lubi, jak go targają za. brodę. Zaraz 
się irytuje i robi "pogrom", t.o maczy 
krzyczy, iż się tu robi pogromy! 

Kto kogo? 
Może to był prywatny porachunek' 

Takich pogromów w Łodzi jest sporo. 
Czy jeśli P,iskorzewski Kuszpietow­
skiemu da w mord~ to jest też pogrom 
,1 ma to znaczyć., ż;e J>.olacy Polaków 
gromią? 

A że się ktoś ostatecznie mógł zde­
nerwować, to też możliwe ... 

Ale co winien Sejm? Czem'U. na 
każd em posiedzeniu kaŻdej komisji 
Żydzi o niczem innem nie mówią tylkO 
o antysemityźmie? Nawet na radzie 
miejskiej w Łodzi składano wniOlSek, 
żeby nie sadzać żydowskich "młodzień­
ców" na lewicy, choć oni IDlU!()WO ku 
skrajnej lewicy graw,itują! Co ma z 
tem wspólnego łódzka rada miejska? 
Czy to rada miejska rozsadza słucha­
czy i słuchaczki na S. G. G. W., 

Prosimy się nie denerwować! Na 
wszystko przyjdzie swój CUliS i swoja 
kolej! Wolnego, zdąiycie! 

Swoją drogą poseł Mindberg uho­
norował n.as i ładną na.m "Gwiazdkę" 
obmyślił. Oto na 'Posiedzeniu komisji 
budżetowej między innemi ten "naj­
szanowniejszy" z łódzkich Żydów tak 
się "łaskawie" wyraził: 

"Szmatławiec endecki "Orędow­
nik" poucza swoich czytelników, w ja..­
ki sposób jeden z gauleiterów łódzkich 
wzywa do rozprawiania się z ludnością 
żydowską. Każe on "nadepnąć na łeb 
żydowskiemu gadowi i przybić go 
włócznią. To - pLsze - jest wasz cel 
i obowiązek. Nad gadem wstrętnym 
i plugawym nie należy mieć litości, 
choćby ten gad pow.oływał się na tu­
tejsze obywatelstwo. Te szczury dwu­
nożne należy z Polski gonić". 

"Do tej budującej treści dodana jest 
ilustracja, pouc"aj,ąca w sposób poglą­
dowy, jak to należy gada żydowskiego 
włócznią przybijać." 

Co coś? Sie przestraszam! Z po­
wodu "szmatławiec"? 

Sie nie denerwujcie, kochany! 
A jakby to wyglą.dało, gdytby poseł 

żydowski pochwalił nas? ,,Dobry ,,0-
rędownik"! Solidne pismo!" Przecie 
toby nam nie sprawiło zaszczytu, na­
tomiast "szmatławiec" prosimy jak 
:Q,ajczęściej; dowodzi to, że działamy 
skutecznie! Takie wymyślanie to, mo­
żna powiedzieć, sam miód! Tylko pro­
simy się nie denerwować, bdby jesz­
cze lłJpopleksja tego ten... A szkodaby 
by,ła wielka; kWby nas reklamował 
wobec Wysokiej Izby? 

Ale "szmatławiec" to jeszcze nic! 
Były i "mocniejsze" słówka: 

,,Krwawe błaJ;eństwa i djabelskie 
bezeceństwa, jakie w sposób wyra,.­
finowany i nikczemny stosowane są. 
ze strony mafj.i endeckiej muszą. u­
stać! Być może, że zamordują pew­
ną. ilość Żydów, ale nie wymordują 
całej ludności żydowskiej i kwestji 
żydowskiej w ten sposób nie roz­
strzygną!" 

Gdzie to pan poseł i rabin takich 
słówek się pouczał?!!! 

Sejm, proszę szanownego staroza..­
konnegO', tO' nie sklepik, gdzie jedEm 

, starozakonny kupiec wymy\Śla inne­
mu współwyznawcy i konkurentowi. A 
może poseł Mincberg sądził, że się z.na­
ra:uł w chederze i naucz,a "młodzień­
ców" Talmudu i zaczął gromkiemi sło­
wami strofować? 

TylkO' co ma znaczyć to "zamordo­
wanie pewnej ilości Żydów'? 

"Znaczna część ludności żydow­
skiej - mówił dalej kochany pan 
paseł Minc:berg - nie w miarę roz­
woju, lecz w miarę splłJczania życia 
gospodarczego w poszczególnych 
krajach sztucznie polJ>awiona zosta­
je środków egzystencji! TwO'rzy się 
bowiem paradoksalna sytuacja. -
Najpierw pozbawia się ten odłam 
ludności warsztatów pracy, a po tem 
stwierdza się, że jest ten odłam cię-­
żarem społecz_nym i powinien WQbec 
tego emigrować." 

"Zamiast ograniczać tydów 'W 
prawach obywateLskieh przez niedo­
puszczanie do różnych dziedzPin ty­
cia politycznego i go.spodarczeg{), 
należy rozszerzyć prawa obywatel­
skie Żydów przez urzeczywdstnienie 
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Rewelacyjne głośniki detektorowe 11.- zł 
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BaterJ-e anody Kamińskiego 100 Y. ',łO 120 Y. 11,40 
ElektryOllne grzejniki, żelazka, żarówki oświetleniowe. Częśoi rowerowe, gramofo­
nowe, elektrot.echniczne i radiowe. Poleca aj.tareza w Poznaniu 37 lał istDiejąoa 

CENTRUM-KAIIINSKI ~2T~!t3~; 
Dogodne warunki 19 mies. spłaty, p~ Państwowe. Asygnaty .. Kredyt", ! 

S'kamie przywódcy . 
komunistów g'reckich 

A t.uy. (pAT) Przewódca kmn1ł-l 
nistyczny Zachariades rosta.ł dziś ska.< 
1ADy na 9 lat więzienia. Zachariades, 
który miał 12 pseudonimów, popełnił 
samobójstwo, był wielokrotnie areszto.. 
wany, lecz stale uciekał z więzieni&" 

Sytuacja, w Chinach 
T o k j o. (PAT) Agencja Domei do­

nosi: Gubernator wojskowy prowincji 
Sza.n-Si gen. Yen-Hsi- Sza.n pośredni-

!_- czy obecnie pomiędzy Czang-Sue-
1 wykonywanie praw konstytucn- Poseł Mincberg nazywa spaczeniem Liangiem a rządem nankińskim. Emi-
nych." życia goopodarc%:ego z.jawisko '1l6uwa..- sarjusze Nankinu odbywają. obecnie 
Kto kogo nie dopuszcza? Kto 00- nia zbędnej warstwy ~rech mUjo- naradę %: Yen-Hsi-Czanem w m.. Tai­

raz bard1tiej opanowuje łódz.ki prz&- nów pośredników? Przecie tera"%: w yuan. 
mysł? Czy Heinzlawie, Kunitzerowie, Polsce WytIlada na dziesięciu pracują~ S z a n g h a j. (P AT) Sung ptte­
Richterowie i Leonhardty rugują. Ko- eyeb' PolakÓw jeden handluję.cy i gar- słał do Nankinu telegram ze Sian-Fu, 
nów, Eitingonów, Heimanów i Ham- ną.cy do swojej kieszeni zyski Żydl - domagając ~ię wstrzymania na trzy 
burger6w, czy też odwrotnie? Czy to I to mają. być normalne warunki! dni dzia l " wojennych przeciwkO 
Polacy wykupują rolę od Żydów, czy Śmichy-chichy, panie :pośle! I Czang - Sue - Liangowi. Rząd nankiń-
też odwrotnie? A :ta "gwiazdkę" jesteśmy wdzięcz- ski postanowił wstrzymać tylko bom-

Czy to polscy fabrykanci wyrzucają. I ni i prosimy jak naj,częt3 ci ej I Ale się bardowanie lotnic~. 
n~ b~uk żydowsIkich robotników, czy tyMto nie denerwować, bo szla;k tra.f4! Zwołn'ieme OełDnga 
tez zydowscy fabrykanci krzywdzą. 
polskich robotników? m. t. M ~r. O s t ra w a .. ~A':'9 WcroraJ 

zwO'lmony wstał z W1ęzIema przedter­
mInowo harcerz polski Jan DelO'ng, 
skazany swego czasu przez sąd czes'ki 
w Morawskiej OsŁrawie n.a półtora ro­
ku ciężkiego więzienia za udział w ma,.­
nifestacji polskiej w Cieszynie. 

wszelkie artykuły koloni.IDo-
s,ożywcze poleca: nA ŚWIĘTA Cbrześ[ijańska Hnrtownia 

ST. ZABŁOCIAK - Łodź, ul. Zgierska 56 
BURT (Bałucki RYDek) tel. 228-30 DETAL 
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Powstań(y zdobyli trzy miasta 
Sukcesy wojsl(, na',-odolvych - Du~e straty c~erwonych 
Ewakuacja Perpignan - Rząd m,adrycki o ~a.tr~Y'rnaniu 

statku sowieckiego przez pou'tS,tałłcÓw 

S e v i II a. (PAT) Radjostacja po- jące szczegóły zatrzymania statku 
wstańcza komunikuje: W Andaluzji przez władze powstańcze: 
wojska narodowe zajęły miejscowości W ci€>Śninie gibraltarskiej zbliżyły 
Carpio Pedro, Abad i Villa Franca de się do statku okręty wojenne, nakazu­
Cordoba, pomiędzy Cordobą. a Buja- jąc sygnałami wymienienie nazwy oraz 
lence. Nieprzyjaciel nie stawiał więk- zatrzymanie się pod groźbą zbombar~ 
szega oporu, mimo to poniósł ciężkie dowania. Nie oczekując na odpowiedź, 
straty na ludziach i materjale wojen- z jednego z okrętów padł strzał armat­
nym. Na pozostałych odcinkach bez ni, który spowodował pożar. 
zmian. Kapitan, ulegając sile, zatrzymał 

Podczas zdobycia BO'adella deI statek, który w międzyczasie został 
Monte wojska narodowe zdobyły trzy otoczony przez okręty powstańcze. Na 
sztandary, z których jeden miał rosyj- pokład statku "Sojuz Wodnikow" 
ski napis "Trzecia brygada międzyna- wkraczyło dwóch oficerów i 3 maryna­
rodowa". Na pobojowisku wojska rzą- rzy, którzy zrewidowali radjostację, 
dowe porzuciły 126 zabitych, z któ;,ych zbadali dokumenty, araz, pomimo pro­
tylko jeden był milicjantem hiszpań- testów kapitana. kazali mu płynąć do 
skim. Żołnierze 15 pUłku rządowego Ceuty, gdzie statek został przetrzyma­
przeszli na stronę wajsk narodowych, ny przez 6 dni, podczas których pełni­
Lotnictwa narodowe intensywnie bom- lo służbę wartowniczą na statku ofi­
bardowało wczoraj przedmieścia Ma- cer i 20 żoInierzy wojsk powstańczych. 
drytu. Po 6 dniach zezwO'lono statkowi "So-

W a l e n c ja. (PAT) Agencja rzą- jus Wodnikow" na kontynuowanie po­
dowa komunikuje, że komisarz pOli-1 dróży. 
tyczny sowieckiego statku naftowego 
"Sojuz Wodnikow" przytacza następu-

Jan Bielałowicz 

Harcerz Jan Delong przewieziony 
%:ostał na granicę czeską. w czeskim 
Cieszynie, skąd przekazano go wła..­
drom polskim. 

Nowe 2- i 5-złotówki 
War s z a w a. (PAT). Ukazało si~ 

rozporządzenie ministra skarbu gru~ 
dnia r. b. o ustaleniu wzorów monet 
srebrnych wartości 2 i 5 zł. Od dnia 
23 grudnia r . b. monety srebrne war­
tości 2 i 5 zł będą. bite rÓ"''llież we­
dług nowych wzorów, których wize­
runki podane są. jako załę.cznik do 
omawianego rozporzą.d zen ia. Monety 
te będą. miały obieg na równi %: mo­
netami srebrnemi wzorów dotychcza­
SO'wych. 

Nowe · wzory przewiduję. umie­
szczenie na jednej ze stron monet 2 i 5 
złotowych rysunku statku żaglowegO'. 

Znaimienne stanowisko ad­
wokatów jug!DsłowiańsJdch 
Białogród. (PAT). Żaden z a~ 

dwokatów bialoRrodzkich nie chciał 
się podjąć obrony inż. Stajanowicza, 
oskarżonego o spowodowanie samo­
b9.istwa narzeczonej, Mi1li Dimitri&­
wicz, której ojciec, po stracie córki, 
również popełnił samobójstwo. 

TegO' rodzaju stanowisko biało­
grodzkiej adwkatury wywołało głębo­
kie wrażenie w opin,ii publicznej, któ­
rej oburzenie na Stojanowicza wzrosło 
do tego stopnia, że rodzina jego za­
mierza w najbliższym czasie opuśdć 
Białogród. 

Druz20cQca krytyka Sowietów 
" ••• Przeszczepienie komunizmu na Zachód jest możliw~ tylko włe dy 
kiedy się z ludów zachodnich uda zorganizować związek ślepców -

mówi robotnik-Polak . 
., ... Przeszczepienie komunizmu na aby człowieka ~ego zwolnić z dwóch ( Szczególnie wymowne są. dwie - en­

Zachód jest możliwe tylko wtedy, kie- P?wo.dów:. po pIen~sze. prze~ 10 l~t tuzjastów komunizmu, gdy byli odeń 
dy się z ludów zachodnich zorganizo- clerpl~ł. ~le!Jo SOWIeckIe, ~tore stame zdala i namiętnrch wrogów, gdy się 
wać da związek ślepców". za na)ClęzsZą. karę, a powt.or.e dał s~o. I mu z bliska przyjrzeli: W. Citrine'a, 

Sensacją. astatnich dni było aresztO'- łeczenstwu bezstrO'nną kSlązkę, ktora sekretarza generalnego angielskich 
wanie w Krakowie autara książki o O'degrać może znakomitą. rolę w naszej "trade-uniO'nów" i A. Gide'a, pisarza 
Rosji sO'wieckiej, zatytułowanej: .. Z skromnej i tak dalece niekrytycznej francuskiego. Naszych chwalców ko­
przeżyć i doświadczeń robotnika pol- wied.zy o państ~ie komunizm:u- Ko- munizmu w rodzaju Spasowskiego i 
skiego w Z. S. S. R." i wydanej niedaw- mumzm - SądZI autor - przyjąć mo- Drobnera porównuje Łakamski do 
no (Kraków, 1937). Autor jej, Stan. Ła- gą tylko narody ślepców. Otóż jest "bajok-pisatieli" swieckich, t. j. agita­
komski, b. działacz P. P. S., przed dzie- właśnie obawa, czy jesteśmy w punk- torów na obstalunek. 
sięciama laty, jako burmistrz Proszo- cie wiedzy o Sowietach - narodem St. Łakomski przez 10 lat oglądnął 
wic, popełnił pewne nadużycia finanso- ślepc,ów. Stano~i temu ~ dos'konały życie Rosji sowieckiej wszechstronnie, 
we i na skutek tego zbiegł do Sowietów, sposob star~ Sl.ę zapobiec obszerna w stolicy i na prowincji, na wsi i w 
a czem oddawna marzył. Obecnie po- (180 stron) l tama (2 zł) broszura Ła- mieście, w fabryce kołchozie i sow­
wr.ó~ił do ~tron. r.odzinnych, napisał kom ski ego. . . . chozie, wsz<,;dzie gdzie się tylko dało. 
kSlą~kę, a ze polICJa. pO'lska ma dobrą I . ~ dwud~lestym p!aWle roku lst- Przyjechał do Rosji nieuprzedzony, 
pamIęć, z~ dawn~ wmy zos~ał. are~zt.o- n~~ma ustrojU ~omuDl~tycznega w Ro- pełen wiary w ideały komunizmu. I 
wany. MImowoh nasuwa SIę zyczeme, SJl, posypał SIę nan grad krytyk. przez 10 lat, rok po roku, dzień po 
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WYTWORNIA SOKOW OWOCOWYCH 
ZAPRAW DO WÓDEK I KONSERW WARZYWNYCH 

J. WiŚNIEWSKI - Łódź, 'ul. Kilińskiego 132 
Telefon 142-04 (róg GłÓWDef) .21888 

dniu ideał nikł, a jego miejsce zaj­
mowała potworna rzeczywistość, która. 
się nakoniec sformułowała w zacyto­
wanem zdaniu ludu rosyjskiego: "w 
Rosji nic się nie zmieniło; leżała świ­
nia lat trzysta na boku prawym, P'I'ZY­
szła władza. sowiecka i przewróciła ją 
na bok lewy". Gdy przyszła wladz.a 
sowiecka., przewróci!a siO świnia wy-
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zysku człowieka. A od tego pnyjśeia 
będzie wnet lat 20, tymczasem ,., Ro­
sji jest coraz gorzej i niema nadziei 
smiany na lepsze. Wszystkie wady 
!tycia Zachodu są i w Rosji, tylko w 
formie stokroć jaskrawszej. Chł<>p, 
wyzuty z własności, wypędzony z zie­
mi ojców na śmierć do lasów półnoey, 
traktowany jest niżej zwierzęcia. U­
tmiercanie całych mas nie razi w Ro­
sji nikogo. Straszny głód, wysilająca 
praca, psi posłuch, odebranie wszel­
kiej wolności i nadziei - oto przywi­
leje chłopa pod rządem komunistycz­
nym. Za "kułaka" uważają takiego, co 
u nas nazywa się małorolnym. Dla 
takiego niema żadnych praw. 

Agitacja klasowa u nas bardzo 
ezęsto posługuje sią przypominaniem 
pańszczyzny. Otóż w Rosji sowieckiej 
w XX wieku pan5zczyznę doprowadzo­
no do form, nigdy i nigdzie na świe­
cie nie spotykanych. Przeniesiono ją 
także i na robotników. Rosjanie zwą 
swoją obecną dolę "krepostnaja kaby­
ła" (pańszczyźniana niewola). Pa­
szportyzacja ludzi pracy, przywiązanie 
do warsztatu pracy, dyk.tatura paI1.ji i 
jej kontrola, praca na nieswojej wła­
,!mości., niepewność wynagrodzenia, 
świadczenia przymusowe, szarwarki, 
okropne sądy tłumu (jak dawniej pa­
trymanjalne) - oto życie człowieka 
pracy w kraju "dyktatury proletarja­
tu". Człowiek Zachodu pojęcia nie 
ma o potwornościach ustroju komuni­
stycznego; nie wyobraża. sobie tego 
bezgranicznego morza. cierpliwości i 
ofiarności, . a zarazem apatji ludu ro­
syjskiego. Komunizm może tak długo 
hulać tylko wśród narodu bezbrzeżnie 
naiwnego. Dziś Rosja jest jak wielki 
dom warjatów. Wszystko w nieła{!zie, 
przewrócone do g&ry nogami, nic trwa­

·, ~n8 IS ..:-' 

łeczn& i 1rnlturalna., to pasmo impro­
wizacyj. W danej chwili robi się jed­
no. gdy tysil)C rzeczy innyeh się pali. 
Nie tak, to robią bolszewicy inaczej, 
& zawsze tl~. Sę. i sukcesy l"Zę.du: t y­
się.c "proletarjuszy" wyleguje się pod 
słońcem Krymu. A kilkadziesiąt mi­
ljonów kona równoczClŚnie z głodu. 
Państwo buduje, państwo się bogaci, 
państwo dokonuje cudów. Ale obywa­
telom jego jest coraz to gorzej. Bo 
nę.d okrada jawnie i wyzyskuje masy. 
Masy muszę. w dodatku milczeć. Otóż 
entuzjaści Sowietów - podróżnicy, 
wi{!zą. państwo, ale nie widzą człowie­
ka. Szaleje w Sowietach biurokracja, 
system szpiegowski, teraz dyktatury. 
Jeśli jest tam jeszcze coś dobrego, to 
z dawnych, przedrewolucyjnych cza-

Fabryka Wyrobów Trykotowych KURTZ i S-ka 
_po s op'. odp. Ł6dź, uL 28 pałku Sbzele6w Kaniow.klch Nr. 71 łel135-27 
poleca I!W~ znaną z dobroci 

bieliznę trykotowll męskll, damską i dziecięcą z wełny, bawełny I jed­
wabiu oraz trykoty gimnastyczne i ubrania treningowe (narciarskie) 

Ż4DAĆ WSZĘDZ~E .,1-881 

OSTATNIA GODZINA by 

moc zagranicznym rewolucjonistom", 
wymuszają. bez końca "dobrowolne po­
życzki", rabują prywatne pamiątki 
i oszczędności, przemocą sprzedaję. 
maski gazowe itd. itd. Robotnik płaci 
w domu, w fabryce, w partji, w zwią,z­
ku itd. "Głód i milczenie" - oto dwa 
słowa, w których da się streścić reali­
zacja idei komunistycznej w Sowie­
tach. Nadzieja ludziom pozostała w 

zaopatrzyć się tv WiDO ~irm.y "VINON :r.A~~ 
EDWARD SMOLlNSKI I S-ka •• z o. o. Ł6d:i, Andrzeja 7. Tel. 122-M. 

sów. Historia Sowietów, to historia 
bankructwa socjalizmu w zetknitclu 
z tyciem. 

Powie ktoś: IlU nas nie lepiej, jak 
w Sowietach". Strasznie się omyli. Bo 
u nas jest względna sprawiedliwość 
i wolność, jaka taka pewność jutra, 
pewność prywatnego mienia i życia, 
jest najmniej 35 proc. ludzi sytych. A 

wojnie. 
St. Łakomski tak przedstawił so­

wiecką Rosję. Nie dojrzał wszystkie­
go. Widzi uprzywilejowanie Żydów w 
Sowietach, ale nie widzi ich kierow­
nictwa państwem. Wykazuje jednak 
nad wszelką, wątpliwość, że komunizm 
przestał być w Rosji ideą. Propagandę 
bolszewicką uważać więc należy za 

Na święta 
'W ~ N A gronowe, owocowe i miody nagrodzone złotym medalem 

Tylko z wytwórnI win 

"B.BA W'~NUSU, Łódi, wł. Józef Usielski, tel" 204-80 
Do nabycja we wszystkich handlach Win i Wpdek. d 21 m .... _----

Budżet Z 4O-mi'ljonowym 
deficytem 

B er n. (PAT) Oble illby federalne 
po dłuższych obradach uchwaliłr pro­
jekt budżetu na rok 1937, wyrazaJQocy 
się cyfrą. 525 miljonów franków s ł4 
miljonowym deficytem. 

"Sanacyjny" poeeł z ł6dz~iego p. Ba: 
dzyński powiedział na komiSji budżetowe,] 
m. in.: ""'. 

"Mój antysemitynn oznacza to, te ~ 
stem antydezerterem, bo semita to ezło-. 
wiek, który ucieka z pola walkt. 

Tak powiedział p. Budzyńskl, & 2:ydsl, 
rzeez oczywista., larum podnieśli, bo ich na 
odcisk nadepnięto. Tu ich boli l PrMa ty­
dowska dono'si, ~e "szerep; oficerÓ'W-l~jont­
st6w (chyba 2;yd6w? - przyp. red.) zat~: 
dalo od p06ła Budzyńskiego 8'8.tysfak~JJ 
honorowej". . , 

Na szable czy na. rewolwery' 
Do arsz. Sejmu Cara organizacja ~­

gjonistó'W-2;yd6w wy.głała telegram prote­
stujący. 

2;ydo-komuni4ttycmy łódzk! "Głoe Po­
ranny" dodaje do teg<J W!!'l:ystkiego od sie­
bie: 

łego i wartościowego. Polityka we- tam nawet niema nadziei. A powinno zbrodnię! I niech ksiQ.Żka Sto Łakom­
,wnętrzna państwa awanturnicza, peł- być lepiej. U nas przynajmniej WOlno' skiego dotrze do wszystkich uczciwYdh 
na ustawicznie bitych przez życie eks- wierzyć w Boga, u nas idee często za- Polaków, którzy w komunizm wierzą. 
perymentów. Doktryna rZJl.dzi życiem stępują. chleb. A tam ani Boga, ani • JAN BIELATOWICZ 

"Poeel Budzyński, angiś eekreia.rz wo-. 
jew6dzki Bezpartyjnep;o Bloku w 1.odl.:i 
zawdzięeza swój mandat pooels&:i w maca­
nej mierze poparCiu 2;yd6w. Mianowicie w 
czasie kandydowania do Sejmu u.gilnie za­
biegał o glosy Żydów i nawet korzystał z 
poparcia gmin wyznaniowych." 

'i pcha je ciągle do katastrof. Marnują. idej, ani wolności sumienia. Bezboż-
się masy sił, ogromy surowców, miljo- nikiem musisz być. 
ny ludzi. Wszystko nieprzemyślane Powie ktoś inaczej: "skoro tam tak 
rychłO bankrutuje. Rząd sowiecki zdol- źle, skąd Sowiety tyle biorą pieniędzy? 
ny jest do wszystkich głupstw i bła- A bo okradają. lud bez apelacji. Zbie­
zeństw. Polityka ekonomiczna., sp<>- rają dziesiatki składek, m. in. "na po-

Narodow:cy do Berezy 
Z Białegostoku donosi "Gazeta 

Polska", ze do mIejSCa odosobmema w 
Berezie Kartuskiej wysłani zostali: 
Marjan Jursz, prezes zarządu powiato­
wego Str. Narodowego w Wysokim­
Mazowiecku, i Albin Organiński, kie­
rownik obwodu Str. NarOdowego w 
Czyżewie. 

,Ciekawy jest równi&~ 8zczegół, ił po­
seł Budzyński, który wszedł do Sejmu z 
terenu WQjew6dztwa łódzkiego (Sierad.z) 
pragnąc utrącić konkurencyjną kandydił­
turę posła 'Vyrzykowskiego, ludowca., ro~­
glaszał o nim, że jest to jakoby zdeklaro­
wany antysemita i w ten epo-sób chciał go 
zdyskredytować w oczach wyborców-t,­
dów". 

ę,~~~ŃSK' HAMAMELIS ~ Należy przypuszczać, że aresztowa­
nia te dokonane zostałY w związku ze 
stanowczą akcją bojkotową, przepro­
wadzoną przez ludność powiatu Wy­
soko-Mazowieckiego w stosunku do 
handlarzy Żydów na targu w Czyże-

,.Przemówienie posła Budzyńskiego = 
kończy "Głos Porannv" - n& komisjJ sej­
mowej zostało entuzjastycznie przyjęte 
w ... Berlinie. Ju~ w dniu wczorajszym 
radio niemieckie skwapliwie podało szcza­
g610wo treść rasistowskiego popisu P. Bu­
dzyńskiego, nie szczędząc mu pochwał i 

tdyty pt'zed udaniem sie na spoczynek gwarantuje CZystoś.ć cel'Y. 
"SfIW~ zm",.ncrk,: wszelkie oznaki starości i przemęczem". 

·itając z zadowoleniem fakt, iż nauka idą.­
-ca z Norymbergi nie poszła w lae." 

J. i S. STEMPNIEWICZ '·-:· POZNA"' . Tak to wśród seroecznveh (doniedawna 
- jeśli wierzyć prasie ~ydows1tiej) przyja­
ciół psy zająca chcą zjeść tY'Wcem ..• 

, 
UVesołych ~tviąt 
s.-. Odbiorco". l K li/e. feli tgczg 

Fabryka Bielizny i Trykotaży 
&tmnllllnll" .. nnlllllnntlllOlHm' ... III"""HII .. IIłIIlIl .... IIIIU ... 

SłaniBla.",. .TaJr:v..z • ."..Jci 

• lłtIII 
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Wesołych Świąt 
życzy Sfl)e; "Szan Klijenteli Zakład Kusnierski 

ADOLF FEBFECKZ - Łódź 
Nawrot 19 - T.l. 210-50. n 21 m 

Wydzierżawiamy 

'I 

wie. 

NIE MARNUJ ŚWIĄT - POMYŚL O SWEJ PRZYSZLOśCI 
Pamiętaj te Szkola Samochodowa 

" P.R'YLI-NSKI-EGO 
1. J e.st najstarsz8, Szkołą samoC'hodowa, w Polsce I 4. Da Ci poplatny fach 
2. Wyucza na najlepszych fachowyoh szoferów 5. Poloiy kres niedostatkom 
3. OpiEl/kuje się uczniem w czasie nauki i po jej 6· Zapewni Ci dostatni byt, 

ukończeniu dobry i stały zarobek. 
PiM jak umiesz po befJpłatne informacje, adresujcie tak: 

DYREKCJA KURSÓW SAMOCHODOWYCH H· PRYLIŃSKIEGO, Warszawa, 

są wysokiej jako§ci! 

gaszą pragnienie' 

pobudzaill apetyt! 

n Zltl. 

MEBLE 
komplety pojedyńcze sztuki 
solidne, tanio i na dogodnych 
warunkach poleca • 1.826 
Zakład Stolauko Tal..iceuk 
.H. L~P~NSKI 

Łódź, Rzgo _ska 33 

I ~ a r ~ !~!~ :J~try 
~~~~~~~~~~~~~~1~0000~' .~. ~000000000~'~' .~.~ •• ~. 0000~' .~. ~. 000;;;i.. Kodvński Łódt, Piotrkowska 82 

R b M k " 
.... podwórsu 

Al· Jerozolimskie '1:1. 

" Y a ors a Kanapa-Łółko. J'otel-L6tko OfU ~~~~~~~~ 
Fotele Klobowe. TlI.pczany . O'u ~ 
rnany .. !Je-tanlri. Krrze.sla. Mate MEBLE sypialki stołowe, 

Łódź, ul. Sienkiewicza nr. S2 race. hl.lr~emczne poleca PO cemclJ gabinety, ot<Jma-
(naronik Nawrot) niskich I na do~odlll. warunkach ny, tapczany leżanki, fotele 

POLECA: Zaklad TapIcerski klubowe, stoły okrągłe, krzesła 
JANA WIATROWSKIEGO. po cenacb zniżonych. 

N. Święta donze, flądry, sielawy, szproty, piklingi, Łódź. WóleulAska 78. froDt ~Dr'n Solidne wykonanie poleca 
I b 'I Dl. Zame<nhofa ). n 20 091 Z. Kaliń.k.·, .. Ldź, Nawrot ,... moskalIId, ro mop.y, ry y nlęte tp. ...., .,. 

HURT. .11890 DETAL. 00000000000000000000 689 

Jeśli pranie 
to tylko 

proszkiem NIL" " . W czasie propagandy przy zaku­
pie 2-ch paczek dodajemy kubek 

ZAKŁAD MALA.RSKI 
Jan Janowski, Łódź, Sienkiewicza 91, teI.168-6S 
F-ma nagrodzona na wystawach w Poznaniu i w Łodzi zło­

tym medalem, wykonuje: 

~zyldy -Reklamy . Malarstwo Dekoracyjne . Litery Plasty[zne 
Ceny niskie. n Z1611 

nowoczesne kucbnie gazowe, kuchenki gazowe, porcelanowy! ·C201r.8/8 Kowal[lYk AoJoo") l M E B LE· 
żelazka do prasowania, najnowsze piecyki do p ... ł Zakłady R bne Gdynia po bardzo przystępnych cenaoh 
ogrzewania za opłatą 50 gr. do 5,- zł. miesięcznie. r ... emys owe y 

Sld d f b Ł d • WIT mieszkał 2 dni ł..6cU, poleca Po 2 względnie 8 latach aparat gazowy przechodzi na a a ryczny w o ZI D-owsa 74 nieeh o ci ~ A K k-
własność konsumenta. Bliższe warunki wyjaśnienia llllca 11 Listopad. n •• 19, telefoa ~ --J5 adres p • oprows I 

VI A~lBiDinra[ji Plle~~i~~iorltw Miei~ki[h W 6ru~lią~lU SUROWE RYBY ~~~~~j:.a~~~t:ędzone, konserwy Jan Tom.czyk, Łódz Wr.;:~Bz~e;::;:YI 
Telefon 18-87 • ~IOil ul. Mickiewicza ur. 3, l marynaty rybne. HUL't - Detal. .2188,1. PrzeJązd 34 .2303 '. . 1J 8M 
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SWIAT KOBIETY 

NIElWYKŁY KAKTUS ... 
o wełnie i strojach sportowych 

Prel:entujemy Wam, Czytelniczki, nie­
zwykly kaktus: kaktus z welny. Jest to 
oczywiśc l e kaktus sztuczny, n ie z ziemi 
wyrosły, lecz z przemyślności fotografa. 
który skomponował ten fotomontat z róż 
nego rodzaju kawałków wełny. 

Sy~nalizowano ostra, zimę , z czegQ skJ­
nystali fabrykanci. wYPUSZCZl1jąC na ry­
nek mnóstwo materiałów grubych i cia 
-plych, przyczem prym dzierży welna o po­
wierzchniach dropgwatych. pnkryla w ea 

lości lub w pasach, supełkami, wypukło­
ściami i kręconemi wIoskami. imitującem: 
futra. Nowością są również materjały WP. 
wzory i figurki sportowe i myśliwskie. 
Moda materjałów szkockich utnymuje Bię 
nadal, lecz barwy jch lIą nieco przyćmione. 

Do celów epfrrtowych prócz 2:amsztJ, 
nieprzemakalnej popeliny, jersey'u i cie­

. płego tweedu używa się w tym rfrku częst 1 
.i skórek barankowych. 

Krój etrojów aportowych &C2:kolwiek 
dO'J)uS'Zcza duto odmian i urozmaiceń, jed­

':nakte w pIerwszym rzędzie doskonale do· 
stosowany do swego celu zapewnia maks:­
mum'wygody i swobody. Weźomy na przy­
kład narciarskie ubrania, w których no­
,woecil\ 8ą krótkie, barankowe kotu8zk!. 
mniej wcięte. nit zakopiańskie serdaki i 
zaOllatrzone rękawami. Bardzo szykownie 
wygla,da taki takiecik; futerko jest popie­
Jate, skóra. zaś farbowana, granatowa. od­
,powiadajl\ca kolorem długim i Jumym 
spodniom, kt6rych brzeg ukryty je$t w !t­
ibuwiu. RękawiC'Eki są z tego samego ba­
:ranka, na głowie nosi się trykotoW'!\ cn.­
IP9czkę, lub kaptnrek s nieprzemakaln"j 
IlOpeliny. 

Ale nie tylko kr6t.'ti kotu.zkI II" w mi)· 
d'&ie, mamy tet długie sportowe oltrycia 
futrzane dla spacerów zimowych Mają 

Oryginalny garnitur sporto\\'y zrobiony na 
!Ilruta.ch, wykollczony bard zo moclncm i ko­

~ardkami. 

one ten sam charakter ludowy: sa, 1: bia· 
łego baranka. niczym niepokryte; bial'l 
więc skóra w ierzchu harmonizuje z ot<x:z&­
niem i tworzy jeszcze jeden akord 'lir bia.­
lej symfonji zimowej. 

Barankowe okrycie jest wcięte w stanle 
i ujęte skórza nym zie lonym pasem (przy­
pominaja-:vm kolor świerków). Towarzy­
szy mu zielony kapturek. podbity b~ali\ 
podszewką; nalożony iest on na okrycie i 
tworzy z orzocIu zakończenie. naŚladujące 

skrzyżowane wyłogi. Białe, barankowe re­
kawiczki i filcowe huty d opelniają całoścl. 

Strój len przeznaczony jest dla osób, 
obawiających się chłodów. Zahartowane 
sportsmenki zamiast długi ch futer lub nłl.­
wet krótkich kotuszków, używają takieci­
ków z b i ałej lub kolorowej nieprzemakal­
nej popeliny. 

Obok :lich powodzeniem cieszą sil) kl!!­
syczne żakieciki z ciepłego tweedu w kra­
teczkę, zapięte w stanie na jeden guzik. l 
ozdobione długimi wyło!1;ami. Nakładaj~ 
s i ę one na trykotowy sweter. na kamizelkę 
z jel'Sey lub na zamszową bluzkę. 

Bluzki z zamszy są ostatnim wyrazem 
epoI"towej elegancji, są one przewa1.nie w 
naturalnym kolorze, zupełnie gładkie, o 
krótkich rękawach i kołnierzu, który D!l 
podobieństwo paska otacza szyję. 

Spodnie narciarskie mają bardzo ładny 
krój, są szerokie i dopasowane w talji li: 

w ŁODZI, 
Piotrkowska S6. 

•• 1 ... 

lcMaemamJ. 1 wykoftczeniem. Jał: JIftJ' et .. 
brych "podniach męskich, nie jak dawniej 
marszczone i przytrzymywane gumk" w 
talji, co robiło bardzo niezgra.bna, i grubl\ 
f:gurę. 

Szaliki, czapki i skarpetki s~ w :de.lllzym 
c iągu barcl7.0 kolorowe, lecz harmoni'ZUia.­
cc z calo§cią stroju. 

Do szewca. Mordki Rubina przyszedł klient, aby kupić buty, które kosztowały 
10 złotych. 

Klient jednak miał tyłko 5 złotych przy sobie. 
To nic - odpowiedział Mordka Rubin. Weź pan buty a 5 zł przyniesie mi 

;pan jutro. 
- Coś ty zaczynił głupC7.e - napada na Mordka jego tona. 
- Ty myślisz, te on ci przynieeie te 5 złotych? 
- Nie bój się, przyniesie. Dostał przecież oba kamasze z prawej nog',. 

Zatracie 
TadeuBz wpadl do swego pnyj-aciela i 

krzyknął: 
- Nieszczę.ści .. !I Moja tona. się 'Zatruła. 
- Czem? Gazem świennym, e.sencją oc-

tową' 
- Nie, ugryzła się w jęZY'L 

Idealna :tona 
Moryc Apfelbaum odwiedza Bwego przy­

jaciela lcka Hir.szbauma, który !Się nie­
da wna ożenił. Obejrzał jego młodą tonę i 
wziął !Swego przyjaciela na bok i począł 
mu szeptać: 

- lcie. co ty widzisz w swoje Ry/kle' 
Co ona ma frprócz posagu? 1 est jut stara, 
ma krzywe nogi, je;;t garbata i prawie śle­
pa. 

- MO'tesz mówić głośniej - odpowie 
dział !Szcz~śli wy Icek. Ona joot takte głu­
cha. 

U szczęślhril 
Swat opo,,"iada !Swemu przyjacielowi: 
- \V ciągu dzi6iejszego dnia uszczęśli-

wiłem pi~ć osób. 
- W jaki spOćSób? 
~ Skojarzyłem dwie parT' 
- Dwie pary, to dopiero cztery oaoby a 

gdzie 'PiĄta? 
- A cóż ty myślisz, te ja to :r.robiłem za 

darmo? 
Rycerze 

PodcZ&l!! wielkiej wojny z06tał wysłany 
do ataku pewien rosyjski pulk, który pod­
c:zaa oowrotu doszcz~tnie wY!1;inął od ognia 
nieprzyjacieJskiego. Oca.lało jedynie dwóch 
Żydków. Przywo1al ich do siebie wódz ar­
mji i spytał. 
~ Jakim cudem ocaleliście? 
<--J Włotyliśmy na plecv. pancerze chro­

niące od ~u~ - panie generale - odpowie­
dtieli zgodnie. 

- Ja.klo na pl&cy, chyba lila pieniU 
:;;...; Wcale nie, panie generale, my wie­

dzieliśmy rnapewno, że przyjdzie nam. ucie­
kać, 

Dobry zlę6 
TŃe10wa prze'})8.da za a.I1nrsaml. Jrtedy 

p8\vnego dnia zięć przyniósł jej pól arbll6a, 
uwo-ł&~a uradowana: 

<-J Pół tycia gotowam oddać za ten 0-

woc. 
-' Dobrze, = odpowied.~&ł kochany 

~ęć ... To ja pnyni06ę jutro eałego a.rbuN. 

W.tydlhry ch.as~ 
Do ma.nego rabina "cuootwórcy" prą­

_e<ll pewnego dnia mtody chasyd. 
- Rabi, plnl'ien tyd przys.Jał lDIIl!e do 

wu, tebym dl&. niego wypr06il poku~, za 
clę1lki grzech. 

- Co on takiego uobil - zapytał mą­
dry rebe. 

- On c:11dsołotyl. 
Rabin um)"Śli'ł I!!ię długo, wreszcie spy­

tal: 
~ A dlaczego ten 2:yd. Mm nie pny­

ned! do mnie prosić o poikutęT 
- On sie wstydr.i - rabel 
~ To przede! mógł przyjłć po wi e-

d:r.ieć, te jego ktoś przys-lał. 
.... On wlaAnie tak z.robil, J'tł)e. 

Sazoteczka _ ~b6w 
Syn małomiasteczkowego t yd O'W8k I 880 

rnauczyciela. religji t. zw. mełameda przy­
jechał do ojca. na "kucki" z miMta.. 

Rano ojciec zauwatyl, te syn wyjmuje 
z walizki przedmioty toaletowe, o Iktórych 
w żyrlowskiem miaątec::zk1l ati .• ~ .ud 
Jloj~cia. 

- A to co jest T - spytał, wskazując na 
szczoteczkę do z~bów. 

- To szczoteczka do czy.szcze.nia zębów. 
=- Powiedz m i cal!\ prawoę mój synu, 

zawołal metamed z bólem - czy ty przy­
Illajmniej nie jesteś chr-zczony. 

A lak pomrzemy 
Starzy Kugelazwanc()owie wydali swojl\, 

oslatnią córkę za mąt. Pozostali sa.mi. 
Pewnego dnia o zmroku po zamkni4!ciu 

skladu, siedząc przy piecu nad dzwonkiem 
śledzia, stary Aron wezwał się: 

- Słuchaj Ryfcie co ci porozmawiam. 
Wnaszym wieku trzebno już pomyśleć o· 

śmierci Ja jut sob ie postanowiłem, te je­
żeli nadejdzie czas, który nadejść musi, i 
jedno z nas broń Boże umrze wcześniej, 
wtedy ... ja natychmiast pojadę do Palesty­
ny. 

GenIalny pomysł 
~ Ty, Szlama, jeateś lIlajmoo1l'iejszy w 

rodzinie. Poradź wi~c, co mam zrobić 7. 

moim Srulem? Ukończyl już 9 lat i dotąd 
jeezcze nie ma metryki. 

- Ny to ty musisz mu ją wyrobić. 
"- Łatwo sze mówi.. Ale jak go upisać, 

jak T Jak go zapisze, te ma dopiero 5 lat, to 
jak go broń Bote wezmą do wojska, to za­
nim wysłuty, będzie starym kawalerem i 
nie będzie się mógł bogato otenić. A ja.k go 
zapisze !kUka lat starszym, nit jEl8t, to wy­
padnie mu do wojska stawać barow mło­
clo i komisja poborowa n ie uwierzy, te ma 
21 lat. 

=- Nie rozpaczaj. Trzeba go uplsać, te 
ma "urat tyl:e lat, ile posiada. 

- W1eaz Szlama, to jest świetna myśl, 
nigd)"bym na nią nie wpad!. 

Cztery typy 
W jednem z wielkich oortowych miast 

w podrzędnej reetauracji "'POtkali się przy 
stole Franouz, Niemiec, Chim.czyk i 2:yd. 
Wszyscy zamówili herbatę. 

Kiedy kelner pOćltawił jl\ przed niemi, 
~azalo I!!ię, że w każdej sZilr.lance pływa 
mucha. 

FranC'Uz = od6'Uną.ł herbatę 2:/! mtrę­
tem_ 

Niemiec '- wyjął muchę i wynuci-!, a 
herbatę wypi'ł. 

Chińczyk - wyjął mu-chę, hM"batę 00.­
BUllą.ł, a much~ zjadł. 

2:yd - Nyją.l muchę i sprzedał ją. Chiń­
czykowi a herbatę wypiŁ. 

Skąpcy 
Do znanego ską.pca przYBzedł jego przy­

jaciel je-szcze więk6ZY sknera. 
~ Przyszedłem, aby z tobą trochę po­

gawędzić - powiada gość. 
- Do-skonale. 'Ale jeteli mamy gawę­

dz1oĆ, to niepotrzebne nam światło, azkoda 
nafty - i zga.sil lam'Pę. 

=- Pewnie - odpowiedział gość. Ale po­
ruewat je-stciemno. to na cóż nam spodnie, 
niepotrzebni e wycieraja, się o fotel - i 
rojl\l spoo·nie. 

• 701013 



26, 27, 29 i 30 grudnia Sale Zw. law. Handlowców, PiotrkowI •• 108. 

2 przedstawienia, 7 i 8,30 
Przedsprzedaż biletów 

CUKIERNIA "P O L O N I A" Piotrkowllka 127. 
II ZUS6 CENY NISKIE. 

Wiel~a tÓ~I~a ~IO~~a ~olit~[lna "HO[li· KO[~i" 
w 3 częściach 

Z wędró'wek "Orędownika" po Polsce 

Nie spoczni~my! 
żydowski szał w centirali żydowsk:i·ch fabryk - "Esterka" jest także, a jakże! - Pań­
stwo "ghe11a" i wspaniałe szyldy - Symbol tarnowskiej dentystyki: Szali1- A w ad­
wok,aturze? - Pierwsze wyręby w nieprzerwanym dotąd szań1cu Urm żydowskiich -

Tarnów woła o kupców Polaków! - Nie spoczniemy, aż zwyciężymy! 
Dlaczego Żydzi wpadają w szał, gdy 

mowa o opuszczeniu przez nich Pol­
ski - zrozumie ten, kto dobrze przyj­
rzy się życiu naszych miasteczek, z 
wyjątkiem oczywiście zachodniej 
dzielnicy kraju. Opanowanie w 90 

Z takiego już nikt nic niema, a w 
razie czego ... gotóweczkę w rązkę i ... 
drapaka! 

I pomyśleć, że na 70 dentystów w 
Tarn()wie takich "Szalitów" jest 66! 
Coby to bylo, gdyby wszystkich jedne-

ścijańskie placówki handlowe, mając 
przeciw s ()b itl nieprzebierających w 
środkach "kohnkurentów" i przem()ż­
ne żydowskie kasy bezprocentowe. 

r----------------------------------------------~ 

Organizowane przez drobnych kup­
ców zbiorowe zakupy, już od roku 1934, 
stopniowo wyrywają żydowskim hur­
twonikom wszechwladzę w handlu. 
Ooocnie, dzięki niezmordowanej pracy 
Kongregacji Kupieckiej w Tarnowie, 
w której oddziale Kupców Spoż. zor­
ganizowano d() akcji 600 sklepikarzy z 
Tarnowa, Mielca, Dębicy, Tuchowa, 
Dąbrowy, Żabna i okolic w pierwszych 
dniach stycznia przyszłego roku wsta­
nie otworzona przy ul. Krakowskiej 
pierwsza chrześcijańska Hurt()wnia 

Konfekoję .ID ~ S Y-.sI. z wła:rne; wytwornl .., dużym 
"r .ft. -r wyborze Doleca 

CB.BZESC~JANSK~ DOM ODZ1EZOW~ 
Kościół 00. Bernardynów w Tarnowie. 

energję j€dnostek, organizujących tę 
akcję na własny koszt i mimo szal<>­
nych przeciwności. 

ŁÓDŹ, 11-LISTOPADA 20. TELEFON 120-72 .21812 _z mundurki i pl4HC%e ukoln. dl. chłopców, Ceny ni:rkie. Wykonanie :rolidne. Oczywiście, nie jest to wszystko, co 
jest do odrobienia; jednostki, posia­
dają.ce pewien kaJpitał, są bardzo pożą­
dane na terenie rokują.cego najlepsze 
nadzieje i rozwijającego się szybko 
Tarnowa - informacji udzieli Wy­
dZlial Gospodarczy Stron. Nar., Moście-

procentach życia gospoda.rezego i han­
dlowego przez 60 procent żydostwa w 
takim np. Tarnowie, jest klasycznym 
przykładem celowej, prowadzonej pla­
nowo, akcji opanowania kraju przez 
Żydów. 

Tarnów - centrala żydowskich fa­
bryk - wytwórni konfekcji na Polskę 
i eksport zagraniczny, miljonowe for­
tuny żydowskich potentatów, tu brały 
niejednokrotnie początek. 

Równocześnie setki młdych pra­
cowników tych wytwórni - oczywi­
ście żydków, to podstawa "frontu lu­
dowego" z "generałem" Lidją. (!) Cioł­
koszową. na czele. Ta jako "Esterka", 
nie potrzebowała już żadnych zabie­
gów - przechodzić, zato jtlj aryjski 
małżonek w łaski "narodu wybrane­
go", musiał się wkupić ... ogłoszeniem 
"bezwyznani.owości". Panuje teraz 
zato przy boku małżonki, na terenie 
pallstwa "popsuj ów" w całej glorji -
"sierpa i młota"! 

To państwo "ghetta", które w Tar­
nowie zajmuje dzielnicę "Grabówki" 
i okolicę. - Reprezentują. tu "gnę­
bioną mniejszość", zdobne w wspa­
niałe szyldy i wystawy; główna ulica 
Krakowska, Rynek, Wałowa i Kate­
dralna, ta ostatnia ulica dzięki 
"uprzejmości" pewnych czynników, 
zabłyśnie wkrótce wystawą. bławatów 
Żyda. Postronga. 

No, ale co tu rozpaczać nad Po­
strongiem. który przychodzi z małego 
sklepiku z ghetta i za wspaniały lokal 
gotówką - płaci!? Kiedy są tacy, 
jak n. p. dentysta Szalit ("nasz" 1), 
którzy mu oddają wszystkie prace 
dent. i płacą, nietylko takie instytu­
cje, jak: Gmina m. Tarnowa, Ubezpie­
czalnia Spol., Państw. Fabryka Zw. 
Azot. Mościee, ale i Siostry Urszulan­
ki .z całym zakładem naukowym, jaki 
prowadzą i nie mówią.c o tem, że jego 
(Szalita) córeczka też ma posadkę w 
Ubezp. SpoI. 

Dr. med. L. NITECKI, specj. chorób skór-
nych, wener. l moczo-płciowych 

l.ódź, Nawrot 32 - telefoe er. 213-18 
PrzYJmuJe od 8-9.30 rano i od 5.30-9 wiecz. 

W niedziele i święta 9-12. 

kiego 2, lub Kongregacja KU1>cÓW Kat. 
W beznadziejną do niedawna sy-

tuację zażydzenia ponad 90 proc. han-

I 
dlu i własności w Tarnowie rzucił 
Obóz Narodowy hasła walki o pol­
skość miasta, morze zalewu żydow­
skiego obleciał strach - pod wodzą. 
Esterki Lidji i oficerów żydo-komuny, 
mobilizują, do walki o żydQwskie kie­
sy .... Polaków! Świadomie czy nie­
świadomie w ich szeregach stają. zgłod­
niali nędzarze L. Żydzi, możni tego 
świata. - Dziwne zestawienie!. .. 

' Tarnów: planty kole jowe w nocy. 

Raz po raz na zdobytej na Żydach 
własnośd czy placówce handlowej 
zabłyśnie obraz CzęstochowskJiej. Nie 

go dnia Caballero powołał do obrony 
"proletarjatu" w Hiszpanji?! He?.. 

Lepiej już jest z adwokatami - bo 
tu na 65 razem, jest "aż" 7 Polaków! "ELEKTBODOM." 

Łódź, Piotrkowska 115 - teleLoD. 134 .. 4:2 Nadwyżka wynosi w porównaniu z 
dentystami około półtora "goja". Co­
prawda mecenasi: Ni~mirowski i Roz- I poleca na gwiazdkę: Radioodbiornłld firm przodujących: "Philips", .,Tele-

d .. d d tó funken", "Elektrit", "Capello", "Kosmos" i innych or<lZ duży wybór Żyrandoli '" 
wadowski zatru nlaJą epen en w i lamp _ stylowych.i nowoczesnych. Elektryczne: Czajniki, Piecyki, Kuchenki, '" 
Żydów i to wstyd! Ale już adw. dr. Gameczki, Żelazka, Wentylatory, żarówki itp. Komplety świeczek na choinkę. ~ 
Skowrollski zapłacił 100 zł kary za to, Ceny niskie! Sprzedaż Da raty! o 

że n~ pozwolił się Żydowi w sądzie ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. 
tytułować per "kolego" - mim(), że 

tamten był też adwokat~m i że należa~ Kupców Polskich, Sp6łdz. z ogr. odp., I spoczniemy, aż z.atkniemy go na ostat­
do .»wybraneg~. narodu. ~o dowodZI co wydatnie przyczyI1Ji. się do spol- niej po opuszczającym P()lskę Żydzie 
Zt;rllany n!1stroJow, a w takIem otocze- szczenia handlu w Tarnowie. -placówce! 
mu, gramczy .z - b~h8;terstwem. I Podkreślić trzeba poświęcenie i J. PIETRZYK. 

BohateramI są tez CI wszyscy kup-

szańcu firm żydowskich poleko-chrze- podrozne, kurtkI, koce, dery, ~re~cr:l~~ę~~~~Zy'ww~!e~~!~~:~;~ ~aml~l·lały l~~l[lklw~kla~ ~~.t~~~g~:;~~1aa;Ic~~ ~~:i 
--------------------------------- pledy, poleca: 

~~~~~~~~~~~. ~~~~~~~ F~~DY "LESZCZKO~' 

ODLEWNIA ZELAZA b 21014 W ŁODZI, ulica Piotrkowska 86 - telefoe 222-02 

"FERRUM" 
ŁÓDŹ, UL. KILIŃSKIEGO 121. TELEFON 218-20 

Każdy zKny Polak i Obywatel naszego miasta, 
powinien mieć na stole wigilijnym 

RYBY 
oraz artykuły świąteczne z firmy Wysokowartościowe odlewy z szarego żeliwa: ma8:1yno..,.e, 

b n d o 'W' l a n e, n t 'W' a r d z o n e, kwaso- i ognioodporne. 

W ARSZTAT MECHANICZNY - CENY NISKIE Witold Bartoszewicz, Łódź, ul. Główna 52 
Ił 1191' Tel. 14~-04, Uw.~al FUjl w ł.ocłzi ele posiadam. 

" 210~~ 
Tel. 14(-0( 

ReprezentaoYJne Kino "B~ALTO", Łódź, ul. Pr%ejaza. '1. Dzl' I dal aastępee I Gwiazda Gwiazd fascyD.ująoa artystka i §piewaczka niezapomniana "Księżniezi:a Czardalln" 

MABTA EGGEB7H. (Kiepurowa) 
ubawi, rozśmieszy, uchwyci, olśni i wzruszy w najbardziej czarującym, przebojowym lilmie najnowszej produkeji wiedeńskiej p. to 

"GDY SERCE PRZEMOWI" 
Początek w dni świąteczne o godz. 12·ej w południe. W glównycł.l rolach męskich: Leo Slezak, Tbeo Lingeu, Albert Schoenhalill -,.. • 22052 



Grudzień 

Czwartek 

Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Wigilja, Ada­

ma i Ewy 
Piątek: Narodzenie P.1. 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: J odysła wy 
Piątek: Grzmisławy 

Słońca: Ivt,chód 8,02 
zachód 15,43 

Długość dnia '1 g. 4i min. 
Księżyca: wschód 12,32, zachód 3,31 

Faza: 4 dzień przed pełnią 

Adre~ redak[ji i admini~tratji W tOdli 
telefon redakcji I administracJI 173-55 

Piotrkowska 91 
Godzioy pnyjęć dl. interesentów 

od 10- 1.2 
C! 

,..OCNE DY:tURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon 

(~yd.) Limanowskiego 80, Charemza, Po­
morska 12, \Vagner, Piotrkowska 67. Za· 
ja,czkiewicz, Żeromskiego 37, Gorczyckl, 
Przejazd 59, Epsztajn (żyd.) PiotrkoWl>ka 
225, Szymallski, Przędzalniana 75. 

W pierwszy dzień świąt Bożego Naro­
dzenia otwarte będą w ciągu dnia nastę­
puja,ce apteki: 

Borkowski - Zawadzka 45, Danielec­
ki - Piotrkowska 127, Gluchowski­
Narutowicza 6, Gorczycki - Przejazd 59, 
Groszkowski - 11 Listopada 15, Ham­
burg - Główna 50, Koprowski - Nowo­
wiejska 15, I{owalski - Zgierska 147, 
Pawłowski - Piotrkowska 307, Rembie­
liński - Andrzeja 28, Rychter i Ska. -
11 Listopada 86, Trawkowska - Brze­
zińska 56, Stanielewicz - Pomorska 91, 
Sztekel - Limanowskiego 37, Szymań­
ski Przędzalniana 75, \Vagner­
Piotrkowska 67, Unierzowski - Dąbrow­
ska 24 a. 

W nocy z dnia 25 na 26 bm. dyżurują 
następujące apteki: Stanielewicz - Po­
morska 91, Borkowski - Zawadzka Mi, 
GJuchowski Narutowicza 6, Ham­
burg - Główna 50, Pawłowski - Piotr­
kowska 307. 

W drugi dzień świąt oraz w niedzielę 
27 bm. będą wszystkie apteki otwarte w 
ciągu dnia. 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90 

Pogotowie P. C, K.: tel. 102 łO. 

Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 

Straż ogniowa: tel. 8. 
Teatr Miejski - "Fryderyk Wielki". 

Teatr Popularny - "Wesele" (St. Wy· 
spiańskiego). 

KINA ŁóDZKIE 
Adria-Metro - "Kochana rodzinka". 
Corso - "Cyrk na okręcie". 
Capi'tol - "Furja". 
Miraż - "Miłość w czołgu". 
Mimoza - "Tajemnice czarnego po­

koju". 
Oświatowy-Słońce - ;,Za chwilę szczę-

ścia" i "Szalony porucznik". 
Przedwiośnie - "Ada to nie wypada" 
Palace - "Będzie lepiej". 
Rialto - "Gdy serce przemówi". 
Ikar - "Wielki plan". 
Stylowy - "Rotmistrz von \Vertfen", 

Z RUCHU NARODOWEGO 
"GWIAZDKA", Sl Narodowe koło Im. 

a Dmowskiego urządza w dniu 26 bm. o 
godz. 15-tel w sali Tow. Gimn. "Dąbrowa" 
"gwiazdkę" dla dzieci członków StroDnic­
twa. 

KOMUNIKATY 
Pomoc lekarska w okresie świątecznym 

W związku z nadchodzącemi świętami, do­
wiadujemy się, że Pogotowie lekarskie i 
Stacja Wypadkowa P. C. K. w Łodzi będą 
czynne przez caly okroo świąteczny bez 
~adnej przerwy. Pogotowie leka rskie mo­
~ być wzywane (telefon l(~-40) do nie­
szczęśliwych wypadków, wymagajllJCych 
nagłej potrzeby lekarskiej za oplatą.. W 
wypa<lkach urazowych za ubezpieczonych 
i członków ich rodzin oplatę stosownie do 
umowy zawartej z P. C. K. ponOBi Ubez­
,pieczalnia Społeczna. Stacja Wypadkowa 
(u), Piotrko\\-ska 2(0) udziela natychmia­
stowej ,pomocy we wszystkich wypadkach 
urazowych i przeprowadza wszelkie kO-, 
nieczne zabiegi chirurgi,czne (zeszywanie 
ran, usuwanie, cia! obcych, zeetawienia 
ziarnań, nakładanie (}patrunków i t p.), do­
ko.nywa prześwietleń i zdjęć roentgenolo­
gicznych. Świadczenia Stacji \Vypadko­
wej zasadniczo są płatne. JedV'nie bezro­
botni, posiadający legitymacje P U. P. P., 
otrzymują pomoc bezpłatnie. Ośrodek 
TrallBfuzji Krwi przy Centralnej Stacji 
Wypadkowej P. C. K. (Piotrkowska 203, te­
lefon 102-40) rówllleż czynny będzie przez 
święta bez przerwy. 

Teatr w sali Geyera (Piotrkowska 295). 
,w piątek, 2.') bm. o godz. 1G i 20 "Kmicic" 
{[. trylogii II. Sienkiewicza w 7 obrazach 
pod reżyserją J. Pilarskiego. W sobotę, dn. 
26 b. m. o godz. ol-ej p. p. wesoła kroto­
chwila w 3 aktach 'P. t. "Chrześniak wo­
jenny", o godz. 8 wieez: .. Kmicic". - \V 

ORĘDOWNIK, piątel{, dnia 25 grui:łnia 1936 Numer 808 

Komunikat Stronnictwa Narodowego Piękny gest znanej firmy 
W obecnych czasach ostrej i bezwzglęl­

nej walki o bvt, kaźdy bezinteresowny u­
czynek tern barclziej się uwypukla. Dowiaol 
dujemy się, że znana w Łoozi firma SpJ­
żywczo-kolon jalna Wit.old Bartoszewict, 
przy ul. G16wnej 52 ofiarowała wobec na,i, 
chodzących świat wi~l<szy transport ryb do 
rozdania nom iędzy bezrobotnych. 

Ł ód Ź, 24. 12. - Otrzymaliśmy po­
niższy komunikat z :prośbą. o opubliko­
wanie: 

"Żydostwo i jego emanacja "Front 
Ludowy" pra.gnął za wszelka. cenę po­
niżyć w opinji publicznej Stronnictwo 
Narodowe i jego członków. Najpierw 
mUSimy stwierdzić jedna. prawdę: Je­
żeli Polak albo organizacja polska jest 
zwalc~ana przez Żydów, - to znaczy, 
że ona Żydom szkodzi, jest dobroczyn­
ną. w skutkaoh swej działalności d~a 
interesu polskiego. • 

"Ostatnio prasa żydowska i. półży­
dowska., w zwią.zku z powstaniem na 
terenie Łodzi nowej p.lacówki handlcr 
wej rpod na.zwą.: "Chrze,ścijański Dom' 
Odzieżowy", rozpoczęła serję oszczel'Stw 

niedzielę, dn. 27 bm, o godz. 4 'PO pot -
"Kmicic", o godz. 8 wiecz. .,Chrześniak 
wojenny". 

Teatr Popularny (Ogrod(}wa 18). Dnia 
25 b. m. Teatr Popularny wystąpi z pre­
mjera, "Pastorałek" Leona Schillera z mu­
zyką według układu Jana Maklakiewicz3.. 
Piękny tekst oraz autentyczne dawne me· 
lodje składaią się na calość prawd7.hvie 
artY'styczną. ReżY'Rerja Bohdana Wn.siela. 

Z Chóru Marjańskiego. W dniu Z:i. b. 
m. IV pierwsze święto llożego Narodzenia 
o godz. 12,30 w I\atcdrze św. S1. K06tki od­
będzie się nabożeńetwo dla inteligencji, na' 
którem Tow. Śpiew ... Chór Marjańl'.ki" od­
śpiewa specjalnie wybrane i przygotowa­
ne kolę-<iy z udzia lem solistów. 

z :tYCIA ORGANIZACYJ 
Związek b. Ochotników ArmU Polskie I 

Oddział w Lodzl, urządza w lokalu wła­
snym, pny ul. Przejazd 34, w dniu lO-go 
stycznia :937 r., o godz. 15-tej . ,Choinkę" 
dla dzieci członk6w. Członkowie chcący 
wziąć udział w uroczy~t{)o . .':;ci winni się z~'da­
sisć w sekretarjacie Zwia,zlm w wtorki, 
c7.wartki i sobotE.'. od goclz. 18 do 20 Ter­
min zapisów upływa z dniem 3 styczn:a 
1937 r. 

Zabawa Sylwestrowa. W Zw. Ochotni­
ków Armji Polskiej Łódź, ul. Przejazd :». 
Począ.tek o godz. 21. \V ejście za zaprOBze­
niami. Tani bufe!. obficie zaopatrzonr· 
Dochód przez.naczony na pomoc zimową 

NOTUJEMY 
Bijemv na alarm. Doszło do naszej 

wiadomości, że Centralny Związek Prze­
myslu Mydlar.sl,iego IV Warszawie. przy 
ul. Czackiego lO, na czelp. którego stoją. 
inż. J. Krause i dr. 1\. Frydman, pow7.iął 
godzącą w intere • .';y rodząc'ego się przemy­
słu mydlarskiego polskiego i chrześcijań­
skiego. ponieważ po zatwierdzeniu tei u­
chwały przez Min:Blere.t\\'o H:mrl1u i Przl'­
mrsłu. mycllarnie powelale po roku 1935 
zmuszone będą zao,patrywać się IV oleje 
u hurtowników, a nie jak dotąd IV olejar­
niach. Cel bardzo ja.sny. Prawie ani jC'd­
nej mydlarni polskiej nie ma z przed ro­
ku 19315. więc wepchnir się je w objęcia 
hurtowników żvf!ow,,,kich po to, by placili 
d);oiej po lO gr na l,g .Q.leju. a tern snmem 
zmuszeni byli ewe przedsiębiorstwa 7..wi­
na,ć - ponieważ iydoll'scy przemYE;!owcy 
mydła placącą oleJ taniej będą mogli sku­
tecznie zwalczać przemysł mydlarski pol­
ski. 

Po wejściu :w tycie tej uchwały założe­
nie nowej mydlarni będzie wykluczone, bo 
7.;daniem tego związku, Polska ma już do­
syć mydl arII. 

Wydział Gospo-darczy Str. Narodowego 
'" Łodzi. ul. Piotrkowska 86. 

Odroczenie służby dla ośmioklasistów. 
Kuratorjum szkolne wydało okólnik, w 
którym pOUC7.a, że uczniowie ósmej klasy 
w średnich 7.akładach naul,owych, uro­
dZf!lli w 1914 roku, mogą sl<orzystać z 
odroczenia slu7.bv woiskowf'i (wcielenia 
do szeregów) do 'l lipca 19:~i roku. Poda­
nia w tej sprawie należy składać do sla­
rcstwa, l,tóre przesyła je następnie do 
P. K. U. (k) 

OFIARY KRYZYSU 
Samobójstwo bezrobotnef. Pogotowie 

lekarskie odwiozło do szpitala w stanie 
ciężkim 42-letnią bez robotną Marjannę 
Hennelt, która zażyla w zamiarze samo­
bójczym sub1i>malu. ITennelt mieszka przy 
Mostowej nr. 29. Do desperackiego kroku 
doprowadziła ją nędr.u. 

If(RONIKA POLICYJNA 
SPRA W A SZANIAWSKIEGO. W wy­

niku obserwacji, przeprowadzonel w 
szpitalu dla umysłowo chorych w Ko­
chan6wce, stwierdzono, iż 19-1elnl Tade­
usz Szaniawski działał w pełni władz u­
mysłowych, Obecnie opracowywany jest 
akt oskarżenia z art. 225 par. 1 k. k. 

Sensacyjne aresztowanie. W związku 
z ujawnieniem naduzyć w socjalistycz­
nych zwiqzkach zawodowych, na polece­
ni.e prokuratora arl'sztowani zostali dzia­
łacze socjalistyczni: I(opacki, Weszczak 
i Fitze, SzezegóJy tej afery podamy w 
następnym numerze "Orędownika". 

Zamiast marynowanych grzybów, kra­
dzione dolary. Czytelnicy nasi pamiętają 
sensacyjną ongi kradzież z dnia 3() sLerpn:a 
b. r., dokonaną u Mojżpsza Szczecińskiego, 

przeciwko St1'O'T1nktwu Narodowf'mu i 
jego działaczom w Łodzi. Dlatego pu­
blim:nie w sprawie finny "Chrześcijań­
ski Dom Odzie,żowy" wyjaśniamy: 

"Firma ta jest przed·siębiorstwem 
zupełnie prywatnem i tak Zarzą.d O­
kręgowy, Wydział Gospodarczy jak i 
zarządy kół S. N. w Łodzi żadnego 
wpływu na to przedsiębiorstwo nie po­
siadają. To wszystko, co pisze prasa 
żydowska i półżydowska o stosunkach 
S. N. do firmy Chrześcijański Dom O­
dzieżowy jest zwycza.inem oszczer­
stwem. Przedwko oszczercom pra,so­
wym skierowano sprawę na drogę są­
dowa.. 

Zarząd Okręgowy 
Stronnictwa NarOdowego w Łodzi 

(ul. 11 Listopada 30). Podejrzenia padły 
wówczas na służącą Franciszkę Polinceusz 
mimo, iż znaleziono ją w okradzionem 
mieszkaniu skrępowaną jakoby przez ban, 
dytów. Policja śledcza wykryła. iż Fran­
ci-szl,a Polinceusz w zmowie z Konstanch 
Urbarkr,ykową, ul. Kiliń'Skiego 73 dukona­
la kradZieży na szkodę Szczecillskiego. za­
bierając mu pieniądze i biżuterję, wartil 
ści około 60 tysięcy złotych. Niewątpliw:e 
w przeprowadzeniu kradzeży miały ob:e 
kobiety nomocników. Skrępowanie Polin­
ceusz było zwykłym trickiem. Skradzione 
neczy znaleziono u Urbańczykowej, prze­
chowane w piwniCY, IV zawiniętych sło­
jach. 

Trup dziecka. Z dołu kloacznego przy 
ul. Pio!J-kowska. 286 wydobyto zwłoki 
dziecka płci męsl<iej, zawinięte w papier 
i szmaly. Zwłoki przesłano do prosek­
tcrjum, celem ustalenia przyczyny śmier­
CI. Policja zarządziło poszul<iwania. (kI 

Palce go zdradziły. W nocy na 19 
cu'rwca r. b. do mieszkania żydowskie­
go kupca łlInjlecha Cbmielnickiego, przy 
ul. Nowomiejl"kiej 3, włamali się zlodziC'­
je i skradli platery, futra i biżuterję na 
sumę około 8000 zł. \Vszczęto poszukiwa­
nia i przyparlkiem policja natrafiła na 
odciski palców. pozosta\"'ione przC'z jed­
nego z włamywaczy. Na podstawie ba­
dalI daktyloskopijnych stwierdzono, że 
C'dciski pozostawił znany włamywacz 30· 
letni Benjamin Chmielnicki. zamieszkały 
przy ul. Berl<a .Joselewicza 9. Benjamin 
Chmielnicki był poprzednio wielokrotni~ 
karany za włamania. 

JUDAICA 
Żydowska przYlaźń. 26-1etni Icek 

Wajnsztok odpowiadał przed sąr\em 
grodzkim za krariziet.. Przyjaźnił się z 
Motelem Szamowiczf'm (Piłsudskiego 63) 
i w nocy na 2.'\ sierpnia 1'1). urząclzi.H H­
hację w mieszl,aniu Szamowieza, z u· 
działem !'\pro\\'ar!zonych prostytull'k. Gdy 
towarzystwo nar! nlDl'm \\·I·f;7,!O. S7""'''­
wicz 7.asnął twardo i gdy obudził się, sp 0-
Rtrzegt. że ktoś go okradł, zahll'l'tll,\': 
różnr rzerz,', flpnrnt rarJlo\\'l' i f. n, Po­
d(~jrz('nie padlo na jrdną 7. "dziC'wczy­
Tlck". ał(' po rlol, .. <I;" (.;, ." ',,·1, 
~I wierdzono, 7.e kradzież byla dziełem , 
\\'ajnsztoka, który skor:r.ystar 7. oKaz.!1. 
Dalej okaznło się. te VVajns7.tok. poprze­
dnio już kIlrany hył za l<r:Hlzież. Sąd 
I'okazflł \Vajnsztoka na 1 rok więzienia. (k) 

Idziemy rzucić okiem na ten niecodzien­
ny interes handlowy, którego właściciel 
zdobywa się na tak piękne pootępki. S;)o­
liclny. wielki sklep, pełen towarów i kupu'" 
jących. Wita nas właściciel, zmęczony i o ... 
żywiony: - Ano, proszę panów. !'koro ohro_ 
ty są, to niech i inni mają z tello pożytek. 

Tymczasem ku pu jący przepływają -
specjalnościa, firmy sa, ryby. L:ywe i śnięta, 
a przedeVl"Szvstkiem w~d70ne z własnych 
wędzarń. Prócz teg-o wszelkie towary kolo­
njalne: bakalję, grzyby, korzenie ... Wogóle 
wszystko, co się kupuje na święta. 

n 22033a 

8przedawać będą wyłącznie w swej ja.t­
ce, bez prawa odstąpienia innym handla­
rzom. (k) 

CZY WIECIE, :łE ••• 
"Socjalistyczny" przywódca nB nsłu­

gach kapitalisty. W sferach dziennikar~ 
skich w Łodzi ostatnio miał miejsce po­
ważny skanrlal, IV wyniku którego 16 
członków syndykatu dziennikarzy łódz­
kICh zostało zawieszonych w prawach 
członkowskich. Sprawa ta ma następu­
jące podłoże: W swoim czasie, syndykat, 
ze względu na podniesienie moralności 
wśród swych członków, postanowił, że 
dziennikarzom nie wolno brać udziału w 
przyjęciach, urządzanych przez firmy 
prywatne, gdy przyjęcia te mają na celu 
uzyskanie popal'cill. w reklamie przedsię­
biorstwa. Tymczasem ostatnio konsum 
\\'idzewskiej Manufaktury Kona, urz,\­
dził takie przyjęcie przedświąteczne, na 
którem poza wspomnianymi członkami 
syndykatu byli i inni dizennikarze, a 
między innymi z socjalistycznego nie­
mieckiego dziennika "Lodzer Volks­
zeitung" inż. Zerbe. Obecni na tej liba­
cji otrzymali drobne upominki gwiazdko­
we w postaci chusteczek i krawatów. -
Wprawdzie inż. Zerbe, który jest wodzem 
socjalistów nirmieckich, jest wicrprze­
wodniczl1cym komitetu wyborczego so­
cjalistów, zajmuje wogóle czołowe stano­
wisko w obozie "patentowanych obroń­
ców proletarjatu", nie jest członkiem 
syndykatu, gdy:t jako współwycla wca 
wspomnianego "Lodzer VoJkszeitungu" 
zalicza się do pracodawców, niemniej jed­
nak trzeba s7.czególowo zająć się sIano­
wiskiem zajętem przez Zerbego w odnie­
sieniu do Konsumu \Vidzewskiej Manu­
faktury. 

Gdy w Konsumie Wimy komisja sta­
rościli.ska spisała prolokół za nieujaw­
nianie cen i gdy następnie aclministracyj­
nie ukarano dyrektora konsumu, socja­
listyczny dziennik przemilczał te fakty. 
Dziwić się temu stanowisku socjalistów 
z "Volkszeitungu" nie mo:tna, jeśli zwa­
żyć, że inż. Zerbe równocześnie jest u­
([ziaIowcem w wydawnictwie prohitlerow­
sleiem "Freie Prese", a sam jest zięciem 
znanego przemysłowca łódzkiego i współ­
właścicielem kilku kamienic. Okazuje 
się, że inż. Zerbe jest proletarjuszem tyl­
ku w partji i na posiedzeniach rady 
miejskiej, a i to wyłącznie dla Polaków. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Pp. Wysmyk. Kamiński, ChmielowskI. 

Lódź. SprOBto\\'ania nie zamieścimy, gdyż 
Panowie zOBtali zawie.sze-ni w urz~dowa­
niu, a nowy zarząd Zw. Inwalidów za­
kwestjonował to sprostowanie. 

Gdy Żyd prowadzi samochód. Na uli­
cy Slaszica sa.mochód, prowadzony przez 
Dawi(la Wajnsztajna (Pabjanicr, War­
szawska 7), 'wparIł w pcłnym pędzie na 
rrzechodzqcego przez jezdnię 6-letniello 
Bc.hdana l\lusierowicza (Staszica nr. 4\. 
Malec doznaj uszkodzenia czaszki, poła.­
mania żeber i rąk i w stanie groźnym 
odwie7.iono go do szpitala. Żydowskiego 
s10fera zatrzymano. (k) 

"Hiszpański" inkasent. Ujęty 7.ostał Na srebrnym ekranie 
rrzez policję łódzki Życlek, karany ju:t za Gd ' . " 
OS7ustwa MojszC'k Fajgenbaum. Pomy- " y serce 'prZemlJWl .•• 
słowy żydek wyjechał do Warszawy i tam 
uwijał się wśród swych współwyznaw- Kino "Rialło" 
('ow. względnie zwolenników lwmuny i Karjera śpiewacza ... Ileż tu zależy od 
podają.c Slę za poufnego wysłannika 
hiszpańskich l<omtmistów. 7.bkrał rlatki przypadku?! DZieje takiego właśnie przy­
na akcję komunistów hiszpańskich. Przy- padku, który z biednej praczki robi pri­
padldrm stwierdzono, te Fajgenbaum madonnę, sa, treścia, ostatniego filmu IIIar­
zhierane pieniądze przepuszcza w towa- ty Eggerth. Do tej roli naclaje się ona dJ' 
rr)'RI wic podejrzanych kobiet i po skonale - o ile bowiem Ivartmki głosowe 
stwierdzeniu oszustwa powiadomiono po- pozwalają jej grać każdą rolę, o tyle 1'0-
lieję, która sprytnego Mojszka osadziła w dzaj urody właśnie przystosowany jest ra­
więziC'niu. czei do ról skromnych dziewcząt. I tu wi. 

Przed wprowadzeniem ograniczeń w <lzimy jak skromna mloda dziewczyna za· 
uboju rytualnym. Wład7.e administracyj- czyna robić karjerę i choć clzięki pomocy, 
ne poczyniły już wS7.ell<ie przygotowania I Leo Ślezaka rychło staje się śpiewaczką, 
do wprowadzenia w życie ustawy o ogra- to jednak pozostaje nadal naiwną i pierw­
niczrnitl uboju rytualnego. Obecnie prze- szy lepszy oszust zdołał ją oplątać. ~o, ale 
prowadzone są szczpgółowe badania o w~Y\Stko dobrze się kończy! ... 
rozmiarach konsumeji, przpznarzOlH'j ella Głos ~rarty Eggerth z każdym nowym 
Zydów i na trj zasadzie ma być ustalony filmem staje się piękniejszy, a przede­
kontyngpnt jatek, w których dozwolona wszystkiem coraz leniej umie ona nim il­
będzie sprzedaż mięsa z uboju rytualne- perować. Przecie w swym pierwszym fil­
go. O ile Cl10dzi o J.ódź, to przyznanych mie z Kiepurą próbowała zal3d\\'ie nucić, 
będzie orl 100 do 150 jatek. Wła4ciciele aleraz! 
jatC'k będ q posiadali koncl'sje uprawnia- " Co <lo wystawy, .,Gdy serce przemówi" 
jące do przeprowadzania uboju rytu al- utrzymano w nastroju wszystko tu dosta­
nego, z zastrzeżeniem, :te mięso z uboju sowano do epoki z przed stu lat, nie tylko 

KRONIKA SADOWA 
ODROCZENIE PUBLIKACJI WYRO­

KU. W sprawie oskarżonych o działal­
ność komunistyczną Zdziechowskiego l 
tow., sąd odroczył ogłoseznle wyroku do 
28 bm.., powołując dodatkowych świad­
ków. 

stroje i dekoracje, ale również grę arly­
stów. 

Słowem film dobry, a dodat1<i znośne 
Dla amatorów komedii obecnie kino 

.,Corso" wyświetla "Teatr na okręcie". Je3t 
to nowy obraz z popularnymi Patem i Pa· 
tachonem. m-t. 

Do nume:ru noworocznego "Orędownika" dOłączymy dla wszysłk·ich czytelników bezpłatny kalendarz ścienny 
na rok 1937. 
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Me(~ani(lna W~twó[nia Iorebek ~auiemw~(~ 
Józef Michalczyk, Łódź, Nawrot 3' oraz firma 

K. Janio i S. Ropęga, Pabfanice, Kopernika 17 
uwiadamiajs, P. T. Odbiorców, te torebki wyrobu tych firm 
dla odr6tnienia torebek wytwórni tydowskich podszywają­
cych się za wyroby firm chrześcijańskich - odtąd oznaczać 

będą znakami stempla firmowego. n 22 021 

~z:~;~g~~~~~::! J. Ja~łoń!ki i ~. MO!l[lyń~ki 
Łódź, al. Główaa 11 

Polecamy: torebki dam11kle, portfele, 
papierośnice, teki, t o r n i a t r y , 
paakl bagaiowe, plecaki, kufry, 
walizy l reparacje. D 21610 

Obrączki, śll1bne i wszelką biżuterję 
"yrób "łasn1, segary, zeJrarkł i platery 

poleca 

W. SZYltIA.lWSKI 
Łódź, GłóWDa 41. II 1JI8111 

DUŻY WYBÓR. CENY NISKIE. 

..--~ NERWOL ~----. 
Chemika Dra Franzo •• , 'rodek (nacieranie) przeclw 

REUMATYZMOWI 
kłacla s powoda przeziębienia, po.trzałowł, 
I.cbla.owl. Do nabycia tylko w aptekach. 

Wyrób i główna sprzedaż 

APTEKA MIKOLASCHA 
n 21103 LWOW Kopernika 1 

Bronchinol 
Fach. owiec 
brlł.DtŻr elekbro-radiotechnicl.nt>j z 
d~ugoletni4 praktyką w kupnie i 
sprzedaży, poszukóje odpowied­

bardzo .kuteczny środek niej pOIIady. ewent!. jako Z&rZl\-
i k l l i dzaj/lcy maga~ynem. Oferty pod 

przec w oc erp en om dróg "Elek!tro" do lldm. Łódzkiej Orę-

Ubezpiecz się od kradzieży 
z włamaniem 

w 

IAKtABllf. ~~(I~I([l(ń WIAJ(MnY[~ 
w POZNANIU 

Nie zaniedbai też ubezpieczeń: od ognia 
od gradobicia 
od odpowiedzialności prawnej 

• e na zycIe JtC 11811-2-5 

Wszelkich informacyj udzielają: , 
CENTRALA - POZNAN, PLAC NOWOMIEJSKI 8 

ODDZIAl. Y: Gdynia Toruń Bydgoszcz Ostrów Katowice 
ul. 10 Lutego 18 ul Żeglarska 22 ul. Gdańska 71 ul. Wrocła.wska 11 ul. Dworcowa 11 

INSPEKTORZY WE WSZYSTKICH MIASTACH POWIATOWYCH 

,~,.~., KRYSTJAN WUTKE 

Pod polską choinką 
,,]Iustracja Poiskali 

właście. A. Wutke - Łódź, Piotrkowska 157 
poleca: 

Materiały ubraniowe, paltotowe. 
p 1 e d y, kołdry, koce 1 ch ustki. 
HURTI DETAL! 

Polecam pierwszorzędny zakład krawiecki. 
Wykwintne wykonanie. 

n 219. 9 

I WEBKltIISTBZA 
.... lob inżyniera, W"zgl. technika-mechanika "Wl 

o wybi,tnych zdolnościach fachowych poszukuje fabryka wyrobów 
mel ;!owyeh ua kierownicze stanowisko. V{yma.(!ane kwalif1kacje: 
znajorno~ć nowoczesnych system6w masowej produkcii metlllowt'j 
sy" temem akordowym. perfekcja we fabrykacji kól ~ba,tych 
wszelkiego rodzaju na frezarkach i automatach, bie!,:ly w r,sun­
kach tech nicznycb. trzezwy. energiczny. dobry orga.nlzator. dlugo­
letnia praktyka obeznany wsa:echstronnie z w8IZelkiemi pracami 
bunowy i naprawy maszyn. Posada do objęcia od 1. 4. 37 lub 
wcze~nil.'j. Wyczerpujące oferty l. życiorysem, odpisem liwiadectw 
oraz żatlanem wynagrodzeniem do admir.istr. Oredow'llika ng 2123G. 

PRAKTYCZNE 
PODARKI GWIAZDKOWE 
żelazka elektryczne, kuehenki. piekarniki l grzej­
uiki elektryczue fabrykatu "Gródek" polecam na 

bardzo dogodDych warunkach 

A~MlHlnR~(JA ~Rl[~~lf~mRn\V ~ll[J~KI(H 
D 21 m W G r U d Z i ą d. Z U 

Telefon 18·87 ul. Mickiewicza S(; 

IBłokowa taryła przewiduje dla celów gn~jDycb najDiżsU\ eenę) 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE! l 
Tylko kr6tki czae! Najslawniehzy jasnowid'2l­
g>rafo!og świata Ab-clel-Hanim wybierze Ci ilJU­
palnie bel.platnie szczęśliwy los oraz rł ... Ci darmo 

G
. k talil!lman S<l.częścia w myśl treści li~tll anaHzy, Wy-

wlazd owy numer tego najcieka W3zeO'o tygod nika konan~j prze1:ALdcIHanima. Na żqdanie odgad-
za.wiera m.oc bogato ilustrowan1C'cho artykułów, nie 'l'wa l'rzyszloś(!, określi chorobę. Da Ci moż-

J llOOĆ zdoby"ia milo..~ci poiądanej osoby , 20esta w.i 
wIerszy, fel]eton6w, reportaży, nowel, a m i anowicie : Ci horo",kop. dający klucz do Now~go życia i 

dol>robytu. Zatem prze,1 Nowym Rokiem 1931 
PieT"fDsza Gwiazdka _ Ger., zasięgnij rady .l miarodajnego j~n<>", i dza Gra-

W 
folo:;a Abdol-IIanima a on wyj a wi Ci tajemnice 

spomnienia z podróży po Kanadzie - A. Fiedlera, laureata wCl\ęścia. powie Ci CI) Cię spotka w roku 1!l37 • 
. nagrody lit. m. Poznania, o.raz uchroni przed n:epowodzelliami. Nadeśli1j 

~cie osadnikó", "a Wołg"iu - j. GmabluJ, dlltę u,rodz~nia. pis.mo w/asno.ręczne, podaj imie. 
• , __ o • J l nltzwiako, dokładny adres, załącz kilka włos6w dla kontaktu. l.dję-

afl1ale, KTUJ ananUOfD i aO lUli, cie swoje, o ile posiada&?:. zdj~cie zainteresowaJlej osoby, ora z jej 
Zwgczaje wigilijne fI1 Po18~ - % ry8u"lcami Wit. G_~kiego, charakter piE'ma i zalącz ().~iemrł.l.i l'siąt groszy maclIkami na ko<rty 
Wigilja "a polskich statkach tram atlantyckich, portorii. Adresować: Abdel-Hanim. Lwów. 15. Cerkiewna 18/9. 

Nieznana melodja kolend" z roku 1843, I ~;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;n~l!1~9~8~5;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;i 
Ród Konarzewskich "CI obrazie Trzech Króli ar koSejele III Sko- I~ 

rfluewicaclt. 
Pod choinką dla nangch perli domu - E-. 
Wigilijni goście - bajka J. Tumida;skiezo, 
Choinka - j. Baranowskiego, 
O polskich ozdobach na choinkf, 
Niespodteiemang goić - ~_l. T. Kra. __ kiego s ".!f"kami 

K. GrullsCl, 
Humor Mirskiego "II drz_ku rrttńa%dk_"m, 

Pozatem 
j/llc reporlerzg oblt;łgli flJillt; ". Sim~n? 
Obchód dnia wdzit;ezności III NOlllg", jorlca, 
Polski śpiewak reklamą dla angielskich ptlDierollóar, 
Z Doznańskiej wystallly fotogrofji arlg6tgcznej, 
Pociqz elektryczny na maruawskim ~źle 

a przedewszystkiem 

.K. FBE1GANG 
z, O D Z, PiotrkowsJca 131. Telefon 223-85 

Doleca ws:tel1de uczotki i pendzle technic:r.ne jak 
i do gospodarsf.wa. Wyroby własne. Rok zaloż 1903. 

n .18~ 5 

Lecznica 
dla zwierząt 
MAG. WET. 

Ho Warrikona oddechowych iak I katar downitka n 21928. 
oakrzeli ł płuc, kaazel, ko- pi,kny dodatek arlystgczng orlo - mai. Prau%ińskiego p. t. 
Iduaz, zaflegmienie i t. p. R k I D haIrt. PrezeDt 

ŁÓDŹ 

Nazwa zastrzeżona Q'.'er, reznnn .Gwiazdka 1918 roku· dla FUat.U.tÓw ul. Kopernika 22 
Król. Vpnywll. Apteka W , J ~ nasze Irompl. albumy do Tdefon 172-01 

P d B O 
' . S b d Ok· d'· Przypominamy uprzejmie o dobrym p o d ar k u PUi z~a~~ ~h I 11_ Oddziały: wewnętrzny l cM· 

,,0 ialym rłem' l amoc O Zł l ZleCłęce gwiazdkowym dla swoich najbliższych W postaci P16~: ś~~b:~h' g/6too 0:19_ rurg. Szczepienia psów i koni 
Zal. r. 1564. K. Skarżyński w wi elki m wyborze poleca abonamentu P17 broozurowa~1Y ilJl 2:40 S t r z y ż e n i e psów 1 koni, 

P • S R k 41 + porto 1,- przy P17 - 60 gr. kąpiele dla psów. Kucie koni, 
ozoan, tary ~Jle • Wytwórnia B Michalaka jlustrac,·i Polskie,·1I Mll~:17Ir~~ .=k~ polSlk. nitowanie kopyt. Przyjęcia 
Telefony nr. 12-01 l 58-43. ." I ranco. w przychod'u' ~ 8 1 . od 3 , Łódź Andn:e'a 24 JAN WIfKOWSKI - Poznań . . o -, -

Pr ~ 7~42.37 Hu! L 11 18 m ' Vetal IllIłIllHllIIlIIllIIlIlIIlIIlIIlIlIlIHllllllmllUIIIUUlIlIIllIIllIIlIIlIIlHlllIIlIlIIUllllllłłłllUlIllllIl1 Al. M3r;I~~~Jtie,o 7. n 18 633 . • , . . ~x' ~ . ... '.~ ~. ' .. 



~trona ! 

I 
Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 g?OS'f.y, kUde 
dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, L a = kaid!! stanowi 1 słowo. ledno ~ł()-
8zeni e nie mate przekraczać 100 eł6v.·, wtem 

5 nagłówkowyclL 

ORĘDOWN1I{, pi~ek", dnia !5 gru'i!nła ~ 

OGŁOSZENIA DROBNE 
OgłoszenIa wśród drobnych: t-lamowy mll1mełr 311 grouy. 

I 

",~1 •• _K_AI:I:M_~EiiiiA:IIN .. I .. C .. E __ :llro,zeb~a~~~h s~~~~~!!?:. pod. Iwszelkie s~a~:~~:!' i metale. 
'. wozia mleczarskie, opony naJta Składnica Starego Żelazał Po-

Dom ,Llel VI firmie Autoskład. Poznań PoszukuJ- znań., Mostowa 1~. sa 50 47% 
• . [)ąbrowskiego 8IJ telefon 46-74. y 

w.Kornlku 110\\'Y .z ogrodem na- <:I" ~1:,!1 nn K 
daJllcy SI~ na kazdy 1l1teres na 50 gospodarstw 18 DZIERlA WY _ • 
sprzedaż. l'-głoszenia Bank hu- 20 _ . od 20 do 100 mórg, ziemi pszennei - _ 
dowy, Kórnik. za)\' 50 66 ... '4 mórg. 3 owoc9\\'cgo .. rzeznwlwo, dobremi budynkami w powiatach Wydzierżawi-

Dom kolonJalka.l WIelka wIeś 18000,-;- Jarocin Krotoszyn. Środa. Wrze- 'Y 
wpl!lty 9 uOO.-. wRzelka k!>mum- gnia, Gniezno. Zgloszenia Otreba młyn cztery IJary walcy i parę 

rodzaj willi skI adem. dwumorgo- kacJ.a. Zglo~~.ema OrQdoll'mk, Po- Jarocin, KililIskiego 2. kamieni i pcrlak. Od 1 kwietnia. 
wem ogrouem, wplaty 9000 - u 50 I 2 1937 r. Pow. ł_eczycki. Spóldziel-
reszte IIl110rtrlOacja. Bloch Po- znan z, _ zd 50 463 nia Mlyn Piekarnia w Siedlcu. 
znań. Aleje l\1arcillkowskiego 15'1[12. DO WYNAJrCIA. Wiadomość 1(s. Biellkowski. 
____ --.:czcl;;O 6:38 "'ł" Kupię 11 219-/0 

. . Dom Mieszkanie fortepian pow6zkę używana, Rzeźnictwo 
~0~~n\9 utlk;~")'JG ~~badem .. ,;leJ'- .[ pokojc z lazicnką 53.- zl oraz II'szelkiego rodzaju zużyte ma~y- w dużej kościeInd wsi wydzier-
IHei~er C~los\W~. ,- zSllióc..,4a4 3 pokoje 35.- z!. wolne. Gru- 111Y n:lrze,l7.la rolne oraz <ssare. ze- żawie werllug ugody. Poznań, 

Znak ofe.rty na.przykład: z 18 m, n 2745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobn-e ogłoszenia. w dni powszednie przyjmuje 
.Hl do god~ 10,30, w IWboty i dni ,przedświą,. 

teC'!.ue ;prz.yjmuje się do gcdz. 9,15. 

R. Barcikowski s. A. Poznań 
Woźny 

, • dZlądz, Orędowl11k. Groblowa 51 azo. '-lyk, Lub1l1, pow. Kośclan. Plac Asnyka 3. l"zaraszek. 

6. 01:ENKI II · ~ n 22 029 zd zd 50 384 

do biura na stalc potrzebny _ 
raz, warunek zlożenie zabezI>ie­
czenia w gotówce. Oferty cn.. 

najnowszych artystycznych uownik. Poznań zd 50 649 
haftów ma.e.,--ych, MYdełko- p k j 
warua na. drutach i filet. Łódź, OSZU U ę 

Wdowa Nawrot ~ m. 1. n 21934 czeladnika mlynarskiego p~ 
'''''-~----

. chlopski. Wymagane kwalifika.-
lat 51, z mieszkaniem z braku Kroju cje wyrobu kasz. Praca zaraJJ 
znajomości pozna w celu roatry- warunki do omówienia, zglosze-
monja lnylU. t rzeźwego, emer~o- 9ZYcia, krawieczyzny. bielizny, nia .,Oredownik'· Łódt, pod 
wruyeil'ko koolefjarza, r. eV!entua ie •• rar"UV',l !d:,il "''iW'" tza (s.kr.zy,pee)kłPl,ńY):) 14·4ł18P~0 dr. Stek fan K(ad

l 
en t : lt;,~O koncer)! wyucza nainoWfl'ZTlll

b 
sys:te1rp.e.m, .,K. W." n :n 92S 

rzezm -a. erty Zawlercie, - ~ :J"'~~~~~~ go~na muzycz'!': ,,,,,yty: - .ił rozryw 'OWY '0 y y Z n arszawy : !!runtownie i .-ybko specJa Istka 
t:: kry tka pocztowa 31. pod Ore· - .l'\asz orogram . 16.00 koncert rekla.DlO'wy: - 19.15 ,dyplomowana DlIistrzyni. Łódź. Duz'o 
dowuik n 220HJ Soboh. 26. I!rlldllia. oro.l('ram na nzieil naetepny: 19.20 ul. Nawrot 9. m. 1. n 2193.') 

Lw6w - Po nabooeftstwie: .. Z koncert: 20.00 Dlu~yka lek'ka (olv- zarobią przedsieblOr<:zy ludzie, la-Która 8.00 sygnal cza u j ko!enda: - pol,'kiej niwy foIJty): 14.;>5 kqn- ty): 20.35 lokalne wiadomo~c; soo-- Ondula .... ' twą domową wytwórczościa. In-
z pań, roate:'jalnie niezaJeina 8.03 koncert w .... ykonaniu ork'e- cert źyczeil: 15.20 IW(Wi'6lue Wla- towe' 221:>-23 ()() m u la' 'k a ta:! I 5 zł t .. ~. ł kt formacje: Inżynier TadellSs 
~'iek obojet11Y, zechce ~śiubić stry Policji Pań.ehwowei: 9.00 - damości bieeące: 18.541 M. YTain: (pln;') " .. trwa a . apua a~1. e e rycz· Ingwer. Bialystok l. 
intelii;ent. bezrobotnego, lat 32, transmi~i3 nabożeństw, z ko«c:o- ~fam tyle moHości (olyty): 18.55 . . nym, powIetrznym I parowym. d 3011 
wzanl1~n wdzięcznotić bez. granic. la 1f.atki Bo,'ki.ei ZwYCie.skici !Z .. NaOiIŁ progral!1": !S.OO munka L6di - Po nabożr(i,.;twie: .. Mto- L~d2:. Nawrot 54 a. J6zef 2r~89 
Na kazdą oferte oUPowlelU. - ŁodZI). Kav.al1le na uroczystosc taneczna (z '" arszawl'), da Polska" (olyty z War-oza'Wyl, lesny. n P ed t 'c:1. 11 
Zglo~zcnia kicrować l!Jkspozvtura św. Szczepana wy·.rlos: ks kano- Okolo gojz. 13.00 felieton o. t. rz S aWl e 
Orędownika, Konin, dla ,lerZCgo!n;'k dr. Pawel Tochow lcz. por!- Toruń - Ok. gO<Lz. 10.30 or- .. ŁocllZ!anin odkrywa Polske" -'. 2' NAUlL\ • do sprzedaży materjałów sukien-
Domżala. ng 22 011/2 CZM naboiell<stwa śpiewae bcdz:", kiesItry i Ei'Oli~ci (plyty): - 14.-40 wyglosi orof. knacy Zieliński: - _ I _ nych llraz dywanów"na raty po-

- chór Harfa'" 11 57 sy'mal cza- śo'e . fortep'an (1QIyty)' 1850 14.30 :koncert roor,nwkowy fo/:vt:f szukuJe~y. .,Pomoc. Lwów 15.: 
Przystojny so; 12:03 "Na'",~oIo pod jem·o· :.Na:z Ipro~raml". .' z War"Z3\\'y): 16.00 koncertrE':kln- "Buchalteryjne ul. CerkIewna 18. ng 21951-;:: 

ka"'·alp!,. lflt 5l0. pOSIada dwa int~- lo" - koncert w wyk. 2lW;ek;Ho- mowy: 16.15 .. Na horyzoncie łódz· Współczesne Wykłady". Waran- Młodszego 
r6§~. O~~II! SIQ z pannąr.do lat 2!), nei orkie,.try !'alonowpj i ia7.Q;)· Katowice - 6.00 .,y~nal czasu kim" - felieton Vl'Yld01!li red. CIZ~ wa, Nowogrodzka 48. gwarantują 
~r;k~~OI"'lcń poongu. .~głosze~la ",ei Tadeu&za Seredyt'lsk iel!'o. Bo· i kol",,]a: 6.03 G. Verdi: Ope-a ... Iaw GumkowISki: 19.15 lekkie u- wielodziedzinowll samodzielność robotnika, stała prac.1ł do SPnl&­
"0 SP ozy tura Olorlowmk, KonIn. żeny Czaszkówny (soiew) i chór .l .. " rnyiato" - w 'Wyk. SOr~Ó\\' twory .i piosenki (olyty): - 20.15 naty~h.miasto""", warsztat prll,Cf'ldaży. węgla, samodZielny. _ pa-
~Agellt_. _. n 22013 .. 'Ve6ola Piatka" (ze L\\'owa). ,V ch6ru i orkil'stry opery .. La Sca- wiarlom0.5ci >'oortowe lokalne: - ZamieJscowym korespondeneyJme ranCJa ąoo zł gotówką. OfertT 

Panna Drzerwie ok. I!'odz, 13.00 feljl't;)n la" w ~fedjolanie (płyty): Po 22.15 muz:rka taneczna (płyty z T 2088 Oredowmk. pozna.fl zd 50 M3 
katoliczka. lat 41. solidna ko- narcia1"Ski (.z Kraikowa): 1400 - naboż('(I.;.'wie: Fra,g-ment:v QOPerJ- 'Var~zawY). 
chajllca dzieci 2.000 g'otówki: wy- .. Jaeelka rE':gjonalna" - all')yei~ WP (pln,): 14.40 mUIŁl"ka dla dz ie- .1IIIr.i~ł.~:'~ł':'Ii~NlPWi"''!l'''-. 
pr.Rw:t Z IJowodu bnku znajomo- zbiorowa ze wscw&tkich roz,,-Iośn': ci (Din,): 18.50 . Na-lz program". • ~,' , ' ••• ~~,'~,iłI~.'ł~ 
§CI szuka. sŁosownie !Jartji. Cel 15.30 audycia dla d,zil'c,: . Kuk "~- ... 
l'l!atTYlUonjl!-lny. Oferty Orędow- ki Śląsk.ie" - w oprac. U. Ty- Krak6w - Po m.bożeńlStwie: 
mk. GrudZIądz. Groblowa 5. mienieckiei. w wyk. ZI','oolll oz'p- Koncert !'()zrywkowy z urlzialem 

n _ 22030 eiece.sro Ro~lośll'i Ka to\\-ick :e.i: IIe:nza Hu,ppert.zll .. krz. (ply-
----- 16.00 "Tematy kolenrlo\\'c" - au- ty Z "'arszawy): 14.411 muzyk", 6.15 Leoio/trad •. .Rigoletto" ~II. 

na !!Obote: 

Piekarz dnia muzyczna (.z Poznan'a) .. - (plyty): 18.50 pogadanka ILktlls'lna. Verd ' el!'O. 
kawaler. własny interes. chcialby 'Vyk.: &raiberów,na (skrzvnrel !l.40 PraJtIl. Muzyb. lekka .. 
zalożyć ognisko domowe. Oferty JC.zl'f "'oliiieki (tenor). nra1. )[a· J,6,H - Po nabożell~twi",: Kon- 10.00 Koeni/tsw. Aud:rcia św:a-
mOożliwe ,foto!!I·:tfj'l. kt6rą 7.wrac" Iy ze;;póllno;trumellltaln": 17.011 - ~~rt rov;rY"'kowv z UIl7,ialem H. tccm.1. 

rerlowmk. 1'0ZI1f\li n 21 !l47 .. Kukll~ka wileJiska": .. \\'r ... ,'r h'- JTllPnertz3 (plyty z '''arszawy\; 11,45 "'iedeń. Koncert ort:. 

1[-- 5torie" - Teodora BII ,i nirkiCl!'IJ z 1~.40 melodie lurlowc (nIn,): 18541 12.00 Koenidsw. Muzyka Ielk'k--~----... 11 k T d S l' I' . . T. Str.oIJ"'_: TIaron C,g~ti!·ki (ply- .. " 7. SPRZEDA1:E l11uzy,-a a. ze ,!!(i\\'."'10!!() ! .. Z KI";"'''·('o. 
-,... Stan. 'Yrslaw~kieC'o: 17 30 ma:a tr): 2.3.30 koncert ż,czeń. 14.~ Ry!{a. "Aida" OP. VE':r-

ol·k. P. H. or:zY2'r"w~ do talie l: . d' die~o 
Okazja 18.40 wiadomości sportowc: 1n.01) NIedziela. Z7 Itrll n1a. 15:30 Draitwaeb ... Jaś i MaJ-

anclveia dla Polaków za !!'ran'C1: "'aNOZIIwa - 8.18 .. Aurl:vcia gosia" Oli. HUll11perdimka. 
.. Szopka krakowska" sluchow. '" ,1Ia ,,·.;:i": Ok. g. 11.10: .. MloJa 16.0~ "'iedeń. Kwintet _dur 
oDrac. Stanie!awa Brl'n:ewoSk;e.!o Po:.";,a" (nn o:,tach): 14.30 kon Dworzakn. 
(z Kra,kowa): 19.30 .. Pa"'Q.;tei':a r~:1 ~el't l'ozrYwl,o,,')' (pl, ty): - 16.00 18.110 )(oeni/tsw. Piek,ne me!o­
ooetów. albo - nairlz;,.,n:ci",r.a koncert rekl~mo\\'l': 19.15 'orOl!'ram d.je. Lcningrad. Koncert eymfo­
"'naiDo" feijeton litel'nrki KOI'ne- n3 jutro: 19.20 .. Phta 7,1 <o1.yta" Illcznv. 
ia :\Iaku"zn'tskie!l'o: 19.40 .. K',I- - rnllQ.;yb t~l1cczn3: 20.35 w;ad'l- 18.30 "'roclaw. Hiervnymus 

• .łłOWOCZESNY 
.ARNOLD FIBI 

• KALISZU. 

2880 Zł. 148 cm, 

dobr~ :>;iell1~kie, folwarki. Ośrodki 
gOOPO'lar~1 wa rolne, mlyny wod­
ne, parow(". motorowe, domy do­
chqrJowe, centrum. IIotl'le, Sana­
tOl'l.um, wille letniskowe. las, 
plaza. woda. dobra komunikacja 
kupno. sprzecldz. Każdy kierunek' 
pl!lc.e qgrod~. dziułki. g.runta pod: 
~leJskle. dz.ląlka 8000 m' różne 
meruchomoscl. uliże male handło-

R
we'd Dyskrecja W. Dl1(!ek. Łórl~, 
d 
ą ogoszcz, Szosa Zglel'ska 50 

oJaz(]olVym teł. 2.5i-6ti • 

ko\\':acy i <r6rale" 00<,r8 \V 2 a'-- mości ,:POl'to\\'(' lokalne: 22.19 mu- KnickPr" OP. Ditte".r)orfa. 

tach Karola Kllroiliilkiego (z I t cczna (ph-ty) 1930 P J I. !., iiiiiii;;;;~;~~~~~~~~=~~~~~~:~~~::---Krakowa): 21.15 dziennik wieczol" Zl';a an. . ra/ta... .,<01:11' OP. 
Lwów - Po nabnżelist'wie: D\\'ol'~aka. Berlin . . 1J~miech ea-

ny: 21.25 oozndanka ~k!unlnn: -, P l I "( ! '" rowej" o'ot. Srhmal-·t:cha. I[ li D ' 
21.30 rl'cbtal fortl'oiano\\'y .T:ini I1V .. "noda O" ,a n yty z , ~ ri;Zll- 2/1.00 Koeni:t~w. ,,, ""oly w:!'. 26. SZUKA POSADY zlewczyna 
Wl'sockiei.Ochle-w.s.kiei: 22.011 io IV"), Ok. zorlz, 13.00 .. \\ o.1cle~h c.zór talicn. _ FrankCltrt. Wesola potrze1!11:l z gotowaniem oraz do _____ n_21...5&i ____ _ 

Domek 
tańca przy,!!-ry'wa mala orl,. P. R. K'os"'Rk '3ko malarz ool'k;e.l!'o ~o: mu.n·ka oPl'rowa i operl'tkQWd. . wszelkIch prac domowych. ZgJo-

hateN3twa" (o; okazii IwowlSk,e1 20.10 .. Lot r100kola świata" radl'J- kUJ.ących p<>s~dy w tej .r~bryc;!' szenia Pekala, Czerwonak. Po-
% pokoi e kuchnia, duży plac lad­
ny ogród Ruda Pabjanicka,' Pu­
sta 3"2 (Przystanek Lotnisko) nie­
!:!!~g~przeda1ll. n 21933 

Nied~ieI8. %1 2rudnia. wy~ta wy): 14.30 melodie rM:ne bl dneJ trz el J eem!' znań 10. zd 50 ssg 
• "" d . .. 00 ('Olyty): 16.00 koncert reklamowy: ~fotnoll rri 'V. Hruby'eJ!'o. 20.40 ~g)~:mra P~oJ~O Iłów ~18e poezu. 

Skład-
epożywczy •. magiel, mieszkanie, z 
~owod~ Wyjazdu sprzeda Karol 

d
SkrzYPlec, 9Chorzów, Aug. Świ­

ra 4. m. ~. n 22 019 

".1fV au YCle por~nnE':~. tr. 16.15 muz". ka Ipkka (nlyty): 19.15 l' ed,iolao i Kolonja. ..Faletaft" en 
nabożeństwo z kościol", 00. Bel'- koncert mil!"zany. 'Vy'konawcy: O'P. Vel·d:e . .!:o , La S~ali. drobnych_ 
nardynów w WiI,nie. Kazanie wy- A,kademicki chór mlod"ch rewel- , .21.:30 Paris r,. T, T ... Opow!e­
<tlosi tks. kanon}k_ dr ... Mic~al K:~: lers6w pod kier. Zbi!l'niewa Wy- SCI IIl?ffmanna ooera. Offen- b) Inni 
oacz. Po nabozen<;t\\ le ok. 10 .. ~O. ",kipla .i Hela Arnold _ llDiew: ba~J'a. ·Strasbur/! ..... Taś l Malgo- ____ _ 
l~oledr ~as.zubS'kie i kujawskie (Q.; 19.45 minuty literackIe: S"obkanie s.la QO. H1l111.perdlncka. Bufetową 
Ioruntal. Ole !l'odz. 11.10 pro!!r3- ( o -el wi"'il"nal Andre.eia Ry- 22.3() Koenlgsw. Muzykll lekk:i . d 
my lokalne: 11.57 sYJ!'nal c~a<su: -- bn k'. ,:'1). 9000 9020 d k n. i 1Mn. <In 0.55. poszukUJe posa .. y w kawial'!1 i 
12.03 koncert rozryw'kowy w WY'\{. IC le_o;. ~ . ,,--: 20 35 ~i;d~"- 24.00 Frankfurt i Sztut/!art. _ wzgl. re~tauraCJl. Aures v.:~kaze 

Włódarz 
doświadczony we wszelkich pra­
cach i uprawie cukrówki ener­
giczny, sumienny z zaciągiem po­
trzebny od 1. IV. 1937. Zglosze. 
nia z odpisami świadectw do Or4l­
downika. POZnaJI zd 5() 603 

malej oTkie.;try P. R .z urlzi~lem ~e.rlu m esz3nr~~'1 : 2215-23 30 Koncert z 'Oh.t do 2.00 ' Orędowmk. Poznall zd 50 362 Dom Wandy Wermili'/kiei (';oiew). Ma- sc. sp.ortowe O' fi ,n~lv . . . . Przystojna 
z ogrodem. doch,',d 2500 r.iana Domar-MiklJ,ozew·sk;e!!n - .l1UJzyka taneczna z; . t. na nl·c(lzl·eJe·. Kowal d 16 <Ul I ... tal 
d . aprze· (' k' J Z li I' . '\'ł f j . I I'k o -,,,, at I?rOWll1cJI, s li po-am. powodu wyjazdu - cena ' ,Olooen l, M)a :v IS" .1'!l'0 I . a- Toruli _ Okolo l!'oiJl7. 11.55 mu- fi 00 K' R II szo er samo( ZIC ny, mec.13m sa<le w interesIe pomocy domowej 
25:000j - J. Ratajski. Jarocin -I rI:r .. lawa Szollmal.a (2 forteo l. k I kk' 0li5tów, oenll!'sw .. Ofi,cert.IŁ .. am- s,,!uką posady z dobl'cnl1. polece- Oferty Oredownik. Pozna1\ 
PlłsUl skiego. n 21528 'N p/lze rwei (lłk . .ero 117.. H.OO oro- 7"ł ~t ~~""Ok w ~r t1n,jJ'I llZS o';'mor- ,bur~~ . Kowno, Ple;;nt rell<tI.1I1e. ImamI. .oferty OrQdowlllk, Po- zd 5() 282 
---~~M - !!ramy loblne : 14.00 reportaż", -I-? .l' 'ólk" k.~ \ ';. i"" _ Pn:e- 8.00 P~a/ta. KOon~!!rt r- Karlo- znRl'i zd 00718 
. armur ż:v,cia: 14.15 mon,?log dla r1z:('c): ::i;idJ ~'"iiaw-;'i~'~~\ ~;nólVi ZH- ~Ych Va.l'Ow. 8.50 "Ieden. lIruZ)· --------,------ KraWI'eckl' bIały - kolorowy, nagrody 8f.orto- .. Jak S tach Zawal trll'o!l'a uenl ;: l e m 1 ::Ii car.,'-j' 14 30 orkies'ry i 1.3 z nh t. 1 Eksped]entka 

wpe z brazami polcca .. Carrara·'. roli Heroda" - Wanrlv Polnn- \tr,t. "( ? i ) .... 1600:..16 30 ko~ce": K 9.0~ BlldaR"e,.zt. !'l~bo7.eń"two inteligentna, mloda, energiczna pnmo~lIik lIa stała pra('ę, kallcj~ 
rzemysl Mal'lllurowy. P07.11ali. kicwiClr. (z Poznania): 14.311 pro- sOI:lc, p.'.' t'91: : iu: .oen II!SW. PCi'-trookl I()oran~k. - Kaliszanka. branży piekarsko-cu- :)(1O -~00.- może siQ zaraz zglosić 

Przemysłowa 27. telefon 60-49 r:ramy lokalne: 15.30 "Audycja d:a ~e '. ar;l°,>O)" . D O\O~I a~rvn(p/y_ 9.ao Prau. Koncert kwartetu e~- kierniczej szuka posady. Oferty Ofcrt)' Orędownik. Poznań 
_____ 7:<:!. 41253 ",,,i": 16.00 nro~ra.m)' 100kalne: - /~: 19'4~ ~rO~any.~ k:ra,;;~ Wy- lo n n'WE'o_r:oW' . z warunkami Orę~ownik, PoznalI zd 50409 

Gwiazdorki 16.30 .. Fra,g'TIlel),t &Iu('h()wi~~owl' 7. u~~nic't:a Z~lS;d\, Nar;i1owego 11.4a ledell. Koncert ork 'e- zd 50171 K--atil------M--lI 
. . nra,matu .. SIta - Jana 1\.3"01'0-. O I" k' h b' d rl' etry. E li 29 RO mIeszanki wieza w oprac. Kaz Czacho\\'- i1!1. ~~ 111<" ~c le ,ny m z.e: ~2.00 R;oeniI!Sw. Koncert ork T • 7RVWKA Choinkowe s'-il'~o (,z K, rakowa)' 17 00 konre"t cl.om ~k()1 PO\\6z.echn:vch 'W TQrn wOJ·'kowe.1. 12.20 Pra/ta. Koocer 27.WOLNE M.EJSCA ________ .. __ 

, ~ -f:' (W"I'l 'I' . 111U: 20 .00 melodle taneczne ('!I'ly- orłk o' k . 1" 30 W' d ń czekolarlowp. OWOCowe i inne wy- łl:rnnl on.('<>;T:y ~ I I!a. "ko- tv) ' 20.35 wiadom~ei oroortO"lll'e z . w .16 owej. -~. "le e . 
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Inaczej natomiast przedstawia 
się niewątpliwie sprawa. o ile 
przybył tu w celach naukowych, jak 
twierdzi. Plan zapuszczenia się do 
podziemi w celach czysto naukowych 
nie mógł zrodz ić mu się w głowie tak 
nagle. Prawdopodobnie tym zamia.­
rem podzielił się z najbliższem otocze­
niem: rodzinę. lub przyjaciółmi. Nie 
trzeba więc dodawać, że w tym wy­
padku przeciągająca się nieobecność 
studenta może sprowadzić nam na 
kark calą ekspedycję ratunkową ... 

Lanicki sapał, jak miech kowalski. 
Racl)mil nietylko sprytnie wywinął 
się przed jego gniewem, ale wysunął 
w dodatku tak słuszne racje, że szef 
wywiadu musiał wyrazić podziw dla 
jego bystrości. Sam przecież ani przez 
chwilę nie przypuścił tego rodzaju 
myśli. Ze jednak nie lubiał przyznać 
si.ę do swych słabości, a zwłaszcza w 
stosunku do swych podwładnych pra­
gnąc zawsze okazywać swę. wyższość 
pod każdym względem, dało mu to 0-
kazję do nowego wybuchu. W dodatku 
tym razem odczuł boleśnie wyższość 
sprytu Rachmila. 

- To SI}. właśnie smutne konse­
kwencje pańskiego niedołęstwa, panie 
Guterman. Lada uczniak potrafi dzi­
siaj napędzić nam kupę strachu. Nie­
długo będziemy musieli drżeć przed 
pierwszą lepszą babkę., zbierającą. 
grzyby po lesie. To wszystko powinno 
być już dawno załatwione. Niepo­
trzebne były ani te przeklęte "djable 
ruiny", ani pański wierny Świder ... 
psiakrew! - rzucał się w pasji. 

Guterman nie ośmielał się przery­
wać szefowi potoku złorZeCZe!l. Pomi­
mo, że RTludało to wszystko na jego 
glowQ, był z siebie zadowolony. Wie­
dział dobrze, że Lanicki ocenia nale­
życie jego cenne spostrzeżenie, cho­
ciaż ambicja i zarozumiałość nie po­
zwalają wyrl\zić mu tego we właści­
wej formie. Zresztą. ta pasja, w jaką 
popadł, dowodziła wyraźnie zaniepo­
kojenia, jakie wzbudziły w nim słowa 
Rachmila. 

Dopiero kiedy .,detektyw" wyłado­
wał zwykłę. w takich razach porcję 
złego humoru, Rachmil odważył się 
zabrać głos: 

- Na na!!lzę. korzyść przemawia 
Jednak to, że mamy w rękach zarów­
no Haczewskiego, jak i Ruteckiego. 
Gdyby więc tego rodzaju ol;lawy mia­
łv się ziścić, będziemy tych dwóch 
j~omościów uwatai za zakładników. 
Postawimy krótkie ultimatum. 

- Ale to WBzYStkO było niepotrzeb­
ne - żachnął sit szef wywiadu. 

- Gdy Jednak niema innego wyj­
ścia ... 

Lanickf sapał ciężko, co zwykł był 
czynić w przystępie gniewu. Mimo to 
Guterman dostrzegał, że groźny szef 
wyładował jut pierwszą. złość i ni&­
wątpliwie wkrótce zmieni ton rozmo­
wy. lakoż Lanicki po chwili rzucił 
nieoczekiwane pytanie: 

- Czy wie pan. eo teru porabia 
Be&t& Krynicka T Czy jest pan z nię. w 
kontakcie! .... 

- 1 est w Poznaniu - odparł a.­
J'8Ilt niepewnym ~łosem.. 

- A kiedy pan ostatnio II: nię. roz­
mawiał? 

- \VÓWCZ8.."l, gdy pan szef polecił 
sprowadzić mi ją. do siebie ... 

- 0, to bardzo dawno - bnmiala 
odpowiedź i na twarzy unIckiego 
pojawił się jakiŚ dziwny u~mieszek .. 

- Nie miałem polecema. wchodZIĆ 
z nią w kontakt - usprawiedliwiał 
się. - Pan szef miał jej nakreślić 0-
sobiście plan działania. 

- N o tak ... - hąknął "detektyw" 
pod nOEem. - I nic pan nie wie, co ~ 
kobieta dziś porabia? - postanowIł 
się upewniĆ, Obrzucaję.c Rachmila. 
przenikliwem spojrzeniem. 

- Nie wiem ... 
- N o wi ęc dobrze. A czy nie wie 

pan, kto Burskiego zapakował do kry­
minału? - indagował dalej. 

- Burski w wiezieniu? zd:dwił się 
szczerze Guterman. 

- Tak, w więzieniu ... Pod zarzu­
tem zamordowania Stefana Grzywaka. 

Wytrzeszczone oczy Rachmila zna­
mionowały bezgraniczne zdziwienie. 

] 

powieść współczesna - Napisał specjalnie dla "Orędownika- Antoni Hram 
To uapokoiło wreezcte Laniekiego, l»' w danym wypadku... Tak... tak;.... - 1 e4t .... 
zbawiajq.e Ito Jui POdejrzeń o współu- - myśli przesuwały mu 8i~ szybko Rachmil uśmiechnął stę z1a<!Uwie. 
dział Gutermana w posunięciu Kry- pod czaszkę.. - Zastrzegł przecież wy- Już samo to powinno było wystarczy~ 
nickie.i. raźnie, abym nie ważył si~ opuszczać Świdrowi, że jego prOŚba nietylko nie 

- I stało się to bez wiedzy ~ana podziemi... tak... zostanie spełnioną, lecz mściwy Guter-: 
Refa T - zdobył się wreszcie na pyt&- Rachmil na podstawie raz uchwy- man postara się o spotęgowanie i tak 
nie agent wywiadu. conE'go wątka potrafił szybko snuć już nadludzkiej męki ofiary. 

- Bez mojej wiedzy - odburknę.ł najfantastyczniejsze domysły. Prze- - Dostaniesz jeść... dostaniesz, 
Lanicki. - Zrobiła to Krynicka.. rażała go myśl, że jeśli Krynicka oka- Świderku. ° tobie przecież nle mogę 

- Spodziewałem się tego... że się sprytniejszę. nietylko od niego, zapomnieć, przyjacielu... Przygoto-
- Co? ... pan się tego spodziewał, lecz i od Laniekiego i, zdObYwszy apa- wałem doskonałą porcyjkę, którą. 

panie Guterman? - poderwał się de- rat, stanie się szczęśliwę. posiadaczką przyniosę ci codzień, abyś pamiętał, 
tektyw. - Wice pan musiał wiedzieć zawrotnej sumy, wówczas jemu pozo- że Rachmil cię nigdy nie opuści i:., 
o planaCh tej podłej kobiety ... A mo- stanie tylko jedna droga: powiesić nie zdradzi jak ty jego ... Ale to był 
że nawet sam pan to inspirował?.. się z rozpaczy .... Rozgrywka obecnie tylko niewilnny żart z twej strony, 

- Pan szef mnie krzywdzi - od- toczy się tylko pomiędzy Beatą a La- prawda? .. Ta zmowa z inżynierem i 
parł Rachmil z wyrzutem. - Jeżeli nickim, gdy tymczasem on, sprytny, te skarby na dole ... O tak, ty umiesz 
wspomniałem, że spodziewałem się przebiegły agent, za jakiego uchodził, żartować, Świderku... I ta pułapka 
tego, to tylko z tych względów, że tyl- s.toi bezsilny na uboczu, sprowadzony też była tylko żartem... dręczył 
ko ktoś z naszej paczki mógł to uczy- do roli stróża. - I zapłacę. mi jak go, zaprawiając swoje słowa bezgra­
nić. A skoro żaden z nas, więc mogła stróżowi, o ile nie wpadnę w rece nicznem szyderstwem. 
uczynić to tylko ona. kontrwywiadu - powiedział prawie _ Jeść ... daj mi jeść ... choć tra-

- I w takich warunkach można głośno, popadaję.c w rzadko spotyka- chę ... _ zaskamlał znów opryszek, 
coś zdgiałać... psiakrew! ... - La.- ne u niego rozdrażnienie. \Vłaściwa jakby nie słyszę.c słów swego prze­
nicki szybkiemi krokami poczę,ł krę.- mu podejrzliwość spotęgowała się te- śladowcy. 
żyć po obszernej piwnicy. raz do niebywałych granic. \Vidzial _ Dostaniesz ... zaraz dostaniesz --' 

- Wobec tego należy ję. bezzwłocz- się otoczonym przez ludzi, którzy czy- mówił dalej Guterman. - W tej chwi­
nie sprzątnąć, gdyż w przeciwnym ra- hają na jego zgubę, pragnąc wydrzeć, li ci nawet przyniosę, tylko zdobę,dt 
zie gotowa nas wsypać - wyraził zburzyć w gruzy tak czarurijąco u- się na troszeczkę cierpliwości. - To 
Rachmil swe przekonanie. śmiechaj:;tce się do niego marzenia. . . mówiąc, wyszedł na c.qwile z piwni-

- Bl'oll Boże! - zaoponował La- Jednakże Rachmil Guterman nie cy, aby wkrótce potem powrócić z ja-
nicki. - To sprowadziłoby katastrofę · należał do tego typu ludzi, którzy ła- kimś niewielkim pakunkiem w ręku. 
Oczywiście pan postąpiłby w ten spa- two upadają pod brzemieniem przy- _ Oto twoja porcyjka _ rzekł, od­
sób - zauważył zjadliwie. - A ja krych doświadczeń. Doznawane nie- wijając zatłuszczony i mokry papier. 
tymczasem z iej nieobliczalnego czynu powodzenia pot~gowały w nim tylko _ Dostaniesz co dnia takiego dużego 
potrafię wyciągnąć pierwszorzędne upóJ; i zaprawiały do tem zawziętszej, śledzia prosto z beczki, ale wody ani 
korzyści. Oczywiście nie chcę i nie nieublaganE'i walki z okrutn:;t rzeczy- kropelki. Przeprowadzimy takę. tra.­
mam potrzeby wtajemniczać pana na wistością. Potrafił być nietylko lisem, nowo-solnę. kurację, he, he, he ... To 
razie w te sprawy. Od, dziś do pana bę- czego wymagał od niego niebezpieczny świetnie działa na nerwy, uważasz, 
dzie wyłącznie należeć piecza nad u- zawód szpiega, ale i w rh,Yi1ach osta- Świderku. A dosyć je sobie stargałeś 
Więzionymi. Oczywiście mam na my- teczności umiał pokazać groźne kły w ostatnich czasach; musimy cię sza.-
ś1i studenta i Haczewskiego. Świdra wilka. nować, he, he, he ...• 
może pan sprzątnąć. Ten diabeł mógł- - Zobaczymy, panie szefie, kto z 
by jeszcze nabawić kłopotu. Oczywi- nas okaże się sprytniejszym _ pomy- Ujął śledzia za ~on i rzucił go 
ście przedtem trzeba mu zapłaciĆ za to ślal i oczy rozpa!ily mu się ogniem ,u- zgłodniałemu opryszkowi. 
wszystko, co dla nas dotad uczynił - poru i nienawiści ... Zobaczymy!... Świder, maję.c ręce zwię.zane 'do 
dodał z wiełe mówiącym uśmiechem. W tej chwili wzrok jego padł na tyłu, chwycił :tebami śledzia z ziemi 
- Niech wie bydle, że zdycha! ... A zamknięte drlwi piwnic~', gdzie leżał i jego potężne szczęki poczęły się 
teraz odchodzę, zostawiaję.c tu wszyst- skrl}powany Świder. \Vsn'stek gniew szybko poruszać, a w kilkanaście se­
ko na pańskiej opiece. Zaznaczam tyl- i uczucia doznawanego zawodu, pl'ze- kund później cała ryba zniknęła w 
ko, abym nie miał powodów do nieza- rodziły się teraz w chęć zemsty na jego ustach. 
dowolenia za powrotem. tym podłym opryszku, który pośrednio - Mało - szepnął, oblizując !ię ła.-

Po tych słowach Lanicki spojrzał stał się przyczyna niepowod7. el'l Rarh- komie. 
na zegarek, zaopatrzył się w niezbedny mila. \" dodatku szpieg lJl'agną,ł w ja- - Narazie tyle wystarczy - od­
do tej podróży ekwipunek i odprowa- kiś okrutny sposób wyładować się, co parł Rachmi1 z uśmieche~. Po 
dzom' przez Rachmila do wylotu lo- miało mu przynieść ulgę i ukojenie. kilku dniach podwyższę ci porcje, o ile 
ch u, " zniknął w pomroce głuchej, bez- Zresztą Lan icki przed chwil~ zdał los tylko wcześnie.! nie zrezygnujesz 1. ta-
gwiezdnej nocy. Świdra w jego rece. kiego królewskiego wiktu, he, he, he ... 

Rachmil Guterman p 0'''0 li wracał Guterman nie namyślał sic długo. Ale wody, powtarzam jeszcze raz, nie 
do podziemi. Głowę miał pelną roz- Wydobył p~k dużych kluczy i, dostaniesz ni kropli... he, he, he ..• 
bieżnych myśli, raz trwożnych i nie- Otworzywszy kłódkę, wszedł do Tymczasem żegnam cię, przyjacielu, 
spokojnych, to znów radosnych. Wia- piwnicy opryszka. i mam nadzieję, że te.i nocy nie zakłó-
dom ość o zdradzie KrynickieJ, bo tak Świder leżał, jak go tu porzucono cisz mi snu swojemi jękami. Podja-
to należało nazwać. oszołomiła go tak dł ś b' h h h przed dwoma dniami, skrępowanego e so Ie, e, e, e ... dalece, że do tej pory nie potrafił 80-

t i w dodatku skatowanego nieludzko. lego śmiech, spot"D'owany ech ........ bie wytworzyć należytego są.du o ego v,., w .... 

rodzaju posunięciU Beaty Kiedy światło elektrycznej latarki brzmiał pośród tych ponurych, !!PO-
- Przecież go tak kochała zatrzymało się na jego skulonej po- witych głębok~ cisz/). podziemi, jak 

stwierdził, przypominając sobie staci, drab po<'lniósł ponure spojrze- rechot jakiegoś krwiożerczego upiora. 
Wsz\'stkie zaobserwowane szczegóły. nie na RachmiIa i szepna.ł słabym gło- Tyle w nim było zjadliwego naigrawa.-
- Ni~, to niemożliwe - nie potrafił sem: nia. 
pogodzić gie z tę. !ensacyjnę. wiadom?­
ścią.. - Ch ociaż . .. kto wie... Moze 
przyłapała kochanka na zdrad..:ie, lub 
Burski, poczuwszy pismo n05em, ode­
pchnął ję. !Eam od si~bie - zastana­
wiał się dalej. - 0, Beata jest mści­
wa ... 

- Ciekawy tylko jesteql, dlacze-g.o 
stary się z tego cieszy ... Czyżbyobie­
cywał sobie przez to łatwiej zdObyć 
tajemnicę aparatu T ... Wykluczone. 

Na wspomnienie "behy" bolesne u­
czucia zawładnęły Rachmilem. Wi­
dział przecież, że szef, biorę.c eałkowi­
tą inicjatywę w swoje ręce, zagarnie, 
na wypadek udania się przedsięwzię­
cia całą tę zawrotnI). sumę. On zosta­
nie' tylko potraktowany jako mało 
znarzący pomocnik, którego można 
zaspokoić kilku tysię.cami... Gniew 
począł wzbierać w duszy Gutermana. 
Przeczuwał podstęp, który miał ..." 
gruzy obrócić jego najgorę~ze ma:r:z&­
nia. Marzenia o za'wrotne] fortume ... 

- A może Beata wcześniej ode' 
mnie przejrzała podłą, podstępną grę 
unickiegoT - przypuścił tę nowę. 
myśl. - Kto wieT... Trzebaby się 
więc z nią pororumi6ĆT Nie jest tak 
głupia, za jakę. się sama uważa. Tak, 
to możliwe ... Lanicki nie chce obec­
nie dopuścić do tego, abyśmy się .r­
nia obydwoie mogli zetknąć. Podej· 
rzewa ZTet!ztę. mój współu<Uiał & ni. 

łflezwyk łe odk'rycie pana Dudy 
Pan posterunkowy Wawrzyniec 

Duda skończył właśnie służbę i zabi&­
rał się do opuszczenia posterunku, aby 
udać się do domowych pieleszy, gdzie 
z utęsknieniem oczekiwała go kocha­
ję.ca małżonka. gdy niespodziewanie 
otwarły sie z trzaskiem drzwi poste­
runku i do kancelarji wpadł jak bom. 
ba sam nan przodownik Więciorek. 

ledno spojrzenie W"Yl!tarczyło, aby 
się domyślaĆ, te musiało zajść coś 
niebywałego. Pan Więciorek bowiem 
sapał z umęczenia jak miech kowal­

'~ki, a wiszacy mu zawsze nisko na 
brzuchu szeroki PM służbowy, obcią­
żony olbrzymim mauserem, obsunę.ł 
mu się prawie na biodra. 

- A hultaje, pSiawiary, łotry! ... _ 
miotał przekleństwami pan przodow­
nIk. 

Pan Duda spojrzał na swego 
nvierzchnika najpierw jednem okiem, 
następnie przymrużył go i spojrzał 
drngiem. J ego wypłowiałe wę.siska 
poruszyły się kilkakrotnie w górę i 0-
padły z powrotem. Była to wymowna 
gra fizjonomii pana WaV\rrzyńea, gdy 
taaferowany jakimś niezrozumiałym 
dla niego wypadkiQffi, poczynal inten­
sYlVDie praco~ć ~~;~ieuL 

- Panie Dudal - krzykną.ł w pew­
nej chwili przodownik, dostrzegaj~ 
stojącego pod ścianę, posterunkowego. 

- Rrrrozkaz I - szczęknęły podku-
te buty policjanta. 

- Idziemy do Brzezinki! 
- To niby my obaj' .... 
'- A jak pan myślał T - odpowie.­

dział pytaniem podenerwowany przo­
downik. 

- Bo to niby po służbie - zauwa­
żył Duda nieśmialo. 

- Co to znaczy po służbie?!. .. Po­
licJant jest zawsze na służbie! - huk­
nę.ł przodownik. - Na posterunku, na 
ulicy, czy w domu. Choćbyś pan był 
nawet pod pierzyna, to musjsz pamię­
tać, że jesteś na służbie ... Zbieraj się 
pan, ale duchem! ... A psiawiary, ło­
try, łajdaki, dranie zapowietrzone! -
ponowił znów przekleństwa pod adre.­
sem kogoś, kogo pan Duda nie 'mógł 
si~ nawet domyślać. 

I kiedy w~ciekły przodownik bi&­
gał jak oparzony po ciasnej kancela­
ryjce, pan Duda w służbowym pokoi­
ku przygotował si~ do tajemniczej 
wyprawy w nieznane. I 

lCtw dalszy nasta,płl 



ULUBIENICA CAŁEGO ŚWIATA 
Dziewczę o najmj].szynn uśmiechu, słodika 
i wdzięczna gwiazdeczka filmowa Shir­

ley TOOIlple. 

Wigilja pod Bethune 
Było to w roku 1917. Dzień 24 gru­

dnia wstał ponury, dżdżysty, mgli,sty i 
przejmujący zimnem do szpiku kości. U­
mocniony w okopach, Bethune czekał 
szkocki piąty pułk Highlanderów na atak 
wojsk niemieckich. Ataku tego spodzie­
wano się każdej chwili. Najpóźniej - mÓ-1 
wili szkoccy oficerowie - zaatakuj" nas 
o zmierzchu. ' 

Żołnierze byli znużeni, zziębnięci. Na­
strój okropny. Taki, jak dzień, ponury, 
ciężki. Kto miał, palił papierosy, cyga­
ra, czy też pykał fajkę, komu się udało, 
ten sobie chyłkiem wódki, gdzieś tam 
zdobytej, łyknął - ot dla rozgrzania zzięb­
niętych członków, może też i dla doda­
nia sobie otuchy. Myśli tych ludzi błą­
kały się w ojczystych stronach, gdzie dziś 
wieczorem plumpudding gwiazdkowy, ra­
de M, wesele... A tu 'l 

Ponury nastrój rozproszył wreszcie ja­
kiś wędrowny kupiec, kolporter gazet. -
Prócz pism miał on w swych torbach tak­
że pocztówki, grzebienie, ołówki, luster­
ka, karykatury kajzera i tym podobne 
rzeczy. 

Jak to miło na pjęknej pocztówce skre­
ślić kilka słów z placu boju do ukocha­
nej, która tam w dalekiej ojczyźnie czeka 
z utęsknieniem powrotu narzeczonego, czy 
może nawet j męża, czekając każdego zja­
wienia się listonosza z poczta" czy nie 
znajdzie wśród niej listu od tego swojego, 
o którego życie i zdro",ie drży w ciągłym 
niepokoju. 

Kupiec znalazł zbyt na swoje towary, 
przedewszystkiem na piękne naprawdę 

~ona: !t 

• 
(I~ .... 

"Pat.rzaj Procie tam stajenka 
Jak w Betleem i chojen!ka 
Tutaj spędzim miłe święta., 
GoŚĆmi będą nam zwierzęta". 

W garkach bulgoce i cMupie 
Marzą więc o rybiej zupie, 
Kiedy wspomną !klUBki z makiem 
Aż się zachłystują smakiem. 

rzygody 

Jako rzekH tak u-obi1i 
Wnet ch(}jenkę przystroili 
Nie było taan duto tego: 
Parę jabłek coś 8łodkiego. 

W ciepłej stajence usiedli 
Wigilijną strawę jedli 
Aż dziwują się zwierzaki 
Skąd się bierze zapa.ch taki. 

Poczem dzieło podziWiają 
Z bliska, zdaleka oglądają. 
Myśląc w calkiem dobrej wierze: 
Takiej niema w Belwederze I 

Mrok zapada już na ziemi!) 
Ścieląc tajemnicze cienie 
Zwierzęta nie wierząc oczom 
Trwożnie ku stajence kroczą. 

pocztówki. 
Wyglądał Da AnglikL Na angielskie Zwierzęta etanęły w rzędy Prot z Gerwazym skryci w sianie Wyjaśniły lisy, kawki 

jego pochodzenie wskazywał czysty i pięk- Prot II Gerwazym rżną kolendy Oczekują co ilię etanie Różne tajemnicze sprawiki 
ny akcent IOIldyflski, maniery, spOSÓb u- I wrzeszczą na taką miarę Bo wiadOiIIlo już I pradziada Znać te doszły w polskie lasy 

brania... Papiery jego były w najzupel-•••• Z.e.a.ż .w.
y
.).· ą .. W.i.lk.l.· IIs.ta.r.e •.•••••••••• ż.e.w.lltę .. nll!0.c.z.Wl.· e.r.z.yn.a.g.ad.a •.•••••••• W .. i.eŚ<C.i .. z.z.a.g.riia.n.i!c.z.n.e.).· iiP.r.a.SYI· ••• 

niejszym porządku. Pozwolenie na kol- Z 
portat pism i artykułów pierwszej po- H U M O R 
trzeby, wydane przez sztab 5 pułku w 
Montreuil rozwiało wsr:elkie wątpliwości. 

Szkoccy tołnierze uradowali się, wi­
dząc przybysza - swojego, który przyszedł 
rozproszyć ich nudę. Rozgadali się z nim 
na dobre, zaczęli opowiadać wesołe ka­
wały, dowcipkowal. 

Porucznik Towndsen - oficer-wywia­
dowca Intelligence Service - przypatry­
wał się temu wszystkiemu początkowo 
obojętnie. Wreszcie zainteresował się 
pocztówkami i spytał: 

- A skąd pan sprowadza te piękne 
karty? 

Kupiec ze spokojem, bardzo grzecznie 
podał mu adres pewnego sklepu w Lon­
dynie. Oficer odszedł. Kupiec handlował 
dalej, nie przeczuwając nic złego. 

A tymczasem porucznik Towndsen, po­
rozumiawszy się telefonicznie z Londy­
nem, dowiedział się, :te w podanym przez 
kupca sklepie nre sprzedaje się pocztó­
wek. Był to specjalny skład r~kawiczek. 

Towndsenowi, który w kupcu poznał 
szpiega na pierwszy rzut oka, wystarczy­
ło to naj zupełniej. Powr6eił więc szybko 
do okopów i patrząc kupcowi ostro i prze­
nikliwie w oczy, powiedział w języku nie­
mieckim: 

- Mam dowody Da to, te jesteś szpie­
giem! 

Kupiec zbladł. W przerażeniu zapom­
niał, ŻQ w dowództwie pułku oświadczył, 
te nie 'umie słowa po niemiecku i odpo­
wiedział oficerowi w tym samym języku, 
w którym padło pytanie: 

- Panie poruczniku I Proszę o litość. 
Tu chyba zaszła pomyłkL Jestem tylko 
hl cdnym kupcem, a nie szpiegiem, za ja­
kiego mnie pan uważa. 

Oficer jednak był nieubłagany. Po­
prowadził kupca z miejsca na rozstrze­
lanie. Postawiono go pod mur. Padła 
pierwsza komenda. Żołnierze zlo!yli się. 
Z palcami w kabłąkach na języku spusto­
wym czekali na następną komendę, po 
której dwanaście kul miało przeszyć ciało 
kupca-szpiega. 

Ale Towndsen nie wydał komendy. -
Zrobił coś zgoła innego. Zmartwiałemu 
w przedśmiertnym strachu obiecał daro­
wać życie, wzamil!.n Zl!. CO miał mu tylką 

OSIOŁKOWI W Żl..OBY DANO ..• 
Tow. PrzyjaCiół zwierząt w L.ondynie pamiętało także o gwiazdce d1a osiołków, dla 
których uI'2:ądzono wspaniałą ucztę w wielkiej hali targowej. Osiołki zachowywałY się 

bardzo nobliwie i mi aly nawet serwetki. • 

wyjawić, kto i poco go przysłał i kilka 
szczegółów, dotyczących organizacji wojsk 
niemieckich na pozycjach. 

Myśląc, te to go uratuje od śmierd, 
Niemiec drżącym głosem wyśpiewał 
wszystko, co tylko wiedział. Dał odpo­
wiedzi na wszystkie pytania agenta In­
telligence Sanice. Towndsen wszystko 
skrzętnie notował, a kiedy skończył, kie­
dy Niemiee czuł się już prawie wolny, 
Anglik zakomenderował ognia i Niemiec 
padł. 

J'owndsen przebrany w jego ubranie, 

odpowiednio ucharakteryzowany, zjawił 
się za dwie godziny w obozie niemieckim 
i tam w sztabie kronprinca złotył sprawo­
Manie, w którem nie było eienia prawdy. 
Udzielone przez Towndsena wiadomości 
i rady pociągnęły za sobą dla Niemców 
straszne wprost skutki. 

To było 24 grudnia 1917 roku, a pierw­
szego stycznia roku 1918 Towndsen awan­
sował na kapitana. 

Taka była historja jednego dnia wigi­
łi~ 1Ii~Q ~ A :wiem ... 

- - ,(h e n r y). 

U doktora 
- No, panie doktorze, jak się miewa 

mój mąż? 
- Nic strasznego, tylko żoląd~ ma 

trochę nie w porządku. 
- Tak pomyślałam, panie dolktorze. Nie 

ma pan pojęcia, co to za nieporządny czło­
wiek. Wystarczy zobaczyć, co się dzieje na 
jego biurku. 

Po kupiecku 
:;;;... Słysr.alem, że wszystkie córki wydal 

pan za.mąż? 
Ojciec, kupiec hurtowny: - Dwie sprze­

dane, trzy S9, zamówione, a jedna jeszcze 
na slkładzie .... 

Prywatna kopalnia węgla 
- A czy pani wie, mo ja pani, że ze swe­

go ogródka przekopata pani dziurę do 
mojej piwnicy z węglem? 

- Rany boskie! A ja od kilku lat myśl&­
laJID, że natrafitam na pokład węgla.", 

Jeszcze nie skończyła 
Jadwisia dO'Stala VI' skórę i płacze. Gdy 

przestaje, mamusia chce jej obetrzeć oczy. 
- Nie trzeba jeszcze obcierać, - mówi 

Jadwisia, - zaraz zacznę znów płakać. 

KRÓLOW A SWIATLA SZWECJI 
Corocznie odbywa się w Sztokholmie wy­
bór królowej światła, którą w tym roka 

&05tała panna luga Bagg~. 




